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MASAKRY MAJOWE. 


MANIFESTACJE robotnicze w dniu 1 
maja mają zawsze przebieg mniej lub więcej 
burzliwy. . Jednak to, czego widownią były 
ulice Warszawy w tym roku, wykracza da- 
leko poza ramy, w których tolerancja ze 
strony państwa jest możliwa. Takiej masa- 
kry, wzniecania takiego popłochu i takiej pa- 
niki państwo tolerować nie może, gdyż było- 
by to sprzeczne z ciążącym na nim obowiąz- 
kiem utrzymania bezpieczeństwa i ładu. 
Kilka trupów na placu i zgórą trzysta ran- 
nych, w czem kilkunastu w stanie beznadziej 
nym, w czasie największego spokoju w pań- 
stwie i bez żadnej katastrofy ani tragicznego 
wypadku, to wydarzenie wysoce niepokoją- 
ce, którego lekceważyć nie wolno ani przy- 
padkowym zbiegiem okoliczności czy chwi- 

- lowem, przemijającem podnieceniem tłumu 
tłumaczyć nie należy. 


buńczucz- 
nych wezwań socjalistów do likwidacji komu 


- mistycznych wpływów, wpływy te systema- 


-- łarjatu wielkomiejskiego, ale także i w orga- 
 hizacjach zawodowych, którym tradycyjnie 
dotychczas patronowali socjaliści. Socjałiści 
do utraty swoich wpływów w masach robot- 
niczych i proletarjackich przyznać się nie 
chcą, Sukcesy wyborcze komunistów przed- 
stawiają jako nięporozumienie i kateśorycz- 
ie zaprzeczają, by sukcesy te osiągane by- 
y przy udziale mas robotniczych. Zdaniem 
socjalistów kartki z komunistycznym nume- 
rem składali do urn wyborczych drobnomie- 
szczanie i rozgoryczona podupadła „bturżua- 
zja”. Robotnicy według nich po dawnemu 
wiernie stoją przy sztandarach socjalizmu. _ 
Stąd (raków eraat a: P. P. S. 
»rzywiązuje iiestacyj w dniu i-ym 
naja. Wybory do Kasy Chorych, do rady 
miejskiej, do sejmu są pozbawione wszelkiej 
wartości, gdy chodzi o dowód siły wpływów 
socjalistycznych, a nikłości wpływów komu- 
nistycznych — potęga P. P. S. objawia się 
w pierwszym dniu maja każdego roku w ca- 
łej swej okazałości. Te nieprzejrzane tłumy, 
które w tym dniu wylegają na ulice, idą w 
pochodzie lub towarzyszą pochodowi — to są 
kadry P. P. S. w stolicy, to wszystko wierni 
i karni członkowie parti i spokrewnionych 
z partją organizacyj zawodowych i innych, 
Tak głosi prasa socjalistyczna przed i po ma- 
nitestacjach majowych. I im bardziej słabną 
faktyczne w P, P. S. w stolicy, tem 
większy nacisk kładzie się na reżyserję mani 
festacji majowej. Tem się tłumaczy, że od 
kilku lat nad bezpieczeństwem pochodu ma- 
jowego i innych manifestacyj w tym dniu czu 
wa specjalna straż partyjna, zorganizowana 
w oddziałach bojowych i 
broń. Istnieje bowiem zawsze prawdopodo- 
bieństwo, że komuniści zechcą podjąć próbę 
rozbicia rewji sił socjalistycznych, aby złożyć 
dowód, że socjaliści nie mówią prawdy, odma 
wiając im wszelkiej siły i wpływów i kładąc 
lekceważąco ich sukcesy wyborcze na karb 
nieporozumienia i przypadku, Gdyby doszło 
do takiej ewentualności i socjaliści ponieśliby 
porażkę, prestiż ich byłby poważnie zachwia 
ny. Stąd te niezwykłe przygotowania socja- 
listów przed każdą majową manifestacją w 
ostatnich latach, ta mobilizacja partyjnej mi- 
licfi, zaopatrywanie jej w broń, samochody 
ciężarowe i t. p. ekwipunek. Ale stąd też 
atmosfera zdenerwowania i ia, w 
„ której każdy drobny incydent staje się powo- 
"dem katastrofy. Socjalistyczna milicja sto- 
suje w tym dniu często zbyt pochopnie me- 
tody, które są najgoręcej potępiane przez so- 
cjalistów, jeżeli śdzieś w ostateczności zasto 
sowane zostały przez państwowe władze bez 
pieczeństwa. Nie licząc się z następstwami 


zaopatrzona w 


ani z warunkami miejsca, milicja socjalistycz- 
na siłą stara się zlikwidować każdy incy- 
dent nawet wtedy, jeżeli istnieją tylko po- 
szlaki, że chodzi o zamach na bezpieczeń- 
stwo pochodu. W takich warunkach prze- 
lew krwi i okropne sceny wyłamywania że- 
laznych krat ciałami ludzkiemi, wy i 
stłoczonemi ciałami ludzi drzwi w bramach 
i szyb wystawowych, są nieuniknione tak sa- 
mo jak bezładna strzelanina, jeśli rozpętać 
ją może pierwszy lepszy huk lub strzał pro- 
wokatorski, Gdyby policja wykazała tylko 
w setnej części zdenerwowanie i podniecenie 
milicji socjalistycznej, to najniewinniejsza de 
monstracja, pierwszy lepszy pochód kończył- 
by się zawsze masakrą.” 
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W ROKU 1926-ym w czasie manifestacji 
majowej padło w Warszawie pięciu ludzi. 
„Przewaga ognia“ była wówczas po stronie 
milicji socjalistycznej. W tym roku strzela- 
nina była już obustronna. Socjalistyczna mi- 
licja górowała nad atakiem komunistycznym 


tylko przewagą organizacji i wyszkolenia. 
„Ale co będzie za rok lub:za dwa? 
draci PODE ES stów -=b zd je 


Demon- 


przedmiotem ataków ze strony komunistów, 


'przyczem komuniści niewątpliwie skorzysta- 


ją z doświadczeń dotychczasowych i metody 
swojej akcji będą doskonalili. Jest więc per 
spektywa corocznych walk ulicznych w sto- 
licy w dniu 1-ym maja, A jeżeli kiedyś ko- 
miunistom uda się rozbić pochód socjalistycz- 
ny — co wtedy? Czy aby wówczas nie za- 
późno będzie ma interwencję policji. czy 
wtedy możliwą będzie likwidacja awantury 
bez dalszego rozlewu krwi i wyjątkowych 
zarządzeń? 

Państwo jest obowiązane do utrzymania 
ładu i bezpieczeństwa i niczyjej gwarancji w 
tej dziedzinie przyjmować nie może. Wie- 
rzymy, że nie tak łatwo byłoby komunistom 
rozbić lub opanować pochód majowy socjali- 
stów — komuniści nie mogą bowiem prze- 


'ciwstawić im równie dobrze zorganizowanej 


i wyposażonej milicji, ani nie mają tej swo- 
body ruchów, jaką mają socjaliści. Niemniej 
jednak o nie może tolerować oficjal- 
nej poniekąd okazji do starcia się tych dwuch 
nieprzejednanie wrogich sobie żywiołów, je- 
żeli zgóry istnieje pewność, że starcie. to mu- 
si być krwawem, Państwo w interesie włas- 
nym i w interesie ogółu musi walczących roz 
dzielić, aby do walki nie dopuścić. Osiągnąć 
można to tylko przez wydanie zakazu organi 
zowania pochodu socjalistycznego w dniu 
i-ym maja na terenie Warszawy. 
= 4 «= 


AGENCI MOSKWY, CZY NIE? , 


W JEDNYM I TYM SAMYM numerze 
socjalistycznego „Robotnika“ mamy dwie 
opinje o komunistach i ruchu komunistycz- 
nym w Polsce. Mianowicie w numerze „Ro- 
botnika” z dnia 3 maja p. Kazimierz Czapiń- 
ski w artykule wstępnym dowodzi, że wszy- 
stko, co czynią iści, czynią na rozkaz 
Moskwy. Że na rozkaz Moskwy prowokują 
walki bratobójcze, że na rozkaz Moskwy wy 


'czyniają burdy w sejmie i poza sejmem. Je- 


dnem słowem, że „twardy rozkaz kominter- 
nu' zastępuje w szeregach komunistycznych 
ideologię. Tak obszernie napisano i uzasad- 
niono na pierw stronie. 

Na stronie drugiej znajduje się obszerne 
sprawozdanie z obrad komisji towej 
sejmu nad budżetem Ministerstwa Sprawiedli 


"wości a w tem sprawozdaniu taki ustęp: 


Obszernie mówca omawia szkodliwą 
politykę wysokich kar za przestępstwa po- 
 lityczne, mianowicie za przynależność do 
partji zakazanej polemizuje przytem z po- 
przednim mówcą, pos. Podoskim (B. B.), 
dla którego komuniści — to poprostu pła- 


zawsze 


ini lokaje Moskwy. Przestrzega, aby 
w walce z komunizmem nie upraszczano 
skomplikowanych zjawisk społecznych. 


Mówcą, o którym mowa w tym ustępie, 
był także p. Czapiński, który jako poseł na 
Sejm jest członkiem sejmowej komisji budże- 
towej. 5 

Poseł Czapiński jest najwybitniejszym te- 
oretykiem polskiego socjalizmu. Jeżeli prze- 
to taki człowiek nie jest w stanie stormuło- 
wać sobie wyraźnego poglądu na istotę 
współczesnego komunizmu, to cóż dziwić się 
pełnej sprzeczności polityce partji socjalisty- 
cznej wobec ruchu komunistycznego. 

Jedni członkowie partji domagają się 
równouprawnienia ruchu komunistycznego z 
innemi politycznemi i ideowemi ruchami i za 
legalizowania w tym celu partji komunistycz 
nej. Oskarżają nawet Polskę o uprawianie 
„białego teroru'. Solidaryzują się z nimi in- 
ni przedstawiciele partji i co pewien czas na 
łamach prasy socjalistycznej znajdujemy wy- 
wody o zalegalizowanie partji komunisty- 

znej, Równocześnie inni a często nawet ci 
sami przedstawiciele P. P. S. piętnują komu- 
mistów jako płatnych agentów Moskwy; a 


"więc obcego:i wcale niezaprzyjaźnionego mo 


carstwa, i uważają się za uprawnionych 'do 


| stosowania, wobec nich jaknajostrzejszych re 
edy do wwaźania Kaai za wyjętych 


z pod prawa. 
RWE PT 

W DNIU OTWARCIA SEJMU posłowie 
socjalistyczni stanęli po stronie hałasujących 
komunistów, których Marszałek Piłsudski 
polecił wyrzucić z sali, protestując przeciw- 
ko rzekomemu naruszeniu swobód posel- 
skich. 

Dnia i maja na Placu Teatralnym w War 
szawie w krwawy sposób zlikwidowali pró- 
bę posła komunistycznego Warskiego utoro- 
wania sobie drogi do trybuny i zakłócenia 
przebiegu manifestacji socjalistycznej. Poseł 
Czapiński wyjaśnia nazajutrz, że socjaliści 
musieli tak postąpić, sdyż mieli przed sobą 
agentów kominternu moskiewskiego, dążą- 
cych do rozbicia frontu robotniczego, którym 
pod żadnym warunkiem nie można pozwolić 
na prowadzenie tej roboty. 

Równocześnie ten sam poseł Czapiński 
na posiedzeniu komisji budżetowej sejmu bro 
ni komunistów przed zarzutem, iż są agenta- 
mi Moskwy i nazywa karanie za przynaleź- 
ność do partji komunistycznej rzeczą szko- 
dliwą, 

A potem ci sami ludzie zarzucają np. rzą- 
dowi Pinapa a brak stałej linji w 
polityce i mówią o jasnym i sprecyzowanym. 
programie socjalizmu... 


2 = x 


WYPADKI W DNIU 1-ym maja dały je- 
szcze jeden przekonywujący dowód, że o le- 
galizacji partji komunistycznej w Polsce mo- 
wy być nie może. Gdyby partja komunisty- 
czna była zalegalizowana, gdyby miała skut- 
kiem tego zupełną swobodę ruchów i mogła 
prowadzić jawnie i bez wszelkich przeszkód 
agitację i robotę orgnizacyjną, to przede- 
woz odczułaby to na własnej skórze 


Komunizm współczesny, dyrygowany z 
Moskwy, nie jest ruchem ideowym, lecz zde- 
cydowanie bojowym, dążącym do obalenia 
ustroju. do zamachu stanu i rewolucji, Takie- 
go ruchu nie nie legalizuje, bo byłoby to to 
samo, jak gdyby ktoś zażądał od rządu lega- 
fizacji dla formowania armji, przeznaczonej 
do walki z wojskami rządowemi, 
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WIZYTA WŁADCY AFGANISTANU. 


AMAN ULLAH, król Afganistanu w swo- 
jej podróży po Europie, odwiedziwszy Paryż, 
Berlin, Londyn i drugi raz Berlin, zawitał 
także 


do Warszawy. Przyjęcie jakiego do- 
znał w naszej stolicy, było skromne-i tą swo- 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Rok IV-ty 
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MASAKRY MAJOWE. 


AGENCI MOSKWY, CZY NIE? 
WIZYTA WŁADCY AFGANISTANU, 
MATURA, 


PROGRAM USTROJOWY P. DMOW- 
SKIEGO. 


CZERWONE SZTANDARY. 
LIST Z PARYŻA. Kazimierz Smogorzewski, 


PRZEGLĄD SPRAW ZAGRANICZNYCH. 
Bogusław Zabłocki. 


AMERYKA, Jakób Wassermann. 


KATASTROFY ŻYWIOŁOWE. 
Stanisław Horwat. 


PAMIĘTNIK DZIENNIKAE ZIENNIKARZA. J. Krasicka, 
LOTY DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO. 


CZARNA JÓZEFINA. 
POEMATY BEZ POEZJI. 
POŻYCZKI KOMUNALNE, 
ZA WIELE STATYSTYKI 
RYNEK PIENIĘŻNY i GIEŁDA, Avil. 
ŹRÓDŁO POWODZENIA JAZZBANDU. 


Feliks Halpern 
KASA im, MIANOWSKIEGO. J. Kaniowa. 
NAWRACANIE ŻYDÓW. J. Żeś. 
UWAGI 
KWIATKI 


dzień dzisiejszy korzystają głowy 
iedziczni w narodów. 


Moskwy. Wizyta ta zasługuje na uwagę, 
lecz nie tyle ze względów politycznych, ile 
zę społecznych. Niedawno w Rosji święcono 
dziesięciolecie rewolucji bolszewickiej, Przez 
tych dziesięć lat Moskwa nie przyjmowała u 
siebie żadnego reprezentanta najwyższej wła- 
dzy jakiegokolwiek państwa. l oto traf zda- 
rza, że pierwszym takim gościem jest król, 
dziedziczny samowładca — wprawdzie tylko 
azjatyckiego, ale wielkiego i stosunkowo sil- 
neśo państwa. 

Rząd sowiecki zamierza zgotować królew- 
skiemu gościowi królewskie przyjęcie w stoli- 
cy swego proletarjackiego państwa. A na- 
wzajem król zamierza odwzajemnić się skła- 
dając purpurowo czerwony wieniec na grobie, 
największego z pośród pogromców głów ko- 
ronowanych — towarzysza Lenina. 


Tak to się plecie na tym bożym świecie... 
$ * $ 
MATURA. 


JAK DALECE czynniki rządowe nie liczą 
się z głosem opinji publicznej — tego najlep- 
szym dowodem jest zagadnienie egzaminów 
maturalnych. Niema roku, by wszystkie chy- 
ba bez wyjątku pisma nie zajmowały się tem 
zagadnieniem, poddając je krytycznej ocenie, 
'a jednak mimo to wysokie władze z Bagateli 
przechodzą nad tem do porządku i każda 
wiosna przynosi nanowo zwykły szereg dre- 
czących emocyj, wprowadzających na tygo- 
dnie całe dziesiątki tysięcy młodych dusz i 
umysłów w wielce niepożądany stan podraż- 
nienia i niezdrowego podniecenia. Być bar- 
dzo może, że słuszność jest po stronie tych 
władz i że mają nierację liczni krytycy, uj- 
mujący zagadnienie po laicku, życiowo, a bez 
należytej fachowości, Ale w takim razie ja- 
kieś autorytatywne wyjaśnienie stanowiska w 
sprawie, żywo interesującej olbrzymia 
część społeczeństwa, powinnoby przynajmniej 
stworzyć pozory tego, że M. W. R.i O.P 
wsłuchuje się jednak w ten tak wybitnie zgo- 
dny i jednomyślny chór głosów krytycznych. 
I jeżełi mówimy. o lekceważeniu opinji, to nie 
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tyle dlatego, że tryb udręki maturalnej nie u- 
lega żadnej poprawie, ile raczej właśnie dla 
owego pogardliwego milczenia, które jest je- 
d odpowiedzią ministerstwa na wszyst- 
kie żale i utyskiwania, 

Zatem laicy, którzy nie potrafią ujmować 
problemu tego inaczej, jak tylko życiowo i 
według miary swej nienadwerężonej rutyną 
i doktryną inteligencji, nie mają żadnej pod- 
stawy do zmiany swego poglądu, iż mamy 
w maturach do czynienia z jakimś niepojęcie 
i niewiadomo dlaczego uratowanym przed 
zagładą przeżytkiem, snać wyjątkowo opor- 
nym, skoro ostał się nawet szczególniej wy- 
bujałym u nas prądom reformatorskim i no- 
watorskim. 

... » 


TRZEBA USTALIĆ kilka tez niewątpii- 


. wych. Pierwsza: że zadaniem szkoły śred- 


niej nie jest wypuszczać w świat ludzi wszech 
stronnie wykształconych. lecz tylko mających 
dobrze przygotowany grunt do przyjęcia 
runtownego wykształcenia, Zatem pówo- 
aniem szkoły średniej jest dać swym wycho- 
wankom podstawowe pojęcia we wszystkich 
dziedzinach wiedzy, nauczyć ich pojmować, 
wzbudzić w nich zainteresowanie i zamiłowa- 
nie — i egzamin polegać powinien tylko na 
stwierdzeniu tego, w jakiej mierze każdy po- 
szczególny uczeń pod względem tak pojętego 
przygotowania okazał się zdolnym czy to do 
dalszego kształcenia się, czy też do życia 


| praktycznego. 


Z tego wynika teza druga: że świadectwo 
0 ukończeniu szkoły nie powinno być jedno- 
cześnie biletem wstępu do uczelni wyższej. 
Albo kandydat do wszechnicy powinien w in- 
teresie selekcji być już w szkole samej pad- 
dany w zależności od wydziału naukowego, 
ma jaki się wybiera, pewnym egzaminom spe- 
cjalnym, albo powinien złożyć je przed wstą- 
pieniem do wyższej uczelni, Takie iny 
dodatkowe nie mogą być identyfikowane 
z obecnemi egzaminami maturalnemi, bo i do- 


- bór potatoóy: odpowiadałby własnym 
upoda i 
i zakres badania, 


niom i zdolnościcm eszaminowanego, 
jako będący nie kontrolą 
łości, lecz odskocznią w przyszłość, 
yłby zupełnie inny. Ani surowszy, ani ła- 
godniejszy — tylko inny. 

Trzecia teza: niema ucznia, kłórego przy 
dzisiejszym systemie egzaminacyjnym nie by- 
ło można nie „ściąć”, o ile się tego chce. Za- 
tem fikcją i złudzeniem jest, że świadectwa 
maturalne otrzymują tylko prawdziwie naj- 
lepsi, bo wszyscy co do jednego zależni są 
zarówno od własnych nerwów, jak od dobrej 
woli egzaminatorów, jak wrescie ód przy- 
padku. Czyli: hazard, wymagający więcej 
pomysłowości i życiowego sprytu, aniżeli is- 
totnego przygotowania naukowego, 

Piszemy te słowa bez pretensji do facho- 
wego ujęcia zagadnienia, ale życiowo i logicz* 
mie nie możemy w ujęciu powyższem dopa- 
trzyć się ukarać lub grubszej omyłki. Mnie- 
mamy bowiem, że sama zmiana charakteru 
świadectw maturalnych i związanych z niemi 
uprawnień tak dalece wyłączyłaby emocjonu- 
jący współczynnik ambicji rodzicielskiej, iż 
i subje ie młodym duszom uczni w pro- 
stej konsekwencji oszczędzoneby były wstrzą 
śnienia i wzruszenia o tragicznem nieraz na- 
pięciu i, jak uczą nas smutne doświadczenia, 
tragicznych często epilogach. 

Okres egzaminacyjny rozciąga się na dłu- 
gi szereś tygodni, bo należy doń właściwie 


"cały 3-ci tercjał z jego wyścigiem o dopusz- 


czenie do egzaminów. A taki szereś tygodni 
niepewności, oczekiwania, stałego napięcia i 
głębokich wzruszeń nie może nie oddziaływać 
ujemnie na system nerwowy młodzieży, 


zwłaszcza pozbawionej równoważnika w po- 


azard egzaminacyjny zaś, rachuba 
na przypadek, kombinacje w celu wyłleręcenia 
się stanowią stanowczo moment o wątpliwej 
wartości moralnej. Gdybyż wzamian przy- 
gotowania do egzaminów zapewniały ekwi- 
walent w postaci naprawdę ugrutowanej i po- 
głębionej wiedzy! Ale to wie przecie każdy 
z własnego doświadczenia, że czego nie umiał 
przed egzaminem i tylko dla egzaminu się na- 
uczył, tego nazajutrz po egzaminie już znowu 
nie umie. co ważniejsze jeszcze, umieć 
często nie potrzebuje, bo przez całe życie ni- 
gdy już może z tem się nie zetknąć. 


Cóż tedy przemawia za tak uporczywem 
przytrzymywaniem się tego fatalnego, bo i 
szkodliwego i niecelowego systemu, że żadną 
miarą odeń odstąpić nie chcemy? Czyż nie 
od tego raczej należałoby zacząć działalność 
teformatorską, zamiast w jej rozpędzie zry- 
wać właśnie z licznemi dobremi zasadami 
systemu dawnego? 


staci a Jee ćwiczeń fizycznych, lub sporto- 
wych. 


CZYNNIKI POLITYKI PAŃSTWOW 


„PRAWDA“ z dnia 6 maja 1928 r, 


mo naw” 


Program ustrojowy 


Romana Dmowskiego 


IL. 


Dmowski staje na stanowisku ustroju par- 
lamentarnego, Chce być politykiem realnym 
i nie bierze pod uwagę rzeczy zapoczątkowr 
nych we Włoszech, w Hiszpanji i na Litwie. 
Twierdzi, że żadne państwo w Europie nie 
może zrywać z ustrojem parlamentarnym, u- 
waża to za sprawę, co do której nie może 
być innej opinji, Uznaje łaskawie próby 
Mussoliniego, ale większej wagi im nie przy- 
pisuje. Widocznie więc mylili się ci wszy- 
Scy, którzy twórcę Obozu Wielkiej Polski u- 
wążali za zwolennika faszyzmu... 

Jest jednak Dmowski za ograniczeniem 
wszechwładzy parlamentu, a za zwiększe- 
niem władzy głowy państwa. Rozwiązanie 
tego dylematu proponuje takie: Głowa pań- 
stwa mianuje szefa rządu i ministrów, a w 
razie potrzeby, gdy uzna to za stosowne, 
dymisjonuje poszczególnych ministrów lub 
nawet cały gabinet. Sejm w tych sprawach 
niema głosu. Tylko jeden raz w roku sejm 
może obalić rząd i nie dopuścić do władzy 
rządu zamianowanego przez Prezydenta, je- 
śli mu się ten rząd niespodobz Tem świętem 
dla sejmu jest sesja budżetowa. Odrzucenie 
pos sejm budżetu oznaczałoby bowiem 

rak zaufania do fabinełu, a ponieważ bez 
budżetu nie możne rządzić, rząd musiałby u- 
stąpić, a nowy rząd musiałby być powołany 
przez Prezydenta w porozumieniu z sejmem, 
bo inaczej sejm po raz drugi odrzuciłby bud- 
żet. Z chwilą jednak gdy budżet został u- 
chwalony, sejm przestał mieć wszelki 
na rząd, na jego politykę i skład. Prócz te- 
go projekt owskiego pre<ewiduje, że nie 
może być żadne uowe prawo ustanowione, 
ani żadne stare zniesione bez uchwały parla- 
incitu. Pozatem ż jeszcze dla posłów 


nietykalności 1 swobódnego rytażania op- 


nji o rządzie oraz prawa interpelacji, l 

ak w zarysie przedstawia sobie p. Dmow 
ące hpa am rządu de ję ar: kóre» 
w głowy państwa. jrzyjmy się te- 
mu biżej: A więc po uchwaleniu budżetu 
rząd w zasadzie jest już ze strony sejmu nie- 
tykalny aź do upływu okresu budżetowego. 
Ponieważ możnaby 
przewidzieć, że kudżet musi być w 
okresie czasu uchwalony na cały r 


nym 
zśóry, 


nietykalność ta trwałaby w teorji okrągły | 


rok. Ukrócenie wszęchwładzy sejmu jest 
tutaj jednak tylko pozorne. Głowa państwa 
musiałaby zamianować w rezultacie taki 


rząd, któryby zgodził się na warunki budże- 
towe sejmu, Mielibyśmy więc wpływ sejmu 
na rząd w miejscu najniebezpieczniejszem, 
bo za pośrednictwem budżetu. Najstaranniej 
opracowany budżet sejm mógłby przewrócić 
na nice i postawiłby na swojem, bo rząd, któ- 
ryby wzbraniał się zaakceptować taki sejmo- 
wy budżet musiałby odejść, s 

Z drugiej strony znowu nazajutrz po u- 
chwaleniu budżetu Prezydent mógłby dymi- 
sjonować rząd i powołać nowy według swe- 
go uznania, a ten znowu mógłby nie NE 
nywać wszystkich punktów budżetu. Na to 
z kolei sejm mógłby odrzucać wszystkie 
przedłożone przez ten rząd projekty ustawo- 
dawcze, 

Można na to powiedzieć, że nie trzeba 
odrazu przewidywać rzeczy najgorszych, ale 
doświadczenie niedawnej przeszłości uczy 
nas właśnie najgorsze rzeczy przewidywać, 
Projekt Dmowskiego uniezależnienia władzy 
wykonawczej od ustawodawczej krytyki nie 
wytrzymuje i żadnej zasadniczej zmiany do 
dawnego stanu rzeczy nie wprowadza. Ogra- 
niczenie wszechwładzy sejmu jest w tym pro- 
jekcie tylko pozorne, a co gorsza, projekt 
ten poprostu narzuca na każdym kroku moż- 
liwości koniliktów pomiędzy rządem i sej- 
pa Å stwarza te Abin i warunki, as 

onflikty te musiałyby w każdym u 
mieć przebieg ostry. Lada śrobiazi. TINO 
mógłby doprowadzić do stanu wojny. 

„Na wypadek takich konfliktów Dmowski 
przewiduje dla Prezydenta prawo rozwiązy- 
wania sejmu, To także nie jest lekarstwo 
skuteczne, a stosowane zbyt często musia- 
łoby sprowadzić opłakane skutki, 

Oprócz parlamentu Dmowski chce mieć 
jeszcze senat całkowicie równouprawniony 
z parlamentem. 

Nasza obecna konstytucja kryje w sobie 
bardzo wiele możliwości wpływania ciał u- 
stławodawczych na organa władzy wykonaw- 
czej i jak się okazało stać się może źródłem 
wielu konfliktów pomiędzy rządem a sej- 


jeszcze konstytucyjnie ; 


mem, Ale to wszystko jest niczem w porów» 
naniu z temi możliwościami oddziaływania 
władzy ustawodawczej na wykonawczą i z 
temi możliwościami konfliktów, jakich źró- 
dłem musiałby się stać projekt ustrojowy p. 
Dmowskiego. Rząd, który jakimś cudem o- 
caliłby siebie i swój budżet w sejmie, znalazł- 
by się wobec drugiej przeprawy w senacie, 
tem niebezpieczniejszej, że wobec senatu od- 
powiadałby za sejm i za siebie, Senat bowiem 
ewentualne swoje porachunki z sejmem wy» 
równywałby na skórze rządu. A że takie 
porachunki byłyby nawet w przy najideal- 
niejszym zbiegu okoliczności, o to stara się 
Dmowski w swoim projekcie ordynacji wy- 
borczej, o którym oddzielnie pomówimy. Nie 
może bowiem być mowy, zwłaszcza w na- 
szych warunkach oó idealnie zgodnej współ- 
pracy pomiędzy dwoma ciałami ustawodaw- 
czemi, wyposażonemi w identyczne prawa, 
a wybranemi na odmiennych zasadach. Kon- 
flikty pomiędzy temi dwoma izbami byłyby 
na porządku dziennym, a wszystko skrupia- 
łoby się na rządzie, który stale byłby po- 
między młotem i kowadłem, nigdy niepewny 
z której strony otrzyma cios i za co. 

W gruncie rzeczy reforma ustroju parla- 
mentarnego, jaką projektuje p. Dmowski, 
idzie w kierunku powiększenia zakresu wpły 
wów ciał ustawodawczych. Stwarza bowiem 
dwie izby równouprawnione, z których każ- 
da w równym stopniu może robić trudności 
rządowi jeżeli nie zechce stosować się do 
jej wymagań. To też p. Dmowski do ostat- 
nich szczegółów swojeśo planu nie rozwija, 
a nad zarycowującemi się już w tym ogsólni- 
kowym szkice: wątpliwościami przechodzi 
przy pomocy frazesu o wzroście uświadomie- 
nia narodowego i obywatelskiego w społe- 
czeństwie. (Na taki wzrost cnót obywatel: 
skich w społeczeństwie, by przy tym skom- 
plikowanym ustroju panowała harmonia, 

jdzie nam zapewne jeszcze ze sto lat cze 
irea zaś projekt p. Dmowskiego 
nazwać trzeba fantastycznym i nie nadają- 
cym się do dyskusji. O wiele realniejsze są 
już koncepcje np. Mussoliniego, chociaż p. 
Dmowski odmawia im jeszcze praktycznej 
wartości. 

K. Tyr. 


O czystość języka 


Znowu z okazji święta narodowego pori- 
szyć musimy, jak już w roku zeszłym, fatalny 
błąd językowy, grożnie rozpowszechniony 
wogóle, ale szczególniej uderzający w oczy i 
uszy właśnie w przededniu tradycyjnego ob- 
chodu majowego. Bo rzadko słyszy się i wi- 
dzi z taką częstotliwością powtarzaną i drii- 
kowaną na plakatach, zaproszeniach i w pis- 
mach datę, jak właśnie w tym okresie. Na 
porządku dziennym są y zwroty takie, 
jak: „3 maj”, „w przełomowym dniu 3-go 
maja”, „z pamiętnym dniem 3-go maja", 
„uroczysty dzień 3-go maja” i t. p. Tak piszą 
pisma, to głoszą plakaty i nalepki, rozpo- 
wszechniane przez uroczyste komitety, tak 
wołają odezwy, ba, tak mówią mówcy na aka- 
demjach, a nawet nauczyciele na uroczystych 
obchodach do swych uczni! 

Jeżeli żargon ten, zapożyczony z obcych 
języków, głównie z niemieckiego, tak się roz- 


powszechnił w mowie potocznej, to nie wyni-- 


ka z tego jeszcze, że należy zaniechać walki 
z nim. A chyba najlepszym środkiem walki 
byłoby stosowanie prawidłowego sposobu mó- 
wienia i pisania właśnie przy okazji manife- 
stacyj w dniu święta narodowego. 

Ustalamy zatem, że mówić należy: „3 ma- 
ja's „w przełomowym dniu 3-cim maja“, 
„Z pamiętnym dniem 3-cim maja”, „w uroczy- 
sty dzień 3-ci maja“, bo w języku polskim 
przy określeniu daty liczebnik porządkowy 
stosuje się w swym przypadku do przypadku, 
w jakim użyty jest wyraźnie lub domyślnie 
wyraz „dzień“, a nie do nazwy miesiąca, któ- 
za zawsze i niezmiennie używana jest w przy- 
padku drugim. 

Język nasz jest między wieloma innemi i 
o tę jeszcze subtelność bogatszy od niemiec- 
kiego, że nie stwarza absurdu, jakoby było 
np. 31 majów w roku — absurdu, który po- 
zornie tylko zresztą zawarty jest w niemiec- 

im sposobie mówienia, Pozór ten wynika 
tam jedynie z ubóstwa końcówek deklinacyj- 
nych, bo i w niemieckim „am 3, Mai” ozna- 


SPRAWY SPOŁECZNE — GOSPODARCZE — 
POLITYKA WEWNĘTRZNA I ZAGRANICZNA 


masach robotnice 


1 jesteśmy od i 
P. P, 


a "=, 

NZ | 1 

nm 

Majowe święto robotnicze 
i czerwone sztandary 


Niezmiernie charakterystyczne są cyfry, 
dotyczące udziału robotników w manifesta- 


cjach w dniu 1-ym maja. 
W Łodzi np. czynione były bardzo rozle- 


głe przygotowania, aby manifestacje w tym ~ 


dniu wypadły jaknajbardziej imponująco, W 
rezultacie tych przygotowań w pochodzie 
przez miasto wzięło udział około 10 tysięcy 
osób, äle robotników stosunkowo bardzo 
mała ilość porzuciła pracę, aby dzień ten 
świętować. Według sprawdzonych informa= 
cyj w żadnym zakładzie wielkiego przemy- 
słu w Łodzi praca nie doznała poważniej- 
szych przerw, a w największych zakładach 
wogóle nie odczuto skutków pierwszomajo- 
wych manifestacyj. W zakładach Scheible- 
ra i Grohmana, w których pracuje około 10 
tysięcy robotników zaledwie około 80 (ośm- 
dziesięciu) nie stawiło się do pracy, w za- 
kładach firmy Poznańskich jeszcze mniej, bo 
zaledwie coś dziesięciu na około 6 tysięcy 
zatrudnionych. I tak było prawie we wszy- 
stkich fabrykach. Również tramwaje tylko 
częściowo ograniczyły ruch z powodu nie- 
stawienia się części robotników. 

W pochodzie łódzkim brały udział prze- 
ważnie oficjalne reprezentacje partji socja- 
listycznej, jak zarządy organizacyj dzielnico= 
wych, organizacje sportowe młodzieży, przed 
stawiciele samorządu, który znajduje się w 
rękach socjalistów oraz organizacje robot- 
ników miejskich, zależnych od samorządu. | 

Dzień 1-y maja miał być świętem ogó. 
robotniczem i był niem *przez pewien czas. 
W miarę jednak jak partje socjalistyczne po- 
częły nadawać mu charakter wyłącznie świę 
ta partyjnego, coraz więcej organizacyj ro- 
botniczych rezygnowało z brania udziału w 
tym obchodzie, Dzisiaj 1-szy maja jest już 
tylko wyłącznie świętem partji socjalistycze 
nej, a zwłaszcza w Polsce i dlatego z roku ną 


rok zainteresowanie dla tego dnia. maleje w.. 
zych. Maleje jeszcze i z te--—+ 


, 


go względu, że ostatnio socjaliści polscy ór= 
ganizują pierwszomajowe o ) wspólnie 
z socjalistami żydowskimi i nien 

Tamte partje jednak nie pomijają tej sposob- 
ności, by nie maniłestować swojej narodowo- 
ściowej odrębności. Na robotnika polskiego 
nie działa to przyciągająco. 


* $ > 


W tym roku w dniu t-ym maja w 
no na gmachach magistratów niektó 
miast czerwone sztandary socjalistyczne. 
ikowania sztand 

S. ze sztandarem komunistycznym i ze 

sztandarem Rosji komunistycznej. Komunizm 
wyszedł z socjalizmu i od socjalistów. zapoży« 
czył swój czerwony sztandar. Trudno wy- 
magać od socjalistów, aby dlatego zmienili 
kolor swojego. Trzeba im zresztą przyznać, 
że jak mogą, to starają się sztandar swój od- 
różnić od komunistycznego, umieszczając na 
nim srebrne inicjały „P. P. S,” w pokaźnych 
rozmiarach tak aby zdala były dostrzegalne: 
Należałoby jednak wymagać od nich, aby 
gmachów miejskich nie uważali za gmachy 
partyjne, nawet jeżeli dzięki wynikom wyż 
borów samorządowych zdobyli w ciałach sać 
morządowych większość i sprawują władzę 
administracyjną w mieście, Przez to samo ba 
wiem miasta te nie sad kr e aan c 
stycznemi, ani ustrój socjalistyczny nie zosta 
afty": wprowadzony. Władzę zwierzchnia 
nadal nad temi miastami sprawuje państwo 
i na gmachach miejskich nie może być w żad 
nym wypadku miejsce dla inn barw, jak 
tylko państwowych i miejskich. a 

Najwłaściwszem byłoby uregułowanie tej 
sprawy raz na zawsze w drodze przepisu u 
stawowego. (s 


4 
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cza właściwie „am dritten Tage des Monats 
Mai”. Język francuski podkreśla ten szcze 
gół, iż liczba oznacza dzień, a nie miesiąc, 
wyraźniej, choć nie tak wyraźnie jeszcze jak 
polski: po francusku bowiem w zastosowaniu 
do daty nie używa się liczębnika porządko- 
wego i mówi się nie „le troisieme mai , lecz 


' „łe trois mai”. 


l 

Rzecz jest tak łatwa i prosta, że napraw- 
dę niema najmniejszej potrzeby godzić się 
biernie z tem masowem kaleczeniem języka 
i można wymagać od inteligencji przynaje 
mniej, by manilestowała swój patrjotyzm nie- 
tylko przez urządzanie pochodów, ale też 
przez należyte poszanowanie i kult mowy oj- 


czystej. JA ti 
(m b 
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Listy z Paryża 


Dwie nowe książki o Polsce 


(Od własnego korespondenta „Prawdy '). 


Paryż, 21 kwietnia. 


Bibljografja francuskich książek o Polsce 
zbogaciła się o trzy tomy wrażeń z Polski. 
Nie są to książki doniosłe, ale wszystkie o- 
wiane są szczerą i żywą do nas sympatją. 
Nie mogą więc nam być obojętne. 

P, Karol Delyert jest prołesorem w jed- 
nym z liceów paryskich. Jest to człowiek 
młody; dzielnie się bił w czasie wojny jako 
kapitan; wydał wówczas dwa tomy wrażeń 
z frontu, które zrobiły mu nazwisko w lite- 
rałurze, W roku 1923 odbył po Polsce po- 
dróż z wycieczką nauczycieli francuskich. 
Dopiero w cztery lata później udało mu się 
ogłosić swe wrażenia w książce „La vivante 
Pologne* (Editions Spes, 1927; str. 188 
in-16), „Opisuje tam to, co widział w Kra- 
kowie, na Śląsku Górnym, w Poznańskiem, 
w Warszawie, na Litwie, we Lwowie, w Kar 
pałach i w Tatrach"; zaleca wszystkim 
swym rodakom, aby częściej zwiedzali Pol- 
| ten „kraj o wspaniałej żywotności” 
s. 8). 

Opowiadając barwnie swą podróż po Pol 
sce, autor przeplata opowiadanie informa- 

cjami z życia politycznego i gospodarczego 
* Polski. Jest tu dużo nieścisłości, a przede- 
wszystkiem wiadomości te są już mocno nie- 
aktualne (z roku 1923!). Zadużo rozpisuje 
się p. Delvert np, o sprawie żydowskiej, ale 
to wina raczej jego rozmówców, Trzeba u- 
mieć rozmawiać z cudzoziemcami zwiedza- 
jącymi Polskę. Nie chcemy przez to powie- 
dzieć, że trzeba przed nimi niektóre sprawy 
zakrywać. To byłaby polityka strusia. Ale 
trzeba pomiędzy kwestjami ustalić jakąś hie- 
rarchję, trzeba zdać sobie sprawę z tego, że 
cudzoziemiec po raz pierwszy do Polski 
przyjeżdżający nie wie o nas nic, lub pra- 
wie... Kiedy taki cudzoziemiec natknął się 
na á p. ks. Kazimierza Lutosławskiego, to 
musial odnieść wrażenie, że w Polsce wszy- 
stko od żydów zależy. 

Swą miłą książeczkę zamyka p. Delvert 
rozmową ze Ś. p. Kazimierzem Morawskim. 
Ten wielki uczony, zapytany, co myśli o sy- 
tuacji politycznej w Polsce, odpowiedział: 

_— Co myślę? że za dużo mamy partyj w 
Polsce. Musimy pracować. I trzebaby nam 
(5a któryby umiał nami kierować... 
s. 177). 

Słowa te dziś już nie są tylko pobożnem 
westchnieniem. 

E * s 


„Vive la Pologne, Monsieur!’ Ten histo- 
Por okrzyk Floquet'a użył p. Peytavi de 
augeres za tytuł dla swej książki, jaka 
właśnie wyszła nakładem „Revue Mondiale" 
(str. 190 in-16). P, Peytavi jest dobrym dzien- 
nikarzem paryskim, specjalizującym się w 
kwestjach polityki zagranicznej. roku 
zeszłym, na jesieni, bawił w Polsce i ogłosił 
w kilku dziennikach szereg korespondencyj. 
Powróciwszy do Paryża wygłosił odczyt o 
Polsce na „białem” zebraniu jednej z lóż 
Wielkiego Wschodn, której jest „przewieleb 
nym 


-W książce swej zebrał swoje artykuły i 
notatki, podzieliwszy je na trzy części: we- 
wnętrzne sprawy polskie, wrażenia z obja- 
zdu po Polsce, oraz stosunki Polski z sąsia- 
dami. Dokumentacja książki jest pośpieszna 
i niekompletna, ale jej ton świadczy o ser- 
decznej sympatji autora dla Polski. Słusznie 

eśla zmianę zaszłą w nastrojach lewicy 
francuskiej do Polski, jeśli porównać czasy 
wojenne i powojenne. W kołach tych „spra- 
wa polska przestała być interesującą”, kie- 
dy Polska została odbudowana; zaczęto na- 
Naa Polskę, że jest „źródłem nie- 
pokoju” w Europie; przyczynę tej zmian 
autor widzi przedewszystkiem w tem, że 
wiele osób zaczęło się litować nad losem 
Niemiec, że „pacyfiści francuscy gotowi by- 
li dzieło germanizacji na zachodnich kresach 
Polski uznać za niemiecki tytuł własności"... 
Takie stanowisko byłoby „skandaliczne“ — 
powiada p. Peytavi — gdyby nie wynikało z 
- „jaknajlepszych intencyj i z ignorancji”. Trze 
ba więc „pacyfistów francuskich" poinformo 
wać, I w tym celu autor wydał swą ksią- 
żeczkę, 

Oby ją wszyscy przeczytali, oby ich prze 
konat p. Peytavi de Faugères, który w 
Polskę wierzy. „La Pologne vit et vivra" — 
pisze w konkluzji i w słowach gorących po- 
tępia „ciasny, tępy i kłamliwy germanofi- 
lizm“ tych, którzy nam we Francji i poza 
Francją szkodzić usiłują, 

+ + > poj 
Paryska filja księgarni webethnera i 


Wolffa, znajdująca się pod ruchliwem kierow 
nictwem p. Aleksandra Krawczyńskiego, 


wiele już usług Polsce oddała, Świeżo wy- 


szła jej nakładem książka D-ra Renć Mar- 
tial'a p. t. „La Pologne jadis et de nos jours” 
(str. 220, in-8*). = 

Dr. Martial, socjolog francuski, zwiedził 
Polskę w roku zeszłym. Ponieważ dużo już 
w życiu swem podróżował i ma wyrobiony 
smak artystyczny, umiał na:Polskę patrzeć 
i — co ważniejsze — umiał wrażenia swe 
spisać krótko, a zawsze trafnie, Jego opis 
czyta się z prawdziwą satysfakcja, tembar- 
dziej, że autor zilustrował książkę kilkudzie- 
sięcioma własnemi rysunkami, 

Naturalnie, podobał mu się Kraków i Ta- 
try; podobał mu się również Lwów, „miasto 
sharmonizowanych przeciwieństw"; podo- 
bały mu się Poznań i Gniezno, a także kraj 
kaszubski. Co do Warszawy, to pierwsze 
wrażenie „nie jest świetne": nasz podróżnik 
był „rozczarowany' (s. 81), ałę, kiedy zwie- 
dził stolicę, stwierdził, że „Warszawa — to 
kokietka ukrywająca swoje czary” (s. 86). 
Opisując zwiedzanie miasta autor porówny- 
wuje je z tem, co już widział gdzieindziej, 
przeplata swe opowiadanie wspomnieniami 
historycznemi, ale unika naogół polityki. 
Swe ogólne wrażenia z Polski formułuje 
na ostatnich stronach książki: są one dodat- 
nie. Nakreśliwszy „ogromne trudności”, ja- 
kie musieliśmy pokonać, stwierdza, że „od- 
budowa jest na najlepszej drodze i w do- 
brych rekach“. „Polacy — zauważa — wolą 
dyscyplinę autorytetu od rozluźnienia zbyt- 
niej wolności“ (s. 205). O rasie polskiej pi- 
sze Dr. Martial, że jest „piękna, zdrowa i 
mocna: Naszkicowawszy z niekłamaną sym 
patją dominujące cechy polskiego charakte- 
ru, autor apeluje do czytelników francuskich 
aby „kochali tego cennego przyjaciela, jakim 
jest naród polski”. 


Kazimierz Smogorzewski, 


SAMOLOT DLA WSZYSTKICH. 
Ford buduje nowy typ samolofu masowe- 
go. Jak zawsze, każdy“ szczegół nowej ma- 
szyny jest u niego planowo przygotowany i 


wypróbowany. Pierwszy większy próbny lot 
próbnego samolofu skończył się jednak nie- 
szczęśliwie. Samolot się rozbił, a pilot utra- 
cił życie na Florydzie. 

Ford oświadcza, że zawinił tutaj zbiornik 
benzyny, ale sam typ samolotu jest doskona” 
ły, a jego inżynierowie będą dalej pracować 
nad skonstruowaniem nowego motoru Diesla, 
który będzie zdolny przezwyciężyć wszelkie 
trudności transatlantyckich podróży. Ford 
sam jeszcze chciałby polecieć do Europy na 
jednym ze swoich wielkich samolotów — któ- 
regoś dnia, ale jeszcze nie w tym roku. 
Płatowiec Forda ma z czasem słać się tak 
tanim, jak samochodzik i tak silnym, by mo- 
żna gdziekolwiek i regularnie na nim latać. 
Ford lubi się chwalić, ale zazwyczaj po 
dokonaniu czegoś. Zatem, Ford powietrzny 
musi istotnie być dość daleko posunięty w 
konstrukcji i kalkulacji, Za kilka lat wystar- 
czy jednej doby, aby przełrunąć z Europy do 
Nowego Jorku. 

Ale kto będzie latał na tych aparatach? 
Czy się to będzie kalkulować? Otóż już dzi- 
siaj może się lotnictwo opłacać. Minister 
handlu Stanów Zjednoczonych Hoover, oświad 
cza, że jedna trzecia linij lotniczych w Ame- 


przyzwoite oprocentowanie kapitału, bez ja- 
kichkolwiek subsydjów rządowych. Przy- 
tem niektóre linje lotnicze stale obniżają ta- 
ryłę przelotową. W Stanach należy 90 proc. 
aparatów lotniczych do prywatnych przedsię- 
biorstw i jednostek; około 200 lotnisk założo- 
no w ubiegłym roku. Rząd Stanów Zjedno- 
czonych ogranicza się do łunkcyj pomocni- 
czych, jak wydawnictwo map, oświetlanie 
szlaków lotniczych i nadzoru nad wyszkole- 
niem przyszłych pilotów. 

A więc Ford w obłokach staje się real- 
nym współzawodnikiem Forda na szosach. 


Co zrobiłeś 
dla rozpowszechnienia 
„PRAWDY“? 


ryce nietylko jest opłacalna, ale daje calkiem. 
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„PRAWDA“ z dnia-6 maja. 1928 r. 


PRZEGLĄD 
POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 


Wybory we Francji rozstrzygnięte zosta- 
ły: ostatecznie w ubiegłą niedzielę, Blok 
stronnictw rządowych zdobył silną więk- 
szość w nowym parlamencie a ponieważ nie 
tylko, że nic nie straciły, lecz nawet zyska- 
ły w tych-wyborach grupy radykalne, które 
dotychczas z rządem współpracowały, p. 
Poincarć zdobył wspaniały dowód, że olbrzy 
mia większość wyborców jest po jego stro- 
nie i że całkowicie akceptuje stosowane 
przez niego metody rządzenia, idące bardzo 
wyraźnie w kierunku wzmocnienia autory- 
tetu władzy wykonawczej i uniezależnienia 
rządu od kapryśnej woli każdorazowej wię- 
kszości parlamentarnej. 3 

Wybory francuskie przyniosły bardzo 
dotkliwą porażkę skrajnej rewolucyjnej le- 
wicy i skrajnej nacjonalistycznej prawicy. 
Walne zwycięsto odniosły stronnictwa u- 
miarkowane, zwłaszcza stojące na gruncie 
narodowym i republikańskim. /Socjaliści, 
dzięki układom z innemi grupami, utrzymali 
dotychczasowy swój stan posiadania, w isto 
cie jednak mają do zanotowania niewątpli- 
wą porażkę, gdyż jako stronnictwo opozy- 
cyjne powinniby — gdyby opozycja ich znaj- 
dowała oddźwięk w masach — wykazać się 
jakimś sukcesem, a powtóre utracili manda- 
ty w najważniejszych okręgach, w których 
kandydowali czołowi przywódcy francuskie- 
go socjalizmu. Okazuje się, że opozycja 
francuskich socjalistów przeciw rządowi p. 
Poincarć, poza szeregami wyznawców par- 
tji, nikomu do przekonania nie trafia, że 
wszystkie ich występy w obronie zagrożonej 
jakoby przez rząd p. Poincarć demokracji 
nie wywołały najmniejszego wrażenia i ni- 
kogo nie przekonały, Jest to bardziej nie- 
pokojące niż nawet klęska, bo-po chwilowej 
przegranej można zawsze mieć nadzieję na 
odegranie się. Tutaj zaś socjalizm francuski 
natralia na kamienną obojętność mas, hasła 
jeśo już nie działają, nie budzą ani nienawi- 
ści ani sympatji. Nawet porażka komuni- 
stów nie przyniosła socjałistom francuskim 
żadnej korzyści. Ani jednego mandatu z 
tych, które utracili komuniści, socjaliści nie 
zdobyl. Kto wycołał się z szeregów komu- 
nistycznych, poszedł odrazu dalej na pra- 
wo, nie zatrzymując się w obozie socjalisty- 
cznym. Pod tym względem wybory francus- 
kie są wielce charakterystyczne. 

Pojawiają się już pogłoski, że p. Poincarć, 
zyskawszy tak silną przewagę w parlamen- 
cie, prowadzić będzie politykę jeszcze bar- 
dziej zdecydowaną. Pisze się nawet o za- 
mierzonej jakoby rekonstrukcji gabinetu, 
przyczem teki musieliby złożyć ministrowie, 
reprezentujący stronnictwa, stojące na lewo 
od Bloku Narodówego, który stanowi wła- 
ściwą podstawę i oparcie. parlamentarne o- 
becnego szefa rządu, a który obecnie bez 
niczyjeśo poparcia posiada większość miejsc 
w parlamencie. Sądzimy, że pogłoski te są 
przedwczesne, Jakiegoś nagłego zwrotu na 
prawo nie będzie we Francji. Wybory nie 
wykazały, by w społeczeństwie taki zwrot 
się dokonał, a Poincarć dzisiejszy także już 
silnie oddalił się od nieprzejednanego prawi- 
cowca Poincarć go z lat wojny i pierwszych 
lat powojennych. 

Wybory francuskie wykazały, że nastąpił 
w społeczeństwie zwrot, ale ani na prawo, 
ani na lewo, lecz zwrot w kierunku koncen- 
tracji ku środkowi, Zjawisko to obserwuje- 
my w takich rozmiarach bodaj, że po raz pier 
wszy po wojnie. Dotychczas zawsze i wszę 
dzie górę brały kierunki skrajne: raz lewi- 
ca, drugi raz prawica bojowa. Żywioły opa- 
nowane, zdolne i chętne do pracy pozytyw- 
nej, do słowa nie dochodziły. Hasłem była 
walka. Kto nie chciał walczyć, musiał o- 
puszczać plac, bo mógłby przeszkadzać wal 
czącym. Łaskawie natomiast pozwalano 
tym żywiołom płacić i ponosić wszystkie 
koszty tych walk. 

Gadz * 

Większość prasy polskiej przemilczała 
podaną przez P. A. T-a, depeszę z Rzymu. 
Depesza ta brzmi: 

„11 pociągów specjalnych, wiozących 10 
tysięcy robotników medjolańskich, udających 
się do Rzymu w cełu złożenia hołdu szełowi 
rządu, przybyło. wczoraj rano do stolicy 
Włoch. Tak władze, jak organizacje syndy- 
kalistyczne oraz ludność okazały przybyszom 
jaknajserdeczniejsze przyjęcie, witając ich 
uroczyście na dworcach i urządzając manife- 
stacje na ulicach. Mussolini przyjął robotni- 
ków w Colosseum, dokąd udali się oni, usze” 
regowani w kilka kolumn. Robotnicy wypeł- 
nili cały olbrzymi amfiteatr. Ponad głowami 
widać było całe morze sztandarów. Około go: 
dziny 13-ej Mussolini ukazał się na podjum. 
Szefowi rządu towarzyszyli ministrowie i 
przedstawiciele władz. Niesłychanie entuzja* 
styczne manifestacje trwały czas dłuższy. 


: Muzyka grała „Giovinezzę”. Następnie Mus- 


solini zabrał głos, stwierdzając, że po raz 
pierwszy w historji Włoch i świata całego tak 
wielka ilość robotników zapragnęła zbliżyć 
się do szefa rządu. Szef rządu faszystow- 
skiego, przeciwko któremu napróżno wystę” 
pują jego wrogowie, cieszy się z żywiołowości 
tej manifestacji. Jest ona wynikiem tego, że 
jeszcze żaden system rządów nie zwracał się 
do mas robotniczych z tak głębokiem i pełnem 
uczuciem braterstwa, jak system łaszystow- 
ski. Następnie Mussolini przypomniał, że ła- 
szyzm troszczy się o domy dla robotników, 
wprowadził 8-godzinny dzień pracy, posła: 
wil na równym planie kapitał i pracę, wres? 
cie stworzył ustawodawstwo pracy. Massoli- 
ni dodał, że celem, do którego dąży całą siłą, 
jest zapewnienie pracy robotnikom, zwiększe" 
nie ich dobrobytu, podniesienie ich mzoralnia 
i intelektualnie. Mowa premjera przerywana 
była wielokrotnie entuzjastycznemi oklaska- 
mi, a po zakończeniu jej zebrani urządzili nie- 
zmiernie gorącą owację, wśród której Musso” 
lini opuścił Colosseum". 
EB R A 
Manifestacja ta została niewątfpłtwie zom 
ganizowana, bo takie rzeczy muszą być op- 
ganizowane, ale rozmiary jej każą zgóry od- 
rzucić podejrzenie, by i ta miała 
być specjalnie zaaranżowana, Gdyby w 
masach robotniczych włoskich Mussolini nie 
cieszył się sympatjami, rzecz taka nie dała- 
by się zrobić, a już na pewno nie dałaby się 
zrobić w Medjolanie, który jest środowie- 
kiem najbardziej uświadomionego robotnika 
włoskiego. i 
Jest to zresztą pierwsza w tak wielkich 
rozmiarach manifestacja robotnicza na cześć 
Mussoliniego — gdyby faszyści chcieli urzą” 
dzać potemkinady, byliby to już dawniej 
czynili — był bowiem czas, gdy takie rze- 
czy byłyby się im bardzo przydały. Trzeba 
więc przyjąć, że manifestacja ta była obja- 
wem prawdziwej sympatji dla Mussolinie- 
go w sferach robotniczych. Robotnicy włos- 


"cy mieli sposobność przekonać się, że rząd 


Mussoliniego lepiej i skuteczniej broni ich 
najżywotniejszych interesów niż jakakol- 
wiek partja polityczna, mieli sposobność 
przekonać się, że nieprawdziwe są zarzuty, 
jakoby Mussolini nie miał nic lepszego do 
roboty jak tylko „sprzedać robotników w 
niewolę kapitalistom' — budzi się więc 
wśród nich zaułanie do jego osoby i jego me- 
tod rządzenia państwem. 


Bogusław Zabłocki. 


Książki 
WYBORU 


65453388 


Każdy czytelnik „Prawdy* może 
otrzymać bezpłatnie jedną z po- 
niżej wymienionych książek 


CZARNA PANI 


SIOSTRA CARMEN 
W podziemiach Kartaginy 


Są to trzy powieści Morczyńskiego, 
tego najgłośniejszego i najwięcej czy- 
tanego autora polskiego 


Sto miljonów w zlocie 
(powieść Farrera) 
mnan 
Siedem Sióstr 
(powieść Karin Michaelis) 
24648008 


"Warunki otrzymania bezpłatnie 
jednej lub wszystkich tych ksią- 
żek— patrz ogłószenie na 7 stronie 
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PRAWDA” z dnia 6 maja 1928 r, 


PUSTYNIA i JEJ OSOBLIWOŚCI. 


_ Pierwsze, co europejczyka wprawia w 
zdumienie, to rozmiary, Ma się uczucie, że 
należałoby inaczej nastawić oko, Kąt widze- 
mia i zdolność dostrzegania zależne są bo- 
wiem z wszelką pewnością od charakteru 
krajobrazu. do którego oko od generacyj przy 
wykło i do którego się dostosowało, Niezmie 


rzone płaszczyzny amerykańskiego kontynen 


tu dały przysłowiową ostrość wzroku indja- 
nina i farmera amerykańskiego. |" derzyło 
manie w Ameryce, że także j w miastach męż- 
czyżni mają przeważnie spojrzenie bardzo 


mocne, utxwione prosto przed siebie, a nawet 


w dal i o wiele ostrzejsze niż u nas. Jesi to 
przedewszystkiem właściwość fizyczna, ale 
niewątpliwie wywierać musi pewien wpływ 
na psychikę. U nas ludzie patrzą, tam spo- 
lądają — różnica jest taka, jak między my- 
śleć i działać. 

Jadąc 7 Kansas-City do Nowego Meksy- 
ku przez pustynię, na której przebycie po- 
ciąg kurjerski potrzebuje pięćdziesięciu go” 
dzin, odczuwa się podziw połączony z jakimś 
przestrachem i rozumie się. melancholję tych 
emigrantów, którzy jeszcze w połowie ubie- 
głego stulecia ciągnęli przez te pustynie ca- 
łemi taborami, aby dostać się do wyznaczo- 
nych im okolic, które miały się stać ich oj- 
czyzną, Śrebrnoszara ziemia porośnięła jest 
kępkami ostrej trawy i krzaku Yuce Nie 


więcej na niej nie rośnie. Nie widzi się ani je- 


dnego drzewa, ani domu, ani zwierzęcia Pote- 


_ źne stada bawołów zarówno tutaj jak i w ste- 


pach północnych stały się już mitem. Potom- 


stwo tych stad żyje na zarezerwowanych przez 


państwo terenach jakby 'w menażerjach, 
Przez tę pustynię prowadzi — jak jakić ab- 
urd —- asialtowana szosa samochodowa, na 


której co sto kilometrów można spotkać traj- 


koczącego Forda, obładowanego owocami lub 
narzędziami rolniczemi, SĘ w CZerwoe* 
nobrunatnym obłoku żę ozpalonego 
do białości nieba nigdy żadna chmurka nie 
przesłania. Jadąc koleją, jest się przewa- 
żnie na wysokości dwuch tysięcy metrów nad 
poziomem morza. Przejrzystość i absolutny 
spokój atmosfery nadają jej coś szklanego i 
stąd też nieporównany czar barw, Jakby w 
jakiejś ruchomej panoramie człowiek widzi 
się stale w środku niby koła z olbrzymich i 
dalekich gór, których sylwetki, dzięki magji 
łamiących się promieni, otacza tęczowa aure- 
ola. Nigdzie nie widziałem tak tajemniczego 
świaiła, tak subtelnych odcieni wszystkich 


barw tęczy, jak nad brzegami wielkiego sło” 


nego jeziora. Salt Lake City, położone nad 
tem jeziorem niema sobie równego na całem 
świecie nietylko dlatego, że jest stolicą Mor- 
monów, ale i z wielu innych względów, Po- 
wietrze i woda są tutaj krystalicznie czyste 


` į idealnie przejrzyste, W oświetleniu wie- 


czornem wieże kościelne i drapacze nieba da- 
ją nieopisany widok, Każda godzina dnia 
ma tutaj swoją dominującą farbe, 

Oko europejczyka, przyzwyczajone do 
form bardziej opanowanych i do pewnych 


GAWĘDY 


„zwane też 


AM ERY KA 


wymiarów, niepokoi sie wobec tych wszyst- | ces rozwojowy czy rozkładowy? Czy to mfo- 


kich skrajności. Takie same uczucie podziwu | 
i przestrachu budzi się w. widok Grand Ca- ' 


non, największego z pośród cudów przy- | 
rody, Potężne gniazdo górskie wciśnięte vr 
ziemię. Proszę sobie wyobrazić płaskowyż 


o obszarze Niemiec i Francji razem wziętych, 
a na tem płaskowyżu szczelinę szeroką na 
dwadzieścia do czterdzieści kilometrów, od 
której we wszystkich kierunkach idą szerokie 
pęknięcia, ciągnące się na przestrzeni okoła 
trzysiu kilometrów, Przeciętza głębokość 
tej szczeliny wynosi ponad 700 metrów, W 
tej olbrzymiej kotlinie wznosi cię wiele setek 
piramid i stożków: kamiennych i skalnych, 
przypominających fortece warowne, świąty- 
nie i pałace olbrzymów. Księżycowy kraj- 
obraz, widok jai w gorączkowych marze- 
niach. Na dnie tej przepaści, w'jąc się w głę- 
bokich szczelinach, prawie niew*doczna, hu 
czy i szumi rzeka Kolorado o wodzie mętnej 
i gliniastej, Bogactwo form w tej kotlinie nie 
dą się nawet w przybliżeniu opisać słowami. 
Potężne terasy, areny, cyrki, Świątynie, na- 
ludzi imionami Buddy, Kon- 
łucjusza, Zoroastry. Sama przez się nasuw2 
się myśl, że meksykańskie budowle religijna 
wzorowane są na znajdujących się tutaj ar- 
chitektonicznych dziełach natury — najpotęż* 
niejsze jednak dzieła rąk ludzkich w zesta- 
wieniu z tem, co tutaj pobudcwała natura. 
wydają się mizernemi plagjatami, robionemi 
przez karzełków, W głowie się mąci, per 
spektywa, do jawiej przywyłłc owo ludzkie, 
jest tutaj odwrócona — zamiast z podziwem 
kierować wzrok w górę, patrzymy z przestra- 
chem w przepaść, Uczucie podobne do tego, 
jakiego doznaje się, gdy stojąc na głowie, 
ogłąda się krajobraz przewróconemi oczyma. 
Jakaś bajeczna anomalja, jakaś zagadka geo” 
logiczna. Jakiegc pochodzenia jest to wszy- 
stko? — zapytuje się człowiek. Czy wułka- 
nicznego? Czy tektonicznego? Czy to pro- 
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Katastrofy żywiołowe i kataklizmy 


Żyjemy wszyscy pod wrażeniem niedaw= 
mych katastrof trzęsienia ziemi, które w tym 
roku nawiedzają stary nasz kontynent euro- 
pejski. Mieliśmy katastrofalne wstrząsy sko- 
rupy ziemskiej w Turcji, lekkie trzęsienia od 
czuto na Węgrzech przyczem w Budapeszcie 
omal nie doszło do nieszczęścia, zarysowało 
się bowiem kilka domów, a ostatnio silne 
trzęsienia nawiedziły Bułgarję i Grecję, wa- 
ląc w gruzy całe miasta tale, że dosłownie 
nie pozostał tam kamień na kamieniu. Setki 
tysięcy ludzi znalazło. się bez dachu nad gło- 
wą, tysiące straciły życie, miljonowe war= 
tości uległy zatraceniu. A od pewnego cza- 
su ze wszystkich stron świata nadchodzą 
niepokojące wiadomości o różnych groźnych 
zjawiskach. Dawno wygasłe wulkany za- 
czynają dymić i z niesłychaną gwałtownością 
wybuchać, gdzieindziej szaleją huragany, 
spadają katastrofalne deszcze, powodując 
wylewy, jakich żyjące pokolenia nie pamię- 
tają. Nie wspominamy już o codziennych 
niemal doniesieniach obserwatorjów astro- 
nomicznych, w których aparaty sejsmogra- 
ficzne zanotowały dalekie wstrząsy podziem 
ne, bo do tego przywykliśmy już i prasa 
East nawet drukować takie „mało cie» 

awe" wiadomości. 


Wszystko to prowadzi nas do wniosku, 
że weszliśmy w okres jakichś zaburzeń, któ» 
rych źródła mogą być lokalne i tkwić w ta- 
jemniczem łonie naszej ziemi, ale równię 
dobrze mogą być natury kosmicznej. Nauka 
nie jest w stanie rozstrzygnąć tego pytania. 
Wszystko, co ona nam dać może będzie tyl- 


ko hipotezą, przypuszczeniem, mniej lub wię 
cej dowolnem, w bardziej lub mniej przeko- 
nywujący sposób uzasadnionem. 

Historja starożytna niewiele przekazała 
nam wiadomości o katastrofach, niewiele 
znajdujemy w niej opisów klęsk żywioło- 
wych. Biblja wspomina tylko o jednem 
trzęsieniu ziemi w chwili, gdy na krzyżu ko- 
nał Chrystus — poza tem mamy opis kata- 
strofy dwuch miast rzymskich Herculanum i 
Pompei. Tak samo żadnych prawie śladów 
kataklizmów nie znajdujemy w historji śred- 
niowiecza. Od kilku tysięcy lat aż do ostat- 
nich dziesiątków dziewiętnastego stulecia 
skorupa ziemska na kontynencie europej- 
skim i azjatyckim, a więc na tej części, na 
której, według wyników dotychczasowych 
badań naukowych, stać miała kolebka ludz- 
kości, spała snem kamiennym, rzadko tylko 
i stosunkowo bardzo słabe dając oznaki ży- 
cia utajonego pod nią. 

Jedynem źródłem, w którem odnaleźć 
możemy ślady dawnych kataklizmów, jakie 
nawiedzały naszą planetę, jest geologija, a po 
części i archeologia. Obie te gałęzie nauki 
starają się uchylić rąbek zasłony, zakrywa- 
jącej daleką o setki tysięcy i dziesiątki mi- 
ljonów lat odległą przeszłość kuli ziemskiej, 
Geologja, czyli nauka o ziemi, jest wogóle 
nauką o kataklizmach, skutkiem których 
powierzchnia naszej kuli ziemskiej od chwili, 
gdy pojawiło się na niej pierwsze życie ule- 
gała ciągłym przeobrażeniom. Każdy okres 
śeologiczny bierze swój początek w kata- 
kliźmie i w katakliźmie się kończy. Niektó- 


Spis książek premjowych zamieszczony jest na innem miejscu. 
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dzieńcza rewolucja czy objaw starczy naszej 
planety? Poszarpany brzeg płaskowyża jest 
w niektórych miejscach tak nagle złamany i 
tak ostro ścięty, że chce się wierzyć w jakiś 
katastrofalny początek tego wszystkiego i 

trach ogarnia nas wobec takiego dowodu 

ości skorupy ziemskiej i niebezpie- 
częństw grożących „twardej“ ziemi pod na- 
szemi stopami. Spogłądamy tutaj niejako 
do wnętrza, zaglądamy do pracowni tajemni- 
czych a niesamowitych sił, która coprawda 
przed niezliczonemi wiekami opuszczona zo- 
stała przez demonów twórczych czy niszczy- 
ciejskich i daje nam dzisiaj tylko obraz nieo- 
pisanego spustoszenia, ż którego uratować 
się zdołały tylko fragmenty tajemniczego ja- 
kiegoś porządku i nieludzkiej piękności: owe 
świątynie właśnie. 

Farby i tutaj także urągają wszystkim 
próbom episu. Krótko przed zachodem słoń- 
ca, gdyśmy szli brzegiem przepaści, kamienie 
i skały kąpały się w wieni bóacate) i fjo- 
lętowej purpurze, Następnego dnia w potu- 
dnie kolor był jaskrawożółty i złotoczerwony. 
Ogromne przestrzenie zabarwione były jed- 
nolicie: wysokie pionowe skały świeciły czer- 
wienią kardynalską, na Ftórej ciemnozielone 
amszone grzbiety wyglądały jak olbrzymie 
jaszczurki, Strzeliste i śpiczaste formacje 
podobne były do starych  patyną okrytych 
bronzów, niektóre wieże błyszczały jak zło” 
my czystego srebra. Potężne cienie, które 
ukośne słońce rzucało w tajemnicze doliny, 
w których niema żadnego życia, a jednak gra 
kolorów i świateł wyczarowuje w nich wizje 
pulsującego ruchu, cienie te podobne były do 
ciemnozielonych zasłor i kotar, a miejscami 
do szaroniebieskich i szaroczerwonych zasłon 
przejrzystych. Gdy popołudniu słońce cho- 
wa się za krawędzią płaskowyżu na dnie ko- 
tlimy kładzie się nocny mrok. W górze pło- 
ną szczyty kamiennych*kastjonów jak jakieś 
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Za zjednanie „Prawdzie“ nowego prenumeratora każdy z czytel- 
ników „Prawdy“ otrzymuje wartościową książkę z pośród nāj- 
nowszych wydawnictw powieściowych w cenie księgarskiej 
od 6 do 8 złotych. 
O zjednaniu nowego prenumeratora należy zawiadomić administrację 
kartka pocztową, podając jego adres. e 
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potężne piece, a cały ten podziemny teatr to» 
nie w półmroku i takiej ciszy, jakby cała 
ludzkość magle wymarła, Obserwatorowi 


wydaje się, że sam jeden pozostał na świecie 


żyjącem stworzeniem. 


INDJANIE. 
Dowiedziałem się, że tam na dole, w głęe 


;bokich wąwozach, w osamotnionych 
sach, żyją nieliczne rodziny indjan, Są to 


resztki, em czasem jednego z nich 


w nieprawdopodobnie malowniczym stroju i 


postawie siedzącego na skale nad brzegiem 
przepaści. Dumał może o utraconej wolności 
swego narodu, o utraconych ostępach, pełnych 
wszelakiego zwierza, które wyłudzono od nie- 
go za wódkę, o „wielkim duchu”, który ustą- 
pić musiał przed businessem. Biedni i ńę- 
dzni świadkowie wielkiej przeszłości! 
Indjanie także już robią business, Każe 
dego popołudnia produkują się w swoich naro 
dowych tańcach w czasie fajiów. Z wrza* 
skiem  barbarzyńskim podskakują w swoich 
starożyinych kostjumach w kole między sto- 
likami, na których rozpierają się zadowoleni 
amerykanie. Śmieszna a zarazem smutna far- 
sa ten widok ludzi wyzutych z godności i 
szacunku dla woluej przeszłości. Przykład 
dost małej tresury, dzięki którcj z poniżenia 
robi się przedmiot przemysłu turystycznego. 
To jest chyba najsmutniejsze, co obcy widzi 
w Ameryce. W górach skalistych i na tere- 


-nach ochronnych żyją podobno jeszcze zue 


pełnie dzikie szczepy indyjskie, Czy jednak 
zachowały one do dzisiaj swoją wajowniczą 
dumę i czy uchroniły się od skutków cywili- 
zacji, czy indjanie ci są tacy, jak sobie ich 
wyobrażaliśmy, czytając w chłopięcym wi 
książki Karola Maya — tego powiedzieć nie 
potralię, Wątpię jednak, by tak było. 
Indjanie w Texas zbogacili się na spelu- 
lacji gruntami i cbwieszają swoje kobiety 
perłami i brylantami, skupując je bez wybo- 
ru u nowojorskich i chicagoskich jubilerów. O 
szczepu Osaga opowiadał 
historję, którą 
sam wyzyskał w swojej i 


pewny: 


wiciel wielkiego towarzystwa naftowego 
zjawił się u kacyka z propozycją kupna grun- 
tów. sumy E mu ósmą 
część czystego zysku z szybów, które zostaną 
pobudowane. Indjanin i Ł: 

ść — to za mało dla mnie 
szesnastą część!* Agent spostrzegł z kim ma 
do czynienia i odparł z miejsca' „Szesnasta 
część, to trochę za wiele, dam dwunastą!“ 
I targ dobito. Jednak i z dwunastej części 
kacyk miał tyle, że nietylko urządził się i u- 
brał jak genielman, ale ponadto sprawił so- 
bie siedem samochodów, każdy w innym kolo- 
rze i każdy na inny dzień tygodnia. Na 
niędziałek czerwony, na wtorek niebieski itd. 


Jakób Wassermann. 


re hypotezy geologji znajdują z biegiem cza- 
su potwierdzenie ze strony archeologj. I 
tak zdaje się już dzisiaj nie ulegać wątpliwo- 
ści, że kiedyś istniało lądowe połączenie nie- 
R pomiędzy Europą i Afryką tam, gdzie 
isiaj rozlewa się Morze Śródziemne, ale 
także pomiędzy kontynentem  afrykańsko- 
europejskim a dzisiejszym kontynentem a- 
merykańskim, Legenda o Atlantydzie, sta- 
nowiącej rzekomo naturalny pomost pomię= 
dzy temi kontynentami, w świetle badań 
archeologicznych wkracza do rzędu hypotez 
rawie że sprawdzonych, a w każdym razie 
barda silnie uzasadnionych. 


Kiedy skończył się okres ostatnich wiel- 
kich kataklizmów, przeobrażających ze- 
wnętrzny obraz kuli ziemskiej — nauka 
współczesna ustalić nie umie. I prawdopo- 
dobnie nigdy ustalonem to nie będzie, gdyż 
nasza rachuba czasu do mierzenia takich od- 
ległości w czasię się nie nadaje. Pewnem 
jest tylko, to, co już poprzednio rzekliśmy, 
że w okresie, objętym nauką historji, płane- 
ty naszej większe kataklizmy nie nawiedza- 
ły, że ślady wewnętrznego życia ziemi ob- 
serwować można było tylko tam, gdzie ży- 
cie ta urządziło sobie niejako naturalne i 
oficjalne swoje drogi komunikacyjne z po- 
wierzchnią ziemi a przez nią z wszechświa- 
tem. Tam, gdzie Wułkan pobudował komi- 
ny swoich kuźni podziemnych. W tych miej- 
scąch od czasu do czasu wydarzały się ka- 
tastrofy, tak jakgdyby zagniewany bóg pod- 
ziemi chciał odpędzić natrętne muchy ludz- 
kie, które niebacznie wdzierały się na jego 
rezerwaty. Nie były one liczne, a w do- 
datku położone były zdala od siedzib ludz- 
kich, przeważnie na oceanie, na drobnych, 
niedostępnych i miezamieszkałych wysep- 
kach. To też trzęsienia ziemi nawiedza 
głównie pobrzeże Chin i Japonii, a bardzo 


rzadkie były w głębi kontynentu europej- 
skiego i azjatyckiego, 


I naraz na granicy dziewiętnastego i dwu 


dziestego stulecia następują w s owa 
krótkich odstępach czasu trzy kataklizmy: 
Martynika, Messina na Sycylji, San Frane 


cisco w Ameryce, Trzy potężne uderzenia 
nieznanych, tajemniczych sił. Po każdem z 
nich ludzkość jakby zamarła na chwilę z 
przestrachu., Czyżby to była .przygrywka do 
nowego aktu w dziejach ziemi? Jak dotych- 
czas przypuszczenia takie znajdują coraz 
więcej potwierdzeń. Kataklizmom geologicz- 
nym w postaci niezwykle silnych wstrząsów 
skorupy ziemskiej, wybuchów czynnych i od 
niepamiętnych czasów  zamarłych wulka- 
nów, towarzyszą zjawiska atmosferyczne i 
klimatyczne. W strefie umiarkowanej od 
szeregu lat obserwujemy rzęczy, które wy- 
glądają wprost na systematyczne przesuwa- 
nie się pół roku. Wiosna jakby zanikała, a 
przejście od lata do zimy — jesień — staje 
się coraz raptowniejsze. Temperatury szczy- 
towe w lecie i w zimie odbiegają od dawniej- 
szych norm, podobnie jak i temperatury 
przeciętne. 


Podobnie jest ze zjawiskami atmosferye 
cznemi. Wszędzie coraz silniejsze natężenia. 
Wiatry, burze, deszcze, coraz częściej stają 
się przyczynami katastrof, Niema od pew- 
negò czasu ani jednego roku bez katastro- 
falnych wylewów rzek, bez huraganów, któ- 
re zmiałają całe miasta, jakby to były dzie- 
cinne zabawki. 

E 


Nauka stworzyła i tworzy coraz to nou 


we teorje i hipotezy, mające rzekomo objaś- 


nić te wszystkie zjawiska, Żadna z nich nie 
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Pamiętnik dziennikarza 


Politycy u schyłku życia lub po ukończo- 
fiej karjerze często piszą pamiętniki. Pisu- 
ja je również — a przynajmniej pisywały 
dawniej — wytworne panie, które intereso- 
wała sztuka i literatura, ploteczki i i polityka, 
Pamiętniki wychodzą również często z pod 
pióra żołnierzy, a jeszcze częściej z pod pió- 
ra dowódców. Mowa tu oczywiście o rze- 
cząch drukowanych. Ten rodzaj twórczo- 
ści literackiej rozwija się jednak szczególnie 
bujnie po wielkich wydarzeniach dziejowych, 
których sam widok niejednemu wpycha pió- 
ro do ręki. Wartość tych utworów zależy 
przytem nie tyle od roli, odeśranej na świe- 
cie przez autora — ile od rozległości jego 
zainteresowań, od wrażliwości na oglądane 
zjawiska, sposobu patrzenia na nie, wreszcie 
od formy, w jaką te spostrzeżenia są przy- 
odziane, Pamiętniki wyprzedzają historję. 
Zanim ta zostanie napisaną, świadkowie i 
uczęstnicy zdarzeń w relacjach, spisanych 
przez innych świadków czy innych uczestni- 
ków, szukają potwierdzenia swych sądów, 
wyjaśnienia niezrozumiałych przyczyn, uka- 
zania nieznanych skutków; szukają obrazu 
całości, którego sami wytworzyć nie mogą, 
bo stając blisko faktu widzą tylko szczegó- 
ły, a brak im jeszcze oddalenia czasu. Z dru 
giej strony wielkie wydarzenia, a zwłaszcza 

"te, które noszą pospolicie nazwę katakliz- 
mów dziejowych, mają jeszcze tę właści- 
wość, że odsuwają wypadki, które je poprze 
dzity w przeszłość omal że zamierzchłą, do 
innej jakby epoki, przez co umożliwiają od- 
słonięcie niejednej tajemnicy przed upłynię- 
ciem przepisowych terminów. 

Zjawiskiem o wiele rzadszem od wspom 
nień ministra lub dyplomaty jest pamiętnik 
dziennikarza, człowieka biorącego w polity- 
ce udział czynny, choć nie oficjalny, Takim 
właśnie ciekawym dokumentem  historycz- 
nym są wspomnienia — słowo: „Pamietnik“ 
nie jest w tytule użyte — H. W, Steed'a, dłu 
goletniego współpracownika i jednego z re- 
daktorów, Times'a, obejmujące czas od 1892 
do 1922 r., „Irzydzieści lat życia politycz- 
nego w Europie", z których dwie trzecie zgó- 
rą zostały spedzone na kontynencie, 

“Berlin, Rzym i Wiedeń przedwojenny — 
oto. punkty obserwacyjne Steed'a, korespon- 
denta zagranicznego Gi setel „. Wojnę o- 
glądał głównie z konferencji po- 
kojowej przyjrzał kę zbliska, przebywając, 
w tym czasie w Paryżu. Anegdoty tu dużo, 
takiej anegdoty, która lepiej nieraz od wiel- 
kiej rozprawy pozwala wniknąć w istotę ja- 
kiejś chwili, w motywy czyjegoś postępowa-. 
nia. Obok aneśdoty wiele wyjaśnień, rze- 
telnych informacyj; charakterystyki ludzi 
krótkie i naogół — oprócz kilku — nie wzbu 
dzające- wątpliwości. Styl żywy, a chwilami 
barwny, podnosi wartość książki napisanej 

po to, by „ukazać... niektóre z tendencyj, 
których punktem kulminacyjnym stała się 
wielka wojna i niektóre z sił, nadal kształ- 
tujących życie narodów", 


jest „przekonywująca, a wiele przeczy sobie 
wzajemnie. Cała ta naukowa dyskusja wy- 
śląda na jałowe gadanie, to też ludzie prze- 
cho do porządku dziennego nad temi 
wszystkiemi wywodami uczonych o plamach 
na słońcu i ich wpływie na pogodę, a nawet 
nad teorjami o przyczynach wstrząśnień pod 
ziemnych, chociaż niektóre z nich są dość 
logicznie skonstruowane i ilustrowane przy- 
kładami, które obserwować możemy na po- 
_ wierzchni ziemi i z któremi się ciągle styka- 
my. Bo też w gruncie rzeczy „obojętnem jest 
czy skorupa ziemska zapada się nam pod no- 
gami i drży dlatego, że w środku ziemie eks- 
plodują gazy umoszące się nad płynną roz- 
żarzoną masą, czy dlatego, że stygnące war- 
stwy środkowe kurczą się, pękają i odrywa- 
ją się, wpadając do masy płynnej, czy wre- 
szcie dlatego, że przez kanały wulkanów 
podmotskich do warstw rozżarzonych do- 
staje się woda, która zamienia się błyskawi- 
cznie w parę i wybucha. Ludzie „widzą tyl- 
ko fakty, widzą, że coraz częściej ziemia 
drży i wiedzą, że żadna nauka nic na to nie 
poradzi, że najpotężniejsze dzieła rąk ludz- 
kich walą się jak domki z kart i dziecinne 
zabawki przy pierwszym silniejszym wstrzą- 
sie, a ludzie giną, jak muchy. Widzą, 'że 
wobec tajemniczych sił przyrody i wobec 
groźnych przejawów jej życia blednie i nik- 
nie blask wszystkiej ludzkiej wiedzy i że 
śenjusz nauki ludzkiej jest wobec katakliz- 
mu bezradniejszy i bezsilniejszy, niż pier- 
wsze lepsze dzikie zwierzę lub ptak, któ- 
"rym odmawiamy nietylko duszy, ale i myśl, 
Ptaki bowiem i zwierzęta bardzo często, jak 
by przeczuwały kataklizm, opuszczają w pa- 
nicznej ucieczce miejsca zagrożone. Ratuje 
je instynkt, który nie jest niczym innym, jak 
tylko tym szóstym zmysłem, który człowiek 
cywilizowany utracił, a przy pomocy którego 
zwierzęta — a zapewne kiedyś i człowiek 


Autor nazywa ją małą kroniką epoki, nie 
jest jednak idealnie bezstronnym kronika- 
rzem, śdyż nigdzie nie ukrywa swych prze- 
konań. „Byłem zawsze — pisze w prz 
mowie — w polityce zwolennikiem Angli 
takiej, jaką ją pojmowałem po oswobodze- 
niu myśli od kilku przesądów wyspiarskich: 
— zwolennikiem wolności ujętej w karby 
prawa przeciw tyranji i swawoli; zwolenni- 
kiem prawdy przeciw hypokryzji i zwolenni- 
kiem ludzi, w których szczerość wierzyłem”. 

Steed został dziennikarzem z powołania. 
Usiłował „zrozumieć, opisać zdarzenia i lu- 
dzi. a nawet niemi kierować". Pojęcia jego 
o dziennikarstwie zasiugują na uwagę. Pra- 
sa codzienna jest najłatwiejszym, a często 
jedynym sposobem trafienia do umysłu czło- 
wieka, który umie czytać, a szkołę lub uni- 
wersytet już ma poza sobą, Dziennik uzu- 
pełnia stale jego wykształcenie, Dzienni- 
karstwo jest więc jednocześnie „Sztnką i ka- 
piaństwem', — a przynajmniej być niem po- 
winno. Dziennikarz powinien sam starać się 
o zdobycie jaknajwiększej ilości wiedzy, o 
ciągłe rozszerzanie swego widnokręgu. Z za- 
miarem zdobycia wiedzy i poznania świata, 
marzący o dziennikarstwie Steed, opuścił w 
1892 roku Anglję. Rozdziały, w których o- 
pisuje swe pierwsze wrażenia, pobyt w Niem 
czech i Francji, zetknięcie się z uczonymi i 
nauką niemiecką w Jenie i Berlinie, z fran- 
cuską w Paryżu, powolne poszukiwanie i od 
krywanie charakteru narodów kontynentu— 
należą do ciekawych i najlepiej opracowa- 
nych. W miarę zbliżania się do teraźniej- 
szości — faktów przybywa, ale opisy stają 
się coraz to bardziej treściwe i coraz więcej 
zdarzeń rozgrywa się za kurtyną z gazy, a 
nawet za sceną. á 

Pierwszym politykiem, o którym Steed 
pisał — był Bismarck. Słyszał go przema- 
wiającego w Jenie, był ździwionym świad- 
kiem eniuzjazmu, jaki wzbudzał żelazny kan 
clerz. Wrażenie owej chwili skrystalizowa- 
ło się po latach. „Zachowałem — pisze Ste- 
ed — trwałe wspomnienie silnego osobiste- 
go pociągu, jaki Bismarck wywierał i wstrzą 
su, odczuwanego przez wszystkich, którzy 
„się do niego zbliżyli. Ten wstrząs pozostał 
podświadomie w. mej pamięci i posłużył w 
latach następnych i służy dotąd jako mier- 
nik przy ocenianiu potęgi czyjejś indywidu- 
alności Bardzo miało ludzi bowiem posiada 
moc wywoływania do samą swoją 0- 
becnością, zanim nawet otworzą usta, a na- 
wet wygłaszając komunały, Bismarck dar 
ten posiadał bezsprzecznie '. 

Scharakteryzowawszy w ten sposób wiel 
kiego człowieka, daje Steed nieco dalej cha- 
rakterystykę polityka, Główną jego zaletą 
ma być obok „umiejętności zwyciężania prze 
szkód w miarę jak się zjawiają — przede- 
wszystkiem zdolność postawienia się na miej 
scu polityków obcych, spoglądania na zagad 
nienia pod ich kątem widzenia i formułowa- 
nia własnej polityki w taki sposób, by dla 


pierwotny — SETTA stałą łączność z przy 
rodą. Działalność tego zmysłu musiała się 
objawiać w wysoko rozwiniętej zdolności 
przeczuwania rzeczy nadchodzących, które 
swoje źródło miały w siłach przyrody. Za- 
traciwszy zdolność przeczuwania, ludzie sta- 
rają się zdobyć umiejętność przewidywania 
i w tym celu uciekają się do pomocy nauki 
i techniki, Jak dotychczas wartość przewi- 
dywania ludzkiego jest bardzo problematy- 
czna, Przy pomocy olbrzymiego aparatu 
technicznego i naukowego nawet pogody na 
dwanaście godzin naprzód przewidzieć nie 
możemy. I kto wie czy nie na lepszej dro- 
dze jest tak zw. „ciemny” chłop, który swo- 
je przewidywania opiera przynajmniej ną 
obserwacji zwierząt lub świata roślinnego, 
niż wysoce uczony meteorolog, który przez 
pół dnia dokonywuje skomplikowanych ba- 
dań, pomiarów i wyliczeń, aby w ciągu na- 
stępnego pół dnia przekonać się, że wsżyst- 
ko to zawiodło. I tak jest wszędzie, nie wy- 
łączając nawet medycyny. I tutaj jakże czę- 
sto zawodzą przewidywania na najbardziej 
naukowych zasadach i doświadczeniach o- 
parte. "NJ 


Katastrofy żywiołowe i kaskdżna: mno- 
żą się. Ludzkość stoi wobec nich dzisiaj je- 
szcze bardziej bezsilna, niż ongiś przed set- 
kami tysięcy czy miljonami lat stał protopla- 
sta rodu ludzkiego, jaskinowiec. Tamten tak 
samo nie wiedział skąd one przychodzą, ani 
jak ich cel i jakim prawom podlegają — pra- 
wdopodobnie jednak przeczuwał je, podczas 
gdy my w naszych nowoczesnych jaskiniach, 
w niebosiężnych drapaczach chmur, staliś- 
my się ślepi.i głusi na mowę, poko i 0- 
strzeżenia natury. /. 
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tych obcych, tu ke ok mieresów 
ich krajów — ociągająca. Mąż stanu 
o wyższej ojstiości mie zrobi użytku ze 
swych zdolności dla natychmiastowych ko- 
rżyści swego tylko kraju, ani dla największe 
go. zaszk ajom innym; będzie -on 
usiłował tak kierować zdarzeniami, by po 
dokładnem rozważeniu wszystkiego, świat 
mógł uznać, że dzieło jego było wszystkim 
pożyteczne”, 

W kie ważniejsze wydarzenia prze- 
fomu w. na XX są poruszone na kartach 
tego pamiętnika i nazwiska wszystkich bez 
mała polityków tego czasu można na nich 
spotkać. Jednego tylko czynnika dziejowe- 
go nie zdołał Steed zrozumieć. Watykan 
pozostał dlań za yn odczuł jednak i po- 
znał jego siłę. legł też czarowi wiecznego 
miasta, potędze jego tradycji i sztuki i po- 
święcił mu niejedno ciepłe słowo. Podcżas 
pobytu w Wiedniu, Steed zainteresował się 
żądaniami i pragnieniami słowian. Miłe bar- 
dzo wspomina swe rozmowy z W, Dziedu- 
szyckim, ale sprawa polska nie wydała mu 
się wówczas widocznie dość zajmująca. Sym 
patje swe skierował ku Czechom, a więcej 
jeszcze ku południowym Słowianom, śdyż w 
tę stronę zwróciła go konieczność bliższego 
zajęcia się polityką bałkańską Austrji, a a- 
drjatycką Włoch. W opisie lat wojennych 
również rzadko tylko znaleźć można wzmian 
kę o Polsce — za to o działalności emigran- 
tów czeskich oraz polityków południowo- 
słowiańskich podczas wojny można tam zna 
leźć wiele ciekawych szczegółów, jak rów- 
nież o propagandzie ententy na froncie włos 
ko-austrjackim, mającej na celu zbuntówa- 
nie przeciw Austrji słowian, walczących w 
jej Fe 

śród ludzi przodujących na Kongre- 
sie ojowym, ani Wilson ani Lloyd George 
nie zdobyli sympatji Steed'a. Przywykliś- 


z 


my do wymawiania nazwiska Wilsona z naj- 
większem uszanowaniem, jako jednego z 
tych, którzy popierali nasze dążenia. Jakże 
inaczej mówi o nim angielski publicysta. Na- 
zywa go arogantem, nietaktownym autokra- 
tą, Czy odezwała się w nim jakaś stara nie- 
chęć wobec zbuntowanych kolonistów? Mo- 
że, chociaż inni amerykanie cieszą się jego 
syimpatją, Lloyd George na kartkach pa-. 
miętnika Steed a — to człowiek postępujący 
nieraz niekonsekwetnie, albo wprost niewy- 
raźnie, czy to przy organizacji pr , 
czy w sprawie ustosurtkowania i 
zachodniej wobec Sowietów. j 

Publicysta, który przez szereg lat praco- 
wał nad urabianiem opinji angielskiej i nie 
tylko angielskiej, który jest doskonale poin- 
formowany a ei paz, zgybiy musi 
mieć również coś do powiedzenia o przyczy 
nach wojny, o jej sprawcach. Odpowiedzial 
ność za jej wybuch zrzuca Steed na państwa 
centralne, które do niej dążyły za wszelką 
cenę. Jedynym, według niego a i to niepew- 
nym, sposobem powstrzymania ich przed 
tym krokiem stanowczym było ogłoszenie w 
ostatnich dniach lipca 1914, że Anglja neu- 
tralną nie będzie. Za współwinnych uważa 
więc i tych Anglików, którzy łudzili siebie 
i innych twierdzeniami o niemożliwości woj- 
ny i zamykali oczy na CRP 
ię się oddawna, R 

iteratura o przygotowaniac i przyczy- 
nach wojny jest już bardzo obfita. Poszuki- 
wania jej sprawców jeszcze trwają. Jedni 
chcieliby zwalić na kogoś winę swej nieby- 
wałej kleski, inni znów — kogoś ostatecznie 
przekląć za zniszczenie swego kraju. Zbliża 
się jednak czas, w którym temat ten prze- 
stanie zajmować polityków. Wezmą go wów 
czas w ręce historycy i kto wie, czy po wy- 
szukaniu wszystkich winowajców i zb 
wszystkich skutków nie wydadzą o wielkiej 
wojnie wyrolku już dawniej słormułowanego 
przez tych, którzy j ją naprawdę wygrali. Do 
dziejów minionej burzy Steed dorzucił wiele 
wartościowych spostrzeżeń. 
J. EER 


Loty do Bieguna Pótnoenego 


W maju 1926 roku osiągnięto drogą po- 
wietrzną biegun północny dwa razy w okre- 


‘sie zaledwie kilku dni. Po raz pierwszy uda- 


ło się to kapitanowi Byrdowi na samolocie 
Fokkera, Samolot zaopatrzony był w trzy 
motory, a podwozie spoczywało na nartach. 
Zapas benzyny starczał na 22 godzin lotu, za- 
pasy żywności na dwa i pół miesiąca. Samo- 
lot prowadził pilot Lloyd G. Bennet, Byrd 
miał nadzór nad kierunkiem lotu i czynił 
obliczenia i pomiary. Lot rozpoczęto w naj- 
pomyślniejszych warunkach atmosierycznych 
od zatoki King na Szpicbergach. Bezchmur- 
ne niebo pozwalało na orjentację przy pomo- 
cy kompasu słonecznego, w czasie całego lotu 
lotnicy nie odczuli ani jednego silniejszego 
wstrząsu. Po 8 i pół godzinach osiągnęli 
biegun. Przez czternaście minut sainolot krą- 
żył nad biegunem, poczem wrócił na miejsce 
startu na Szpicbergi. Ogółem lot trwał 15 
i pół godziny. Był to piękny sukces sporto- 
wy, osiąśnięty wśród sprzyjających okolicz- 
ności. Roałd Amundsen i jego towarzysze 
pierwsi złożyli życzenia amerykańskiemu 
lotnikowi. 

Sterowiec Amundsena znajdował się wów 
czas, gotowy do drogi, w hangarze na Szpic- 
bergach. Lot Amundsena na sterowcu „Nor- 
ge" był drobiazgowo przygotowany, a wypra- 
wa zaopatrzona jaknajlepiej we wszystkie 
rzeczy, które mogłyby się okazać potrzebne, 
Na czele jej stał Amundsen, słynny badacz 
obszarów podbiegunowych. Ekspedycję sfi- 
nansował amerykanin Ellsworth. Putkownik 
Nobile, konstruktor sterowca „Norge', objął 
kierownictwo nawigacji. Przy sterze zasiadł 
pilot norweski Riiser Larsen, „Norge' po- 
siadał objętość 19 tysięcy metrów sześcien- 
nych gazu, Wprawdzie według obliczeń 
„Międzynarodowego tow. naukowego dla ba- 
dań arktycznych” należało dla takiej wyprawy 
mieć sterowiec o pojemności conajmniej 150 
tysięcy metrów sześciennych gazu, aby móc 
przeprowadzić na biegunie wszystkie wyma- 
gane naukowe badania i doświadczenia, w 
każdym jednak razie „Norge” mogła się po- 
kusić o zwycięstwo i sukces, śdyż mimo sto- 
sunkowo skromnych rozmiarów, zdołano za- 
brać na pokład jej najważniejsze i najbar- 
dziej potrzebne instrumenty. Zanim statek 
udał się w drogę do bieguna, przebył długą 
podróż próbną, lecąc z Włoch na Szpicbergi 
w etapach: Włochy—Anglja, Auglja—0Oslo, 
Wa REM > TEA S n 


Na czwarty dzień po powrocie Byrda, wy- 
ruszyła w drogę „Norge“. Dotarła do biegu- 
na, obniżyła tam swój lot jak mogła najniżej, 

z pokładu Amundsen zrzucił flagę norweską, 
Nobile włoską, a Ellsworth amerykańską, po- 
czem Norge poszybowała ponad biegunem na 
stronę amerykańską. Wylądowała w pobliżu 
osady eskimoskiej Teller, na północny za- 
chód od Nome na Alasce, Najważniejszym 
rezultatem, jaki w tej podróży został osiąg- 
nięty było stwierdzenie, że aparatura radjo- 
wa umożliwia i ułatwia orjentację w czasie 
lotu w okolicach podbiegunowych przez od- 
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picons umówionych sygnałów stacyj nadaw- 


czych według których łatwo można w każdej 
chwil określić miejsce, w którem statek się 
znajduje. Naukowych rezultatów w większym 
stylu ekspedycja nie dała, gdyż w tym cela 
statek musiałby lądować i wymagamy byłby 
dłuższy pobyt na ziemi. 


1 


Po sukcesie Amundsena, Włochy zdecydo-. 


wały się zorganizować czysto włoską ekspe- 
dycję do bieguna północnego. Kierownictwo 
ekspedycji objął uczestnik lotu „Norge” daw= 
ny pułkownik, a obecnie generał Nobile. Sta- 
tek nosi nazwę „ltalia”, 

Po burzliwej podróży Italia przebyła pier- 
wszy etap swego lotu i wylądowała w Stolp 
na Pomorzu niemieckiem, gdzie dokończy 
pozostałe jeszcze przygotowania do lotu dal- 
szego. 

Na biegunie generał Nobile postawić ma 
krzyż, który otrzymał z rąk papieża — oraz 
godła faszystowskie wręczone mu przez Mus- 
soliniego. 

Jeżeli ekspedycja generała Nobile się uda, 
kula ziemska otrzyma na północnym swoim 
biegunie pieczęć "faszyzmu, evasa 
znak czasu. usa 


„Smiejmy się, kto wie czy świat 


potrwa jeszcze frzy „wgodnie”. 


„JLNIIK Warszawski” 


Najlepszy w Polsce 
Jiustrowany Tygodnik Rumorystyczny 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach i kioskach T-wa „RUCH“. 
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a Legenda o Piłsudskim w literaturze 


| _ wTęsłktnem echem, Żołnierzu, odbijają się 
' Kroki twoje w tajniach ludu, jak echo odbija 
| sięw lesie, Na wystygłych kałużach krwi, w 
= dziewiczych tajniach wyrastają cudne legeń 
| dy, jakich jeszcze Polska nie miała. Budzą się 
je w duszach sny o pióropiiszu sławy... Bo tylko 
_  poèzia polska nie opuści cię, nie zdradzi i nie 
|  znieważy, żołnierzu! Ona jedna nie zlęknie 
Fy się twych snów i twoich czynów. Gdyby na- 
,.. weł sprawa twoja była przegraną, — ona ci 
= Wiary dochowa, Ujrzy i spamięta dnie twe i 
' moce, mękę, wysiłek, trud i skon..', powiada 
__ w swym przecudownym „Śnie 0 szpadzie”, pi- 
|. sanyim w roku 1905,. Stefan Żeromski. 
qe w listach Stanisława Witkiewicza, pisa- 
Y nych do siostry ezytamy pod datą 19 pażdzier 
_. mika 1914: „Dziś mamy tyle wiadomości o Le- 
= gionach, o pułkowniku Piłsudskim, że się ja- 
= smo robi dokoła, Tak niedawno powstało to 
|. wójsko polskie, a już wytworzyło legendę, 
= JEŽ rozpowszechniło i ustaliło szczególną słar 
| wę polskiego czynu. „Die Polen schlagen sich 
© wie Teill”, powtarzają od Renu po granicę 
'. polską Niemcy, a dalej ta sława będzie roz- 
_'._ szerzać się po świecie, jak zorza. Legenda to 
~ skarb i siła, siła często potężniejsza, niż hi- 
= Storja, niż rzeczywistość," 
= A pòd datą 12 lipca powiada: „Piłsudski 
stał się wódzem przez swoją własną moc, je- 
go władza jest wynikiem tego, że on jest wcie 
'_. jJeniem ducha, wiodącego do walki tych no- 
'. wych polskich żołnierzy. Rzeczywistość i le- 
1 geńda wyznaczyły nam w historji polskiej 
|: ta miejsce, z którego go nie może usunąć żadna 
| | wła żadne normy hierarchji wojskowej..." 
DY dniu 23 grudnia 1914 roku na przyjęciu 


 mrządzonem przez Naczelny Komitet Narodo 
, Wy w Wiedniu na cześć Józefa Piłsudskiego 
" w mowie swej powiedział profesor Jaworski, 
= prezes N; K, Ni: „Dokola ciebie i Legjonów, 
r = ma których czele stoisz, twarzy się już legen 
| da, opromieniająca cię sławą”. 
38 Byla to też postać wprost wymarzona 
, przez legendę. Grabiec w swych niezmiernie 
' Giekawych wspomnieniach o „Czerwonej War 
= Zaawie przed óćwierćwieczem'", wydanych w 
|. roku 1925 tak maluje postać Komendanta: 
... _/  „Przedewszystkiem uderzały jego oczy, 
"Rozumnie i zarażem pogodnie patrzyły one z 
pod gęstych, zrośniętych brwi, osadzone głę- 
fo bota i batłające świat, jak gdyby z ukrycia, 
Mówił apodyktycznie i z wielką pewnością 
'_ siebie i swego zdania, Styl miał ładny i często 
wytworny. Zawsze też miał fanałycznych 
wielbicieli, którzy daliby się za niego pora- 
bać, myśleli jego myślami, szli za nim Wwsżę- 
dzie, wierzyli weń ślepo i tylko jego słuchali. 
e, «Wikior' (pseudonim partyjny Piłsudskie 
gô) przyszie powstanie zbrojne traktował kon 


Gdy kilka tygodni temu pociąś paryski 
zajechał do Wiednia, spora gromada osób 
obległa wagon sypialni, z którego głęboko 
się wychylała śmiejąca się i gwałtownie na 
powitanie rękami wymachująca postać Jo- 
sephiny Baker. Jej purpurowo farbowane 
usta rozchylały się szeroko, ukazując rząd 
wspaniałych zębów © nieprawdopodobnej 

' białości. Śmiała się całą twarzą, jak szczę- 
śliwe dziecko, któremu spełniło się wreszcie 
dawne życzenie: „Witam was, jestem w Wie 
dniu, tak tego pragnęłam, taka jestem rada, 
taka ciekawa — — —" i sło innych uwag 
płynie w zawrotnej szybkości z jej ust, w za 

~ bawnej angielsko - francuskiej. gwarze. Tym 
czasem w jej przedziale panuje jeszcze naj< 
większy nieporządek, Manager, Mr. Abba- 
tino, wraz z sekretarzem w gorączkowym 
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kretnie: obowiązkiem pokolenia było do niego 
dążyć i zupełnie realnie wybuch jego przygoto 
wywać, Powstanie było;zdaniem jego,obowiąz 
kiem naszym samym w sobie, bez względu na 
rezultat, Wierzył, że czyn zbrojny ž fatalną 
siłą ciąży nad podbitym narodem historycz- 
nym, jako uzmysłowienie protestu przeciw 
niewoli. Każde nasze olenie krwią swoją 
musi przypomnieć, że Polska żyje i z niewolą 
się nie pogodziła..." 

„Uparty Litwin', przymusowy badacz Sy- 
biru, przywódca P. P. S. w Królestwie i niew 
straszóny redaktor. „Robotnika”, wprost ge- 
njalny konspirator, zakamieniały wróg Moska 
li żył tylko myślą o czynie, marzył o walce 
órężnej z wrogiem, owych czasach, kiedy 
trójlojalizm brał górę, rzucał na łamach „Ro- 
botnika” hasło „niepodległości Polski", Jako 
jawców” rozpoczął Piłsudski 
walkę z Rosją właściwie juź w roku 1905, Od: 
działki „Organizacji bojowej” rozsiane po ca- 
tym kraju skupiły przeszło 5 tysięcy bojów: 
ców, z szaloną wprost odwagą gardzących 
własnem życiem dla sprawy". 

Róż nakomiec tworzyć wojsko pol 
skie w Galicji, Brać owa strzelecka, na którą 
palrzono z pobłażliwą ironją, lub z lękliwym 
niepokojem, owa garść entuzjastów, zapaleń: 
ców, staje się fundamentem niepodległej Pol- 
ski, 

Duszą tej garści „szaleńców jest Piłsud- 
ski. Wierzy niezłomnie, iż bój narodów na- 
dójść musi, a w nim nie może zabraknąć Po- 
lalką — wszak nieobecność jego mogłaby być 
uważana za rezygnację z wolności, 

, Nie rozumiano tego. Oceniano siłę ilością 
ludzi, a nie mocą idei. Nie zdawano sobie spra 
wy, co zdziałać może entuzjazm, jakim pło- 
mieniem wybuchnie iskra, rzucona na odpo- 
wiednie podłoże. Jedynym chyba. wyjątkiem 
był Witkiewicz, kiedy powiadał: „Przypom- 
nijcie sobie, czem była Polska, kiedy Dąbrow- 
ski tworzył pierwsze legjony i pamiętajcie, te 
Kościuszko miał mniej żołnierzy pod Macie- 


jowicami, niż ich teraz ma Ziuk (pseudonim ` 


Piłsudskiego, jako działacza onzacy joe 


go). Otóż w lat 18 po Maciejowicach szło z | 


Napoleonem do Moskwy 68 tysięcy polskiego 
żołnierza. Dowodzi to możliwości odradzania 
się, wiecznej żywotności, młodości sił, tkwią- 
cych w polskim narodzie. ”, 

Poszedł Piłsudski w bój, a wraz z nim ci 
wszyscy, którzy wierzyli w zapładniającą si- 
łę krwi, w wartość czynu, Nie lękali się śmier- 


„ci, Szli w bój, wierząc swemu komendantowi, 


iż droga ich, to droga do Polski, Był on ich 

bażyszczem, ich ukochaniem, ich duszą, 
Gdzie on, wierzyli, być musi zwycięstwo, 

Największą dla mich nagrodą było słowo, czy 


Czarna 
Josephina 


pośpiechu zamykają gramofon i chowają 
płyty, wedle których Josephina dla rozru- 
szania nóg w podróży kilka godzin z rzędu 
.ańczyła, wrzucają porozrzucane po całym 
sleepingu manatki do niezliczonych waliz, 
stóre zaczyna się wynosić, zamykając po 
drodze, Josephina w zapale tańca zapoiń- 
miała wogóle, że się dojeżdża. Wyskakuje 
wreszcie z pociągu, smukła, wysoka, koloru 
zaledwie kawowego, żywa, śmiejąca się bez 
ustannie, wesoła, pełna swawoli. Za nią po 
stępuje powoli czarna służąca, która ostroż- 
nie niesie trzy ulubione pieski Josephiny, 
cudowne Pekinois, Josephina zapomina o 
wszystkich i zajmuje się narazie tylko wywa 
gonowaniem tych przybranych w ciepłe pal- 
tociki piesków, które zdaje się tkliwie ko- 
chać, „Czy nie są rozkoszne?” — pyta z 
dziecinną  pieczołowitością i umieszcza je 
wygodnie w ramionach grubej murzynki. 
Lecz ktoby miał oczy dla piesków?! Wszy- 
stkie oczy skierowane są na Josephinę. Wi- 
tają ją zewsząd radosne okrzyki i sto rąk 
wyciąga się ku niej — uzbrojonych w ołów- 
ki, by uzyskać czemprędzej upragnione alt- 
tośramy. Josephina jednak żadną miarą nie 
jest w stanie ich udzielić, gdyż ręce jej, po- 
wyżej ramion, dźwigają dary witających ją, 
— kwiaty i czekoładki w niezmiernych ilo- 
ściach, Powoli wszyscy ruszają ku wyjściu 
Wynosi się kulty Josephiny, jakieś 50 sztuk, 
totografowie fotografują, co sił starczy, re- 
porterzy piszą, co się zmieści, aż wreszcie 
Mr. Abbatino energicznie wsadza Josephi- 
nę do samochódu wraz z pieskami, waliza- 
mi, kwiatami, cukierkami, gramofonem i mu- 
tzynką —=i jazda do hotelu, 


uśmiech komendanta. A kiedy wyrwańo go z 
kraju i osadzono w twierdzy niemieckiej, pły- 
nęły tamże tęskne myśli, nie działaczy poli 
tycznych, tych trzeżwych, wyrachowanych, 
lecz młodzieży, lecz prostych żołnierzy, lecz 
mas robotniczych, owych szarych tłumów ja- 
ko do swego wodza i kierownika duchowego. 

Kiedy nadeszły dni listopadowe 1918 ro- 
ku, w murach Warszawy pojawił się Piłsud- 
ski, z nim razem zjawił się czyn, 

Następuje rozbrojenie wojsk niemieckich, 
tworzenie z niczego armji, budowa państwa, 
wywalczenie granic, boje roku 1919 i 1920 za- 
kończone zdobyciem dzisiejszych granic od 
wschodu. Piłsudski działa... nie dba o popu- 
larność, milczy, lecz z uporem kroczy na- 
przód, I oto cud przedziwny. Jego wrogowie 
— ò ile tylko w głębi ich ducha biła prawdzi- 
wa miłość ojczyzny — przemieniają się w je- 
go wielbicieli, lub lojalnych pracowników na 
niwie naródowej, 

Na czemże polega ów urok przedziwny, 
jaki wokół budzi Piłsudski. 

W każdem sercu polskiem żyła w głębi 
tęsknota do czynu, marzenie o Polsce, o po- 
święceniu się za „ową wyśnióną, upragnio- 
ną”. Było to jednak tylko tęsknem  róje- 
niem... 

I znalazł się człowiek, który te rojenia, 
zda się, nieziszczalne, zamienił w rzeczywi- 
stość, 

Piłsudski stał się ucieleśnieniem tego, co 
tkwiło w utajeniu w sercu Polaka w latach 
niewóli! 

Czyż więc dziw, iż Piłsudski tak rychło 
przeszedł z historji do poezji, do żołnierskiej 
legendy? | 

Czyż nie był wymarzonym bohaterem dla 
poety, powieściopisarza ów „Ziuk”, „Wiktor“, 
„Mieczysław, „Komendant , „Dziadek, ma- 
jący w sobie tyle z dawnego Polonusa, posia- 
dający tyleż cech romantyka, zapalony wiel- 
biciel Słowackiego, sam poeta. sprowadzają: 
Coari anen boin da aait LAG 

Z mię 6 i do grobów królew- 
dos Wawelu? s - 


Piłsudskiego zwłaszcza ukochała pieśń. 


Nazwisko jego i epopeja legjonowa stały | 


się podnietą i bodźcem dla licznych poetów. 


Ilość owych pieśni w chwili obecnej przekro-_ 


czyła już dawno sumę półtysięczną. Wszak 
antologja „Pieśń o Pilsudskim” wydana wro- 
ku 1920 przez Apolinarego Krzymińskiego li- 
czyła już 240 numerów! 

W gronie owych pisarzy mamy i wielkie 
uznane nazwiska, Większość jednak pieśni 
to twory braci Żołnierskiej, stworzone przy 
ognisku, pochwycone przez towarzyszy, Í 
śpiewa je już tłum, zanim znajdzie się skrzę- 


O występie gościnnym Josephiny Baker 
mówiło się już od'6 miesiecy. I trzeba stwier 
dzić, że z wielką ciekawością. Josephiny 
jeszcze nigdy w Wiedniu nie było, dochodził 
jedynie różgłóć jej tancerskiej sławy bez kon 
kreinych dowodów. Występ tutejszy usta- 
lony był na początek marca w rewiji, specjal- 
nie dla niej napisanej, p. t: „Czarne na bia- 
łem”, Ale że w Wiedniu często sprawy idą 
całkiem inaczej, aniżeli w innych wielkich 
miasąch, zatem prawie od pierwszego dnia 
jej pobytu tutaj, a potem na Semmeringu, 
wszczęta została przeciwko jej osobie wście 
kła kampanja, która groziła udaremnieniem 
jej występów. ŻZłożyło się na to kilka mo- 
tywów. Jako główny — zazdrość dyrekto- 
rów innych teatrów, którzy drżeli przed kon 
kurencją dla własnych przedsiębiorstw i nie 
mogli odżałować, że każdy dla siebie nie był 
zdobył tej śwarantującej wyprzedane sale 
atrakcji. Miasto ze swej strony zaczęło się 
martwić, że obcy star ma zabrać z kraju za 
sześciołygodniowy występ 150,000 
gów, czyli prawie 200.000 zł. A w dodatku 
zaczęła się jeszcze walka na tle polityczno- 
partyjnem, wysuwająca wszelkie możliwe i 


niemożliwe hasła rasowe, piętnując występ 


Josephiny, jako potężne niebezpieczeństwo 
kulturalne dla białej rasy. Polemiki te, ma- 
ło rzeczowe, które mieszały pojęcia sztuki 
poważnej i kabaretu, zataczały kręgi tak 
szerokie, że spowodowały nawet głośną in- 
terpelację w parlamencie, z której sami po- 
lemizujący wiedeńczycy, w słusznem wyczu- 
ciu humoru, serdecznie się śmieli. Co za 
niebezpieczeństwo dla młodzieży! Kobieta 
tańcząca prawie nago, przybrana zaledwie 
w przepaskę z piór, jaki bezwstyd! jaka nad 
wyraz gorsząca zmysłowość i w dodatku je- 
szcze czarnal To plama na zachodniej kul- 
turze, skazą ma wszystkich mieszkańcach 
Europy! 

Josephina tymczasem czekała na Sem- 
meringu, pan Abbatino zaś pracował od ra- 


= 


szýliū- 


tny zbieracz. Rymy to częstokroć proste, nie- 
wyszukane, częstokroć trawestacja znanych - 
śpiewów bojowych z „Jeszcze Polska" na. 
czele. Wszędzie jednak bije ów duch żoł- 
nierski, ów szczery zapał, to bezgraniczne 
ukochanie wodza i „sprawy“ i honoru żołnier- 
skiego. A w owem mrowiu je się cza- 
sem liryki wielkiego polotu, perły prawdziwe- 
a natchnienia. Takiemi są „Piłsadzkiana” WY 
bierzchowskiego, Or-ota, Sraa Lecho- 
nia, Wierzyńskiego, Ejsmonda, eszczyń- 
skiego i wielu, wielu innych! Pieśń ta płynie 
w masy, zapałając je, budząc odźwięk, Nie 
koniec jejl... Postać Komendanta, w oczach 
tężniejąca, kiedy na podłożu wolnej Polski 
rzewić bujnie rozpocznie się poezja, znaj- 
dzie nowych mnogich piewców! | 
A powieść? | 
Już kilkakrotnie postać Piłsudskiego wzię- 
ta została za model dla bohaterów powieścio- 
wych. ` 
W powieści Daniłowskiego „Z minionych, 
dmi“ Wiktor — to Piłsudski, podobnież w: 
„Chimerze”* Struga, Miecz — to Piłsudski 
z czasów pobytu przed wojną w Zakopanem. 
Trzebaby dalej wymienić z dzieł Struga „Mo* 
gila nieznanego żołnierza”, „Odznaka za wier, 
ną służbę”, Bandrowskiego „Piłsudczycy”'ę | 
„Rubikon“, „Bitwa pod Konarami"... i 
W ostatnim roku pojawiła się ieść Jas: | 
na Newady „Umarli wracają”. iążkę mo- | 
żnaby określić jako powieść z pod znaku 
pierwszej brygady, Warta ona poznania — | 
jako wyraz narodzin rzetelnego talentu. i | 
Obecnie chciałbym zwrócić uwagę na prze 


to u łoża Ze. a 
arszawy' zja- | 


piękną końcową , kied 
skiego, radnęśo ak 1 ronde 


wia się Pi ucząc celów życia, | 

tości CZYDU. . A ib 
„Wysiłki nasze, życie nasze, nasza śmierć 

staną się a innych wysiłków, innego 


Naród potrzebuje legendy, legendy łaknie | 
dziecko, wojsko musi posiadać ducha, uoso” 
bionćgo w silnej, wielkiej jednostce! 


SĘ czyż może być oudowniejsza legenda, 
jak nie o pierwszym, w siwej maciejówce, 
żołnierzu, J. Piłsudskim? Adam Galiński 
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na do późnej nocy, by występ jej umożliwi 
(a i sobie niemałe zapewnić tantjemył), i mi- 
mo nieuzyskanych koncesyj, mimo wrogich 
dyrektorów, mimo pieniącego się urzędu po 
datkoweśo, mimo hum oryskteśnóch inierpe 
lacyj posłów i posłanek, mimo wreszcie cas 
łe zgorszenie licznych moralistów i jeszcze 
liczniejszych hipokrytów, odbyła się wresza 
cie owa, tak namiętnie zwalczana premjera. 
Wybrać się na nią nie należało zresztą 
do rzeczy zbyt przyjemnych. Teatr obsta- 
wiony był gęsto Bolka, która bacznie czt= 
wała nad najmniejszem zbiegowiskiem, roze 
praszając je natychmiast. Zapowiedziane 
bowiem były wszełkie ewentualności, nie 
wykluczając i bomb. W tak przyjemnej per 
spektywie widz udawał się na wesołą rewię, 
która przedstawiała się zewnętrznie, niby 
początek rewolucji. 37 
Dopiero przy końcu pierwszej części res 
wji, gdy już ciekawość jest jaknajbardziej | 
naprężona, ukazuje się Josephina, jako 
dziewczyna w dziewiczym lesie. Schodzi 
na poziomo wywróconem drzewie, jak: kot 
lub małpa, giętka, miękka, jakoby część te- 
go lasu, część natury, Jest naga, oprócz 
przepaski z bananów na biodrach i naszyjni 
ków, które spadają na piersi, Jest naga, a 
jednak nie jest naga, — nie mniej i nie wię- 
cej naga, jak wąż, jak ptak, jak roślina. 
Szczupłe, smukłe to Ciało, o chłopięcej turo- 
dzie, nigdy i nigdzie nie narzuca nam najlżej 
szego wyobrażenia jakichkolwiek pożądań. 
Cieszymy się niem i jego ruchami, jak pięk= 
nym koniem arabskim, jego chodem, grą je- 
go nóg. Na prześlicznie osadzonej główce - 
lśnią kunsztownie, gładziutko do głowy przy: 
lepione włosy, jakoby lśniący krzywo ubra= 
ny czepeczek, oczy błyszczą w nadzyczaj- 
nym blasku, nie pozostają ani chwili w Spo- 
koju, współzawodnicząc z niezrównanym 
blaskiem zębów. Josephina zaczyna tańe 
czyć. Niepodobna taniec ten porównać z 
tańcem jakiejkolwiek innej tancerki Mszy - 


| 
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głodna wrażeń dusza. 


- mie ci 


| na zawsze nad wszys 
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TEATRY WARSZAWSKIE 


(Teatr Mały: „Pociąg — widmo", komedja 
A, Ridleya). 


Zbliża się sezon letni, A w lecie człowiek 
ma umysł leniwy i ociężały, nie lubi wysiłać 
się w teatrze na wnikanie w subtelności ar- 
tystyczne, psychologiczne i inne; chce wzru- 
szeń bez wysiłku, chce, by oglądana sztuka- 
nie zawiłemi ścieżkami, ale prostą dro- 
ga trafiała do jego duszy, chce poprostu 
śmiać się i płakać bez większych procesów 
myślowych, 

Czas więc pomyśleć o odpowiednim re- 
pertuarze. Dyrekcja Teatru Małego pier- 


-~ wszą o tem pomyślała, jak zapobiegliwa go- 


spodyni wcześnie myśli Os, kiszeniu ogór- 
ków. Z malowniczego tego porównania nie 
trzeba jednak wysnuwać wniosku (compa- 
taison n'est pas raison..), jakoby „Pociąs— 
widmo“ był pierwszą jaskółką sezonu ogór- 
kowego. Jest to sztuczka już wprawdzie let- 
nią (w wyżej określonem znaczeniu), ale je> 
szcze nie „Ogórkowa... l 
Komedja Ridleya to jest Poe wymiesza= 
ny z Conan Doylem i ulepiony w. kształt 
sceniczny, Rosja i kryminali- 
styka, a razem and-Guignol i sensacja 


-pierwszej klasy, Zjeżone przerażeniem Wło- 
` sy układa ci na głowie z powrotem serdecz- 


ny śmiech, przerywany znowu za chwilę 
dreszczem panicznej trwogi... Masz tedy 
wszystko, czego zapragnie twa leniwa, a 
reści opowiadać nie 
ede, gdyż niszcząc w ten sposób napręże- 

ekawości, wyrządziłbym krzywdę czy- 
telnikowi, który zechce ,,Pociąs—widmo' 
zobaczyć, Powiem tylko, że jako widowi- 


sko sensacyjne bez jakichkolwiek pretensyj 


artystycznych, jest to sztuka bardzo dobrze 
zrobiona i modąca służyć za wzór tego ro- 


- dzajtt „literaturze, 


Aktorzy spisali się doskonałe. „Najlep- 
sza na boisku” byla p. Czaplińska, koncen- 
trująca w sobie żywioł komiczny sztuki, do- 
brze grała p. Pańcewiczowa-Leszczyńska, u- 
osobienie niesamowitej grozy, Reszta wy- 
konawców bez zarzutu. W 


Teatry Łódzkie 
| ea MEISEL.. 
Juan Tenorio" Jose Zorilla 


w przekładzie 


Zapowiedź tego widowiska nie mogła nie 
wzbudzać pewnych obaw. Jeżeli nawet li- 
czne już doświadczenia pozwalały ufać w 
pokonanie trudności przez zespół, a rola ty- 
tułowa w rękach Józefa Węgrzyna najmniej- 
szych wątpliwości wzbudzać nie mogła — to 


z choreografji, nic ze stylowej kompozycji, 
nie tańczy ona ani symbolów, ani literackich 
koncepcyj: tańczy tylko siebie, naturę, las, 


` zwierzęta, i jakby żadnego nacisku nawet nie 


kładzie na stronę techniczną tańca, która 


jest u niej tak naturalna, jak oddech. Pyta- 
„My się wogóle, gdzie ustają jej naturalne, co- 
„dzienne ruch 


y, a gdzie zaczyna się jej tā- 


niec. bardzo nam się jedno wydaje po- 


wiązane z drugiem. Wydaje się, jak gdyby 


indywidualny ten fenomen taneczny, w któ- 
rym nuta groteskowo - komiczna i parodyj- 
tkiem innem przeważa, 
nigdy się ani jednego kroku nie nauczył: tak 
tańczyła Josephina od początku, tak tańczy- 
ła zawsze, — dawno, nit powzięła świado- 
mość, że wogóle tańczy. Pierwszy jej taniec 
w rewji jest czemś w rodzaju tańca brzucha, 
mie ma jednak nic wspólnego z podejrzaną 
erotyką orjentalnych tańców tej samej na- 
zwy, jest natomiast wirtuózowski pod wzglę 


„dem luźnośći i miękkości ruchów całego tia- 


ła. U Josephiny nigdy nogi same nie tań- 
cżą, lecz tańczy całe ciało, wszystko, ©na 
cała, Zachwyceni, wchłaniamy w siebie tę 
niepospolitą harmonję ruchów, gdy nieba- 


"wem taniec jej przechodzi w groteskową pa- 


rodję, jak gdyby się wstydziła tej doskona- 
łości, jak gdyby to tylko tak była „od nie- 
chcenia”, jak gdyby to wszystko do reszty 
lekceważyła. Paródjuje siebie samą, paro- 
djuje cały las, parodjuje zabawny chód i bieg 
strusia, to znówu groteskową żwinność mal- 
py, wygina się lub kroczy z powagą chude- 
go bociana, Jest wesoła, zabawna, bez- 
względnie naturalna i jakżeż porywająca w 
swej dziecinnej swawolil 

Pojmujemy odrazu bliski jej związek ze 


* * zwierzętami, głębokie ich znawstwo, i bez- 


graniczną dla nich miłość, która dom jej pa- 
ryski zamienia w istną menażerję, Rozu- 
miemy, że zabierała już jako mała dziew- 
czynka wszelkie zwierzęta, które po drodze 
znajdowała, do swego ubożuchnego pomiesz 
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jednak scena łódzka nastręczała ich pod 
względem technicznym aż nadto. A należy- 
te wrażenie tej tragedji hiszpańskiego awan- | 
turnika i uwodzicieła jest przy najlepszej na- 
wet grze i reżyserji nie do osiągnięcia bez 
odpowiedniego efektu dekoracyjnego. Dlate- 


go tym razem największy ciężar ci i 
odpowiedzialności spoczywał na barkach p, 
Mackiewicza. Wywiązał się on ż trudnego 
tego zadania całkowicie zwycięsko, 
rzywszy dekoracje świetnie myślane, 
szczęśliwie maskujące wszystkie leza nie- 
domagania sceny, łączące rozmach z harmo- 
ńją, wolne od przesady, aj w calej 
swej prostocie w najlepszym sensie efek- 
towne. 

Tym sposobem połowa trudności została 
pokonana, drugą zaś pokonali równie szczę- 
śliwie wykonawcy z p. Węgrzynem na czele, 

Artysta ten w tej roli wznosi się na wy- 
żyny stylu, stwarzając przez swój dobrze wy 
czuty patós i świadomą teatralność postać 
taką, jaką widzieć ją chcieli poeta-twórca i 
tłumacz-współtwórca. Mniej pałetyczności, 
miej afektacji, mniej dobrego aktorstwa w 
roli Don-Juana — a byłby on postacią chy- 
bioną, Piękna dykcja i doskonała intonacja 
uzupełniały świetną całość. 

Wykonawcy miejscowi stali wszyscy bez 
wyjątku na wysokości zadania mimo niektó- 
rych usterek, które nie zaważyły jednak na 
dobrym efekcie całości. P. Lubieńska nie 
umiała dać sobie rady w roli posągu, odda- 
jąc jego zagrobowość w formie męczącej nie- 
co monotonii. Natomiast p. Kijowski jeszcze 
za życia był zbyt posągowy w roli Don Gon- 
zala. P. Jakubińska stworzyła postać gro- 
teskową, silnie przejaskrawioną i do siylu 
tragedji niedostosowaną, co przypisać trze- 
ba niedopatrzeniu ze strony fteżysera. P. 
Chodeski nieco zawodził głosówo. 

Wszystko to jednak, jak już się rzekło, 
nie psuje nader udanej całości i pod żadnym 
względem nie umniejsza wielkiego móralńte- 
go stkcesu Dyrekcji, kióra pięknym tym 
spektaklem ostatecznie wzniosła scenę łódz- 
ka na wyżyny, dotąd przez nią nie osiąg- 
nięte. 

Piękny przekład St, Miłaszewskiego za- 
błysnął dzięki starannemu wykonaniu w ca- 
łej swej krasie. P 


RADJO 


Koniec sezonu: — Likwidacja P. T: R. 


Sezon radjowy ma się ku końcowi, a ra- 
czej już się skończył, Widać ta po progra- 
mach nietylko naszych stacyj, ale i zagrani- 
cznych. Wszędzie posucha i coraz mniej in- 
teresujących transmisyj ciekawszych koncer 
tów i głośniejszych wysiępów solistów. Pro- 


stwo» 


stkie porównania upadają. Nie w nim niema 


kania, — psy, koty, małpy, papugi, kozy, cie 
lęta i nawet węże. Przez wielką miłość, 
przez wielką litość. 

Kontakt z publicznością wytwarza się w 
mgnieniu oka, Nic w niej niema z wielkiej 
„gwiazdy“, Jest pełna największej prostoty 
i skromności w całym swym  niesłychanym 
kunszcie tancerskim, którego jakby nawet 
nie ceni, Po najbardziej wirtuozowskim tiań- 
cu najchętniej wpada w jego parodję, jak 
gdyby mówiła „patrzcie, jak ja to nieztęcz- 
nie robię , albo „to wcale nietrudne, to się 
tylko tak wydaje". Niepodobna jej nie polu- 
bić, nie nacieszyć się nią. 

Następuje dalszy ciąg rewji. Ale cóż to? 
Dlaczego nagle te wszystkie białe kobiety 
wydają się nieznośnie nagie obok ciepłego 
bronzu ciała Josephiny i niesłychanie wyzy- 
wające w swem obnażeniu? Wszystko za- 
czyńa się nam plątać! Dlaczego toleruje się 
ich kunsztownie zmysłowe rozebranie, jako 
coś naturalnego, dlaczego się na niesk 
nagość Josephiny kamieniami ciskało? — 
I znów tańczy Josephina. Tańczy sławnego 
swego charlestona z całą wrodzoną wirtuo= 
zerją, z © impetem swego wspaniałego 
temperament. Zawroay rytm jazzu w -co- 
raž innych fantastycznie skomplikowanych 
krokach miota nią po sceme, którą WN 
cała szumiącą wesołością, szumiącem pier- 


'wotnem życiem, Przekręca oczy i nogi, stroi 


najdziwaczniejsze miny, przyczem przy naj- 
bardziej nawet groteskowych ruchach jest 
zawsze estetyczna, zawsze pełną niezrówna 
ńego, niepojętego wdzięku, | czuje się, że 
tak tańczyła zawsze: dia siebie wiedy, gdy 
w cieniutkich łachmankach chciała się tro- 
chę rozgrzać, i dla swoich przyjaciółek w 
owej małej, ciemnej piwnicy, w której pier- 
wsze jej próby teatralne się odbywały. Cóż 
z tego, że wówczas zdobiły ją conajwyżej 
pióra domowego koguta, podczas gdy dzisiaj 
stroją ją pióra strusie, kunsztownie w Pary- 
żu wiązane? że wtedy z uszu zwieszały się 
najwyżej pozłacane blaszki, a dzisiaj kosz- 


gramy całkowicie EW konywane są w 
studjach stacyjnych, My odeżajny to naj- 
bardziej, zwłaszcza gdy skończy się sezon 
koncertowy w Filharmonji. Stacja warszaw= 
ska nie jest w stanie w własnym zakresie 
zorganizować jakiego takiego programu. Za 


kilka tygodni karmić nas zacznie na podwie- | 


czorek i kolację Doliną Szwajcarską lub ja- 
kimś innym warszawskim ogródkiem. 


Z widowni schodzi „Połskie Towarzystwo 
Radjotechniczne” (P. T, R). Przedsiębior- 
stwo to w dotychczasowej swojej postaci zo- 
stanie zlikwidowane, a aktywa i pasywa o- 
bejmie angielska firma Marconiego. P. T. R. 
od dłuższego czasu było już w tarapatach, 
MAC! jego na rynku polskim się nie przy- 
jęły. Pierwsze serje odbiorników, wypusz- 
czone przed mniejwięcej dwoma laty, były 
jeszcze znośne, później jednak P. T. R. zbyt 
zaułało ochronie celnej i poczęło eksploato- 
wać rynek, zarzucając go łabrykatami, po- 
zostawiającymi wiele do życzenia. Nie przy- 
czyniło się to do rozwoju radjofonji w Pol- 
sce, Niejeden nabywca odbiornika P, T, R. 
szybko zniechęcił się do radja, odbiornik 
rzucił w kąt i wyrzekł się dalszych prób. 

Podobnie było z innymi wyrobami tej 
firmy. Lampy katodowe P. T. R. bardzo 
szybko wogóle znikły z handlu, a handlarze 
sprzętem radjowym poczęli nawet w ogłosze 
niach zaznaczać, że wyrabiane względnie 
sprzedawane przez nich odbiorniki wyposa- 
żone są w lampy żaśraniczne. 


Upadek P, T. R. sam już stanowi najbar- 
dziej przekonywujący dowód, że przedsię- 
biorstwo to nie potrafiło sobie zarobić na 
zaufanie klijenteli radjowej polskiej. Branża 
radjowa jest u nas ciągle jeszcze jedną z naj- 
bardziej ruchliwych. Zapotrzebowanie sprzę 
tu-radjowego nie maleje, lecz stale wzrasta. 
Było więc miejsce dla takiej placówki, jak 
P. T. R. jeżeli więc P. T. R. musi zejść z 
placu, to schodzi z własnej winy ponieważ 
nie umiało zdobyć sobie zaufania klijenteli. 
Śmuiną zasługą tego początkowo silnie pro- 
tegowanego i laworyzowańega przedsiębior- 
stwa jest to, że Polska stała się rynkiem 
zbytu dla zagranicznego przemysłu radjowe- 
go oraz to, że nie o inne polskie przed- 
siębiorstwo potrafi ułorować sobie drogę na 
rynek polski. 

Towarzystwo Marconiego ma podobno 
bardzo szerokie plany dla swej działalności 
w Polsce, ie przedewszystkiem pod- 
iR na szerszą skalę produkcję gotowych od- 
biorników i wszelkiego sprzętu, modernizu- 
gc reorganizując gruntownie wytwórnie 

. T. R, Personel techniczny i instruktorski 
sprowadzony zostanie z Anglji, personel ad- 
ministracyjny ma być polski, podobnie jak 
i władze całego polskiego oddziału Towarzy- 
stwa. 


Aud, 


towne brylanty? Całe wyralinowanie, zdo- | kraj jej współrodaków, upośledzonych, gng- 
byte w Paryżu, nie potrafiło zatrzeć jej pier | bionych, których Josephina, mimo, I 


wotności, 

I gdy później po pierwszej części rewji 
wynoszą kwiaty.—Josephina wyciąga przed 
publiczność, która przecież ją Eiko woła, 
wszystkie te białe divy i jasne tancerki, dy- 
rektorów, reżyserów, muzyków, dekofato- 
rów, stułlerów — oni przecież to mają zasłu- 
ge, tę wielką zasługę, ona jest niczem, ona 
jest tylko sobie ta całkiem prosta, wesoła, 
śmiejąca się, czarna Josephina. Wtyka wszy- 
stkim kwiaty do rąk, przewija się przez 
wszystkich z wdziękiem uroczego zwierzę- 
cia. Jest się oczarowanym. 

W drugiej części rewji przychodzi Jo- 
sephina, tym razem w wieczorowej sukni, w 
której dziwna rzecz, wydaje się bardziej ro- 
zebrana, niźli w cudownej swej nagości, i 
siada, szczupła, wiotka, na wielkiej podusz- 
ce z różowego jedwabiu na tle olbrzymiego 
wachlarza z różowych strusich piór, Drob- 
ne ręce składa, jak dó modlitwy. Nagle ża- 
czyna śpiewać. Maleńkim głosem. Śpiewa 
banalne angielskie piosenki przy akommpa- 
njamencie jazzu: „Sometimes am hap- 
py — —" lub „My pretty baby”, Wpadamy 
w bezdenne zdumienie, Skąd się bierze ten 
głosik  nieskazitelnej czystości i wysokiej 
muzykalności? Czy to jest jeszcze ta wesa- 
ła, szumiąca Josephina w swej tanecznej zna 
komitości? Nie. Tu się zaczyna coś inne- 
go. Coś całkiem niespodziewanego. Tutaj 
nagle śpićwa żal bezdenny całej ciemnej ra- 
sy niewolników, uciemiężenie wieków, nie- 
dola miljonów. Ten srebrny głos dzieciuny 


staje się oskarżycielem nieubłaganym w ca- 


łej swej do serca płynącej słodyczy. Na sa- 
li jest cichutko, cichutko. Aż dopiero gdy 
k , orkan oklasków zalewa ostatnie to- 
ny. Toast śpiewa znowu i znowu, 


ońc 

dziecinną i prostotą i wzruszającą pokorą śpie 
wa naraz nietylko wielka artystka, — tu 
śpiewa cała smutna dola murzyńska, cały 
wieczny smutek kreatury. Widzimy wielki 
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Poematy i 
bez poezji 


poezji, zatytułowany „Przemysły” (Mieczye 
sław Braun — „Przemysły* — poezje, War- 
szawa 1928, nakładem księgarni Ferdynanda 
Hoesicka). i 


Dziwne jakieś wrażenie wywołuje lektura 
tego zbiorku — wydaje się, że napis na kar 
cie tytułowej „Poezje” polega na nieporoza- 
mieniu, Niema bowiem w tym tomiku ani 
jednej strofy poezji, niema tam ani krzty te- 
go, ĉo ciągle jeszcze olbrzymia większość lw- 
dzi rozumie pod określeniem „poezja”, Mo« 
że dojdziemy do tego, że ten rodzaj twótczo- 
ści literackiej stanowić będzie poezję, jednak 
życzyć tego ludziom nie należy, bo wtedy 
szaro i smutno byłoby na święcie, skonałaby 
ostatnia zwrotka pieśni, żamarłby osłatni 
uśmiech, a ludzkość stałaby się stadem nie- 
wolników, ponuro skandujących hymny na 
cześć maszyn, natzędzi i może jeszcze musku- 
łów. ) 

To, co zawarte jest w tym tomiku, to nie 
jest poezja — to jest próba ściągnięcia poezji 
na ziemię, obniżenia jej lotu do poziomu ko- 
minów fabrycznych i wież antenowych, speta- 


nia jej, aby nie użyczała swoich skrzydeł po- "= 


rowym ducha ludzkiego, lecz służyła za opis 
tworom jego rąk, płodom jego mózgowych 
kalkulacyj. = 
Próba się nie udała — autor ściągnął na 
ziemię tylko formę poetycką, tylko szatę po- 
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ezji Mamy przed sobą bardzo dobrą próbę 4 


produkcji, doskonały fabrykant, produkt o- 


formach bez zarzutu i nader strarannie wy- 
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kończónych, a nawet wycyzelowanych, pełen 


oryginalności niezapożyczonej —  pródukt 
mechanizmu mózgowego, a nie pachnący owoc 
tchnieni ć 


I dlatego niema w tym tomiku ani jednej 


A 


strofy, która potrafiłaby wtargnąć do duszy, 


niema tam ani dźwięku, na który dusza mu- c 


siałaby odpowiedzieć akordem. To nie jest 
poezja. To jest męcząca proza życia, tem- 
bardziej męcząca, że podpatrzona przez do- 
brego obserwatora i bezlitośnie z precyzją od- 
„malowana. I jak tu nie uciekać od takiej po- 
ezji Jeśli ktoś spragniony poezji, wychyli 
duszkiem ten nektar — długo unikać będzię 
tomików z wierszami 44 
rA 


że sama 
jest bardzo jasna, uważa za swoich współ- 
braci, i za którymi się zawsze i wszędzie uj- 
muje. Byłoby o tyle prościej dla tej, której 
jeden z bliskich przodków stanowczo był 
biały, raczej wypierać się czarnych pogar- 
dzanych rodaków i stawać całkowicie pa 
stronie Europy. Ale Josephina tego nie. 
czyni. Nigdzie i nigdy, Przeciwnie. Opo- 
wiada o swojej dawnej murzyńskiej nędzy, a 
swojej matce, swójem rodzeństwie, o swojej 
babce, grubej starej murzynce, która tak. 
chętnie się stroi w wielkie kapelusze o ko- 
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lorowych kwiatach i pstrych piórach, w któ- 


rych 
Opowiada o swym głodzie i o swojej walce, 


-czarnym swym rodakom przynosi, otuchy im 
dodając w ciężkim ich losie, I w tym pun=- 
kcie Josephina przestaje być jednostką, któ- 


ra się wybiła, lecz staje się przedstawiciel- 


ką czarnej rasy, która w jej osobie zwycię= 
ża, W tej solidarności jest etyka, która w 
mgnieniu oka robi z Josephiny nie pierwszo- 


dumna promenuje po przedmieściach, 


i jest szczęśliwa i dumna, że tyle zaszczytu _ 
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rzędną tancerkę, nie fenomenalnie utalenta= 


waną śpiewaczkę, ale pierwszórzędnego 


człowieka, Kocha tych murzynów, do któ- 


rych się całą duszą przyznaje, i chciałaby 
móc im, pomóc. Tak, jak tym bezdomnym ko 
tom, psom i ptakom. A my, którzy w bez- 
bożnej ciekawości przyszliśmy się jeno za- 
bawić, w głębokiem wzruszeniu nagle się 
przed tą ciemną postacią skłaniamy. 


I kto wie, czy het, tam na.skrajach Ka- 
roliny lub wybrzeżach dalekiego Swaneeri- 
ver, dżiecko murzyńskie, zamiast modlić się 
w cichym płaczu, nie bełkoce w znękanem 
swem człowieczeństwie: „A pomóż nam, 
którzy stroskani jesteśmy, — ty cudna, czar: 
na Josephinol!!* 
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Pożyczki komunalne 


Podczas gdy budżet państwowy od trzech 
łat jest zrównoważony i równowaga ta nie- 
tylko że się utrzymuje, lećz w dodatku finan- 
sowa gospodarka rządu wykazuje z roku na 
rok bardzo pokaźne nadwyżki — budżety ko- 
munalne wciąż jeszcze pod względem równo- 
wagi wiele pozostawiają do życzenia. W 
każdym niemal budżecie ukryty jest mniej- 
wi większy deficyt, który ujawnia się 
z reguły w postaci niewykonania szeregu obo 
wiązków, jakie samorząd powinien wypełnić. 

_T tak np, niewykonywane są z reguły obowiązki 
w zakresie należytej rwacji i naturalne- 
go uzupełniania majątku miejskiego, Czę- 
sciej jeszcze deficyty takie pokrywa się po- 
prosiu pożyczkami. Zadłużenie samorządów 
w ciągu ostatnich lat po stabilizacji waluty 
wzrosło bardzo znacznie, a ekwiwalentu tego 


_ zadłużenia w postaci czy to powiększonego 


ł 
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majątku miejskiego, czy wybitniejszej popra- 
wy jego stanu, czy wreszcie w postaci inwe- 
stycyj prawie że nie widać. 

Niedawno na tem miejscu omawialiśmy 
budżeł m. Łodzi, Budżet ten jest typowym 
przykładem pozornie zrównoważonego, w rze 
czywistości zaś poważnie deficytoweśo bud- 
żetu samorządowego. Dochody zwyczajne, 
bardzo silnie „podciągnięte* w porównaniu 
z pozycjami zeszłorocznego budżetu, pokry- 
wają tylko część wydatków gospodarki miej- 
skiej, które z dochodów tej gospodarki po- 
kryte być powinny. Wydatki, które w do- 
chodach miejskich nie znajdują pokrycia 
wstawiono do budżetu nadzwyczajnego, w 
którym po stronie dochodów są tylko same 
pożyczki, jakie samorząd zamierza zaciągnąć. 

prócz spodziewanych pożyczek, miasto nie- 
ma żadnych dochodów na pokrycie chociażby 
tylko drobnej części wydatków, figurujących 
w budżecie nadzwyczajnym, który opiewa na 
; ę siedemnastu miljonów zło- 


Só A wśród tych „nadzwyczajnych wy- 


atków są takie, jak remont bruków, koszta 
nowego brukowania ulic, które nowego bruku 
wymagają, jak remont nieruchomości miej- 
skich, jak budowa najniezbędniejszych po- 
Mieszczeń na różny inwentarz miejski, jak 
wreszcie ciężary, wynikające z pożyczek 
(oprocentowanie pożyczek i t. p.). Formalnie 
jest samorząd może w porządku, gdyż prze- 
pisy o budżetowaniu nakazują pewną katego- 
rję wydatków traktować jak wydatki nadzwy- 
czajne, ale z tego nie może wypływać wnio- 
sek, że jedynym nadzwyczajnym dochodem 
musi być pożyczka — z tego nie wynika, by 
wolno było zaciągać pożyczki na prowadze- 
nie planowych, z roku na rok koniecznych, 
robót brukąrskich 1 na remonty nieruchomości 
miejskich, jeżeli roboty takie nie są projekio- 
wane w rozmiarach większych niż powinno 
się każdego roku wykonać, Zrozumiałem i 
uzasadnionem jest bowiem zaciąśnięcie po- 
życzki na roboty brukarskie, jeżeli się chce 
w ciągu jednego rokit zrobić więcej niż można 
pokryć z dochodów gospodarki miejskiej w 
ciągu tego roku, W takim wypadku w nastę- 
pnym roku robi się mniej, a reszta funduszu 
brukowego idzie na spłatę pożyczki. Taki 
wypadek jednak w Łodzi nie zachodzi. Jest 
nawet gorzej: Dotychczas w ciągu kilku lat 
działalności samorządowej każdy bruk poło- 
żony przez miasto trzeba było najdalej po 
roku zrywać, a w najlepszym razie przepro- 
wadzać_ najdalej po dwuch latach kapitalny 
remont, a następnie co roku dalsze kosztowne 
remonty. W takich warunkach zaciąganie po- 
życzek na roboty brukarskie jest szaleństwem, 
jest objawem niebezpiecznej lekkomyślności 
— niema bowiem najmniejszej gwarancji, że 
zanim zostanie spłacona pożyczka z bruku 
już ani śladu nie będzie i trzeba będzie za- 
ciągać nową pożyczkę na spłatę starej i na 
nowe brukowanie, Łódź jest już poniekąd w 
tej sytuacji, już bowiem w budżecie przewi- 
duje pożyczkę na zapłacenie procentów od 
poprzednich pożyczek, które przeważnie zo” 
staty przebrukowane, przyczem po brukach 
pozostały dosłownie „ślady“, 
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Zjawisko, że dotychczas zaciągnięte przez 
samorządy pożyczki poszły w śruncie rzeczy 
na łatanie deficytów, bo na wydatki, które 
powinny być pokrywane z dochodów, jest po- 
wszechne. Samorządy powiatowe zadłużyły 
się na wydatki drogowe i dzisiaj w dalszym 
ciągu niektóre z nich pożyczają, ale już na 
spłatę procentów i rat poprzednich pożyczek, 
przyczem z dróg pozostały już tylko smutne 
ślady, Podobnie ma się rzecz z innemi „in- 
westycjami' samorządowemi. Zaciągano po- 


życzki, nie badając przedtem, czy samorząd 


dysponuje dochodami na taki cel na jaki za- 
ciągnięta została pożyczka, czy więc będzie 
mógł pożyczkę spłacać i oprocentowywać bez 
szkody dla dotychczasowej gospodarki. 

Wielką winę tego zabagnienia finansów 
miejskich i samorządowych ponosi Bank Go- 
sorar Krajowego. Instytucja ta lekką 
ręką zatwierdza petycje pożyczkowe samorzą 
dów, szukając lokaty dla swoich zasobów. 
My bada się wióry) szczegółowo gospodar 

i danego samorządu, lecz się uwa- 
ge głównie stan jego zadłużenia. Jeżeli hi- 
poteka jest stosunkowo czysta pożyczkę się 
zatwierdza i pcha się ją samorządowi naraz 
w całej sumie, chociaż z samorząd nie 
posiada jeszcze nawet w ogólnych zarysach 
planu zużytkowania tej pożyczki ani nie po- 
czynił najmniejszych przygotowań, aby nie- 
zwłocznie na projektowany ceł ją 
wać. Przy politycznym charakterze naszych 
ciał samorządowych większa gotówka w ka- 
sach komunalnych jest poprostu niebezpie- 
czeństwem. Gdy tylko pożyczona gotówka 
wpłynie do kasy, zaraz jax z rękawa sypią się 
wnioski, a ponieważ aprobata większości jest 
jednocześnie i „fachową'” kwalifikacją wnio- 
sku — pieniądze szybko ulatniają się i zanim 
zdołano sobie przypomnieć, na jaki właściwie 
cel miała pójść pożyczka, pozostał już tylko 
diug. 

Na tej błędnej i szkodliwej drodze posu- 
wa się Bank Gospodarstwa Krajowego ciągle 
jeszcze i to coraj szybciej. Ma poprostu pre- 
tensje do niektórych s , że nie wy- 
korzystują otwieram im możliwości zacią- 
śnięcia pożyczki. y wypadki, że prze- 
wodniczącego sejmiku powiatowego starano 
się z ramienia Banku usilnie namówić, aby 
sejmik zaciągnął pożyczkę, która ma się nale- 
ży, gdyż nie posiada prawie żadnych długów! 


Jeżeli z tej strony nie doczekamy się ry; 


chło jakichś zasadniczych reform w postaci 
przepisów regulujących gospodarkę finanso- 
wą samorządów w dziedzinie zaciągania poży 
czek i zużytkowania funduszów pożyczonych 
to grozi nam bardzo poważne niebezpieczeń- 
stwo. Po paru latach najdalej trzeba będzie 
przystąpić do sanacji finansów samorządo- 
wych. Pociągnie to za sobą z jednej strony u- 
nieruchomienie miljonowych sum Banku Go- 
spodarstwa Krajowego na bardzo długie ter- 
miny, a z drugiej strony konieczność wydat- 
neśo podniesienia dochodów samorządowych, 
co stać się może tylko przez podniesienie 
świadczeń podatkowych społeczeństwa na 
rzecz samorządów lub przez zrezygnowanie 
przez państwo z niektórych swoich źródeł do= 
chodowych, A więc albo kosztem skarbu pań- 
stwa, albo kosztem wzrostu obciążenia podat- 
kowego. 
+ s 


Pożyczki mogą być udzielane samorządom 
tylko wtedy, jeśli potrafją się wylegitymo- 
wać z istotnej i osiągniętej rzeczywiście nad- 
wyżki dochodów, Mając taką nadwyżkę w 
dochodach, samorząd powinien opracować 
plan inwestycji zamierzonej i wystąpić z wnio 
skiem o pożyczkę. Pożyczka może być użyta 
tylko na cel zaprojektowany i zaakceptowany 
a wykazana nadwyżka dochodów powinna 
być przez instytucję pożyczającą zajęta na 
spłatę i oprocentowanie pożyczki, Czyli, że 
pożyczki samorządowe mogą mieć tylko cha- 
rakter obrotowy, muszą przeto przed ich u- 
dzieleniem sumiennie i szczegółowo zbadane 
być obroty kasy komumalnej, a nie budżety sa 
me. Pożyczki długoterminowe mogą być udzie 
lane tylko na inwestycje o charakterze docho- 
dowym, a w takim wypadku zamierzone in- 
wesżycje powinny być na czas k po” 
życzkowego wyodrębnione z ogólnej: gospodar 
ki miejskiej. 


i że przesiąknąć do kasy miej 
spodarki, Jeżeli miasto zaciąga pożyczkę na 
kanalizację, powinno wylegitymować się pla- 
nem robót kanalizacyjnych i jem rento 
wności. Jeżeli rzeczy te zostaną zaakce 
ne, projektowana kanalizacja od pi j 
chwili powinna być wyodrębniona z 


drugim ban finansowe samorządowe. 
Ww j bowiem chwili wszystkie źródła 
przyznanych s w są Z Te- 


Za wiele statystyki 


Mamy 
Warszawie, który e badania staty- 


Główny Urząd Statystyczny w 


styczne we wszystkich dziedzinach życia 

twowego, społecznego i spodi M 
AeA ta korzysta z szeregu przywile- 
jów, które ułatwiają jej pracę i umożliwiają 
jaknajbardziej wszechstronne i jaknajbar- 
dziej szczegółowe prowadzenie tych badań, 
Wszystkie instytucje państwowe obowiąza- 
ne są dostarczać Głównemu Urzędowi Sta- 
tystycznemu żądanych przezeń cyfr, dat i 
informacyj, a szereg ustaw i rozporządzeń 
nakłada ten sam obowiązek na instytucje 
rywałtne i samorządowe. I to jest w porząd- 
Ku. Główny Urząd Statystyczny z roku na 
rok rozszerza swoją działalność, pogłębia ją 
i doskonali, Najlepszym tego dowodem są 
bardzo liczne i doskonale opracowane wy- 
dawnictwa tego urzędu. Niektóre z nich są 
pod wieloma względami wzorowe i stanowią 
pod każdym względem doskonałe żródło do 
prac i badań naukowych. Instytucje prywat- 
ne, zakłady przemysłowe, banki itp. z bie- 
giem czasu przyzwyczaiły się odnosić do 
Głównego Urzędu Statystycznego z pełnem 
zaułaniem i starają się na wszystkie jego py- 
tania i kwestjonarjusze odpowiadać jaknaj- 
bardziej szczegółowo, sumiennie, a co naj- 
ważniejsza w właściwych terminach. Przed- 
stawicieli G. U. S. traktuje się wszędzie na 
serjo i udziela im się wszędzie jaknajdalej 
idącej pomocy. 

Ale niezależnie od G. U. S. szereg insty- 
tucyj prowadzi badania statystyczne na 
własną rękę, pretendując do takich samych 
świadczeń ze strony instytucyj prywatnych, 
a w szczególności ze strony przemysiu, han- 
dlu, górnictwa, banków itp, jak G. U. S. 
Biura statystyczne posiadają m. in. banki 
państwowe, Bank Polski, referaty gospo- 
darcze przy władzach administracyjnych, 
niektóre ministerstwa. niektóre samorządy 
it. p Nie byłoby w tem nic złego, gdyby 
biura statystyczne tych instytucyj i zakła- 
dów ograniczały się wyłącznie do prowa- 
dzenia statystyki w ramach, dotyczących 
ściśle specjalnych zadań tych  instytucyj. 
Niestety tak nie jest. Biura te z'reguły chcą 
robić to samo, co robi G. U, S, i zazwyczaj 
też robią to samo. Pomijając już to, że w 
ten sposób robi się w wielu miejscach to sa- 
mo, że najzupełniej zbytecznie marnuje się 
czas i pieniądze, osiąga się w dodatku jesz- 
cze i to, że dane statystyczne, wypracowa- 
ne przez jedną instytucję, różnią się od da- 
nych, osiągniętych przez drugą i od cyfr pu- 
blikowanych przez G, U. S- I jeżeli zkolei 
ktoś zabiera się do pracy naukowej, którą 
musi oprzeć na źródłach statystycznych, 
nie wie zazwyczaj, które źródło jest auten- 
tyczne. Kończy się na tem, że autor na 
własną rękę stara się zdobyć potrzebne mu 
dane — bardzo często tylko dlatego, żeby 
w pracy swojej wytknąć usterki w statysty- 
ce tego czy innego biura i przeciwstawić mu 
swój własny autorytet. 

Organizacje przemysłowe, zrzeszenia za- 
wodowe i związki kupieckie a nawet po- 
szczególne firmy wielkoprzemysłowe co ty- 
dzień mają u siebie wizytę przedstawiciela 
jakiegoś biura statystycznego, a codziennie 
niemal prośby o statystyczne informacje, 
Przeważnie jednak łydzie ci niezawsze do- 
brze wiedzą, czego chcą, skutkiem czego po 
szukiwania ich zazwyczaj się przeciągają. 
Jest to wszystko niezmiernie kłopotliwe i 
uciążliwe, zwłaszcza jeżeli jakieś biuro do- 
maga się dostarczenia mu różnych specjal- 
nych danych, których się zwykle nie reje- 
struje i które nikomu na nic się nie przyda- 
dzą a zbieranie ich ma na celu chyba tylko 
dostarczenie dowodu, że biuro pracuje i że 
posiada nawet takie dane, których G., U. S. 
nie ma, 

Sądzimy, że byłoby bardzo pożądanem, 
aby w dziedzinie statystyki wprowadzone 
zostały jakieś normy, rozgraniczające zakres 
działania poszczególnych biur statystycz- 
nych. Dla BE ię, statystyki gospodarczej 
jedynem źródłem powinien być Główny 
Urząd Statystyczny. Biura statystyczne 
samorządów powinny ograniczyć swoją dzia 
łalność tylko do zagadnień ściśle samorzą- 
dowych, zaś wszelkie inne biura wyłącznie 
do zakresu działalności instytucji, której pod 
legają. 


nym stanie i rozmiarach, tak że bardzo nie- 
wiele tylko można na nowe wydat- 
ki, względnie na spłatę zobowiązań jakie się 


zaciąga na 


r 


Zagadnienia 
międzynarodowe 


SKŁAD RADY ADMINISTRACYJNEJ. 
MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PRACY. 


Podczas przyszłej Międzynarodowej Kon- 


ferencji Pracy, która rozpocznie się 30 maja 


b. rr w Genewie dokonane zostaną wybory 
do Rady Administracyjnej Międzynarodowe- 
go Biura Pracy, Rada ta składa się w chwi- 
li obecnej z 24 członków, z których 12 repre- 
zentuje rządy, 6 pracodawców i 6 pracowni- 
ków. Wśród 12 delegatów rządowych czte- 
rej tylko są wybierani przez Konferencję, 
podczas gdy 8 delegują państwa uznane za 
najbardziej „uprzemysłowione”, Choć Pol- 
ska do rzędu tych państw zaliczoną nie zo- 
stała, uzyskała ona podczas trzech kolej- 
nych wyborów w r. 1919, 1922 i 1925 miej- 
sce z „wyboru”, skutkiem czego delegat jej, 
p. minister Sokał zasiada w Radzie Admini- 
stracyjnej bez przerwy od jej utworzenia. 

Aby zapewnić udział w Radzie większej 
ilości państw postanowiła Międzynarodowa 
Konierencja Pracy podnieść ilość członków 
Rady do 32, przez co liczba delegatów rzą- 
dowych wzrosłaby do 16, a liczba delegatów 
pracodawców jak również pracobiorców do 
8. Odnośna rezolucja Konferencji przybrała 
formę poprawki do art. 393 Traktatu Wer- 
salskiego, która wejdzie w życie z chwilą, 
gdy ratyfikowana zostanie przez 42 pań- 
stwa, Do chwili obecnej dokonano 35 raty- 
fikacyj, a w najbliższych dniach mają wpły- 
nąć dwa dalsze akty ratyfi je. Brak 
jest zatem jeszcze 5 ratyfikacyj i nie wiado- 
mo, czy uda się je uzyskać przed przyszłą 
Konierencją. Gdyby to nie ito, to wy- 
bory na trzechlecie 1928/1931 musiałyby być; 
dokonane według obecnego brzmienia art. 
393, czyli że Rada liczyłaby i nadal tylko 24 
członków. 


NOWE WYDAWNICTWO MIĘDZYNARO- 
DOWEGO BIURA PRACY, 


Międzynarodowe Biuro Pracy ogłosiło 
interesujące sprawozdanie o stanie organi- 


zacji robotników rolnych w poszczególnych 


państwach, które poraz pierwszy oświetla 


to zagadnienie z punktu wi 
rodowego. 6 

Wiadomo, że w pierwszych latach istnie- 
nia Biura twierdzono w pewnych kołach, że 
Traktat Wersalski ogranicza działalność 
Biura do zagadnień robotniczych w przemy- 
śle z pominięciem rolnictwa i robotników 
rolnych. Sprawa ta stała się przedmiotem 
sporu przed Międzynarodowym Trybunałem. 
Sprawiedliwości, który w całej rozciągłości 
potwierdził tezę Biura i orzekł, że kompe- 
tencje Biura obejmują robotników rolnych. 

W tych warunkach pierwszem staraniem 
Biura było stwierdzenie, jakie kategorje pra 
cowników uznać należy za robotników rol- 
nych i sprawozdanie ogłoszone obecnie po- 
święcone jest częściowo temu ieniu, 
Definicje, które ono zawiera, liczą się w sze- 
rokim stopniu z ogromną różnolitością ro- 
botników rolnych nietylko na terenie mię- 
dzynarodowym, lecz również na terenie po- 
szczególnych państw. Sprawozdanie opisu- 
je w dalszym ciągu stan organizacyj i związ- 
ków zawodowych robotników rolnych na te- 
renie 28 państw, 


W ostatnim czasie ukazał się ponadto 
dalszy tom ankiety przeprowadzonej przez 
Międzynarodowe Biuro Pracy na temat wol- 
ności koalicyjnej. Pierwszy tom ukazał się 
w grudniu roku zeszłego i zawierał analizę 
porównawczą przepisów prawa koalicyjne- 
go w poszczególnych państwach. i, 0- 
becnie ogłoszony tom zawiera monograficz- 
ny opis staniu rzeczy istniejącego w zakresie 
wolności koalicyjnej w Anglii, Irlandji, Fran- 
cji, Belgii, Luksemburgu, Hołandji i Szwaj- 
carji. Trzy dalsze tomy zawierać będą mo- 
nośgrafje pozostałych państw. 

Opastajae tę ankietę, stwierdza Miedzy- 
narodowe Biuro Pracy, że mimo zdjęcia spra 
wy wolności koalicyjnej z porządku dzien- 
nego tegorocznej Konferencji Pracy, teore- 
tyczne badanie tego zagadnienia uważa za 
niezbędne dla należytego wyjaśnienia istnie- 
jącego stanu rzeczy i usunięcia pewnych nie- 
porozumień, które gdzieniegdzie jeszcze pa- 
nują w odniesieniu do tego zagadnienia, któ- 
re posiadają dla działalności Międzynarodo- 
wej Organizacji Pracy zasadnicze zupełnie 
znaczenie, , 
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Bilans Banku Polskiego za „drugą dekadę 
kwietnia wykazał bardzo poważne zmniejsze- 
nie się zapasu walut i dewiz o 25,734,885 zł. 
do kwoty 594,467,425 zł. Zapas kruszcu 
wzrósł minimalnie o 85 tysięcy do 556,509,319 
złotych. Obie te pozycje stanowiące pokry- 
cie obiegu banknotów i natychmiast płatnych 
zobowiązań wyrażały się na dzień 20 kwie- 
tnia r. b. kwotą 1,150,976,745 zi, Waluty i 
dewizy niezaliczone do ja zmniejszyły 
się o 2,288,852 do kwoty 212,720,589 złojych. 
Portfel wekslowy wzrósł o 7,824,903 do 
490,252,070 złotych, natomiast pożyczki za- 
bezpieczone papierami zmniejszyły się o 
415,675 do 46,782,131 zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania, zmniej- 
szyły się w drugiej dekadzie kwietnia o 
9,913,886 do kwoty 639,312,291, a obieg bile- 
tów bankowych spadł o 28,712,520 do 1-go 
miljarda złotych. Obie te pozycje stanowiły 
na dzień 20 kwietnia r. b. łącznie kwotę 
1,675,873,751. Przyjęty do zapasu Banku 
stan polskich monet srebraych i bilonu, zwię- 
kszył się o 1.867.837 do kwoty 8,352,342 zło- 


„Obroty na gieldzie dewiz były w tygodniu 
apeg w VE ti ciągu wie e za- 
ał prawie wyłącznie 
BRE Polski, który wskutek tego zmniejszył 
znacznie swoje zapasy. Przyczyną dalszego 
popytu na dewizy były płatności terminowe 
importerów za towar sprowadzony bezpośre- 
dnio przed wejściem w życie zwaloryzowa- 
nych stawek celnych. Dolary w gotówce na- 
` tomiast miały, wskutek przewagi podaży nad 
popytem us ienie . Dolary no- 
towano oficjalnie 8.88%, a prywatnie eń 
Kurs dewizy na New-York utrzymywał się 
WIZĘ poziomie 8,90. Bank Polski 
dolary 8.86%, za dewizy 8.88, Tran- 
w blem na New-York przeprowadzano 
między bankami na 8.91,60 do 8.91.50. Przy za 
mianie gotówki na kabel, Jdopłacano Pozeważe 
nie 2 i pół gr., przy zamianie czeków na 
bel 1 i pół gr. W kwietniu podniosły wode: 
ral Reserve Banki w Bostonie, Chicago, SŁ 
PO A dyskogiowa x $ na 
i pół procent. Według wszelkiego prawdo- 
SA daja podw również 


ku Ga Aagelekingo 
wzmocnienie się sytuacji tej instytucji emi- 
syjnej. Według tego bilansu, stosunek 

tów i monet do zobowiązań wy- 


gów jest najwyższą z notowanych od czasu 
powrotu do równoważnika złotego. Inne de- 
wizy europejskie notowano następująco: Pa- 

ż 35,10, Praga 26,41 i Pe 1 171.77, 

edeń 125.43, Sztokh 239.20, Gdańsk 
174. 00, Berlin 213.18. Czerwońce sowieckie 
spadły na 3.02 i pół—3.00 dolarów. Przy- 
czyną tego gazo bpa dekret rządu sowiec- 
kiego, który zabr importu waluty sowiec- 
kiej do Rosji. Tem samem Sowiety uniemo- 
Hay obrót czerwońcami w tranzakcjach 

bankowych, tak, że dzisiaj zawierane są ope- 
racje czerwońcami tylko prywatnie, Znacznie 
bardziej aniżeli u nas, obniżył się kurs waluty 
sowieckiej w Rydze, gdyż wynosił ostatnio 
2.60 do 2.70 dolarów. 

Za ruble złote płacono przeważnie 4.72. 
Bank Polski płacił za monety złote: ruble — 
4.58, M. n. — 212, Kr. — 1.80, Unję łać, — 
1.72, Dolary — 8.91, funty — 43,38, Funty 
tur. a 39,16, Kr. kand, pur 2.38, Flor. hol. = 6 
3.58, dukaty wszelkie — 20.38; monety srebr- 
ne; ruble n. st. — 2.75, starego st, — 2.29, 
M. n. — 0.76, Unję — 0.63, Kr. — 0.63, 5-ko- 
ronówki — 0.66, 5-frankówki — 0.68, floreny 


— 1.69, 
Na rynku akcyjnym mae na były 
małe. Interesowano się jedynie bardziej nie- 


któremi akcjami jak Bankiem Polskim, Ostro- 
wieckiemi, Starachowicami i akcjami Siła i 
i Światło, Bank Polski osiąśnął dzięki zaku- 
pom dokonywanym na zlecenie Wiednia, wy- 
soki poziom kursowy. Mocne usposobienie 
miał również Bank Związku Spółek Zarobko- 
wych. Zysk brutto tej instytucji za rok 1927 
wynosi około 19 miljonów złotych, a zysk 
netto około 1,700 zł, Rada nadzorcza banku 
ma zaproponować walnemu zgromadzeniu 
wydzielenie 6 proc. dywidendy, Bank Cu- 
krownictwa w Poznaniu wypłaca w myśl 
' uchwały walnego zgromadzenia swoim akcjo- 
narjuszom 14 procent dywidendy oraz pod- 
wyższa kapitał zakładowy o dalsze 3 miljony 
3% ch do kwoty 6 miljonów. Czysty zysk 

aka Ziemiańskiego za rok 1927 wynosi 
a 134,137 złotych z czego 25 procent potrąco- 
no na podatek dochodowy. Bank Ziemiański 


w zd: na której 
paryski lokuje w Baade: aero 1 mi- 
ljon dolarów na 7 proc. w stosunku rocznym 


partje 

. Przy 
days a dne się ostra walka 
pomiędzy grupą grającą na 


zwyżkę a grupą 


„baissistów*, Ta ostatnia okazała się jed- 
nak alade slabsi Zysk. Starachowictich 
Zakładów za rok 1927 wy- 


LA IS araa A tą 600 ty 
w roku wyr: się otą = 
sięcy złotych. Obrót a w roku 


1926 wynosił niecałe 6 mik. zł, a w roku 
1927 przekroczył 18 mil. zł, 

Listy zastawne miały usposobienie słabsze. 
Z pożyczek państwowych uległa silniej zniż- 
ce 5 proc. Prem. Poż. Dolarowej; wszystkie 
inne utrzymały się w granicach niezmienio- 
nych. 

Awi, 


Kronika gospodarcza 


CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM, 
w tygodniu od 19-$o do 25 kwietuia 1928 roku 


19. TV. 25. IV. 
BAWEŁNA: pensy ang 
Middling amer. 11.2234 1135 
Middling na termin 10.67 10.87 
Patrz art. „Sytuacja na rynku bawełny''. 
PRZĘDZA BAWEŁNIANA; pensy ang. 
Amerykańska 32" 16 1614 
Egipska 60” 31 3 
WEŁNA: E pensy ang. 


Merino najwyższy gat ksrina) za funt ng. 57 57 
Merino najwyższy gat. (brudna) za funt sag. 50 50 
Crossbread przedni za funt ang, 48 48 
Crossbread średni za funt ang. 37 3 

Zwyżka welny od roku jest dla hodowców za- 
równo w Anglii, jak i w dominjach bardzo korzystną. 
Od tygodnia niema zmiany w cenach. 


TOPSY (czesanki): pinsy ang. 
Przednie merino 70" 59 59 
Dobre merino 64'' f 55. 55 
Cienkie Crossbread 44 4 

Topsy nie są w cenie bardzo us.abilizowane. 


Wielkie przetargi w maju będą musiały określić pod- 

stawę, ale opinia jest, że zmiany nie będą znaczne. 

Japonja nie kupuje chwiłowo topsów, alce inni zagra- 

niczni nabywcy są ficznieji miż przed rakiem. 
JUTA: 

Przedni gat. za tonnę 33 ZBY 
Tendencja jest stale zwyżkowa, a wolne tempo 

zwyżki potwierdza to 


MĄKA: szy]. ag 

przednia pszenna kanadyjska za worek 
(40 funt ang) 219 219 

W- ciągu kwietnia były dobre trenrakcje mąką 
chlebową i średnimi gatunkami. 

ZBOŻE: ssy zag 
jęczmień za centnar angielski 11 106 
owies za ceninar angielski 116 116 

RYŻ funty ang 
Karolina za tonnę 30 30.10 
Burma za tonnę 1410 15 


Hiszpański i włoski ryż jest stanowczo droższy a 
i na indyjski oraz Karolina rynek jest mocniejszy. 
JAJA: azyl ang. 
za wielką setkę (120 sztuk) 12 1244 
Pogoda nie sprzyjała produkcji jaj, a cena wynosi 
12 sz. 6 p. za 120 sztuk. Polska wysyła jaja po 10 sz. 
za 120 sztuk. Egipt niższy gatunek po 7 sm 6 p. 
CUKIER BURAKOWY: szyl ang, 
kryształ za centnar (bez podatkuj Ceny bez Afr 


ŻELAZO {lanek szyL ang, 
Nr. 1 za tonnę 68%; 6y 
Nr. 3 za tonnę 66 66 

"Ceny bez zmiany, popyt mały. 

CYNE: ang 
Płyty za tonong 33.15 3315 
Sztaby za tonnę 25 25.15 


Na sztaby rynek wykazuje poprawę, na sztaby 
tendencja mocna, 

CYNA: 
Standard za tonnę 235 285 

Nastąpiło pewne osłabienie, ale przypuszczają, że 
nastąpi poprawa, gdyż jest to artykuł, którego pro- 
dukcja nie może być forsowaną ani przyśpieszoną. 

OŁÓW: funty ang. 
za tonne 225 2 

Angielski miękki ołów sprzedaje się po Ł 22, za- 
pasy jednak nie są zbyt duże, 


CENY BAWEŁNY w New-Torku cent. amer. 
na maj 20.18 — 20.81 
na, lipiec 20— — 20.56 
na październik 19,85 — 0.90 
na grudzień 19.76 — 20.18 

WĘGIEL: szyL ang. 

Za tonnę fob 
najlepszy gruby 19.3 — 19.9 
secunda 18.6 — 19 
zwyczajny 173 — 18 
drobny 3, — 136 
brykiety — 26 
koks (wedł, jakości) 3 —3 


Warunki na rynku węglowym w Zagłębiu Walii- 
skim wykazywały ostatnio poprawę tendencji, a wi- 
doki na maj uważane są za korzystne, Zagraniczni na» 
bywcy napływają w większej ilości. Pominąwszy 
wpływ szematu stabiłizacyjnego, który nie może jesz- 
cze być uważany za wykonalny, objawia się mocniej- 
sza lendencja. — Co do szematu stabilizacyjnego pā- 


- 


nuje niepewność, Komitet wykonawczy odbył zabra- 
mie, ale komunikatu nie wydano. Według wiadomości 
nieoficjalnych szemat nie jest jeszcze w pełni stoso» 
wany, a sprawa wypłaty 3 pens, za tonnę jako kom- 
pensaty tym firmom, które ponoszą straty z powodu 
trzymania się ustalonych cem, jest nierozstrzygniętą. 


mie ustałono żadnej kary. Spodziewają się jednak, że 
wszystkie wielkie kopalnie i eksporterzy przyłączą 
sie 


= 
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SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 


Ceny nå rynku w Liverpoolu w ciągu ty- 
sprawozdawczego zwyżkowały o o- 

koło 20 punktów. Reakcja, o której wspo- 
mieliśmy w naszem ostatniem sprawozda- 
niu, nie była daleko idącą, mimo faktu, że w 
Bombaju i New-Bedford panuje strejk, że 
między angielskimi przędzalnikami i robot- 
nikami w Lańcashire podjęte zostały pertrak 
tacje i że mowa jest o zamiarach pracodaw- 
ców w kierunku obniżenia płac. Mimo tych 
czynników, rynek po bardzo nieznacznej ře- 
akcji zwyżkował dalej. Przyczyną jest po 
części dalsze trwanie niekorzystnej sytuacji 


we mówią o działalności owadów. 
jest znaczniejsza, niź w roku ubiegłym. Z Ą 
Nawego Jorku Ape, że pet Sada ca |E: 
pasy wynoszą o 139.000 jed- 
nak, że ten będzie do 


nek czata MAE: prz ulega 
wątpliwości, że przędzalnicy zupełnie swo- 
bodnie zakupują, Powszechnie utrzymuje się 
zdanie, że przedzalnicy powinni w obecnej 
chwili przynajmniej część swego przyszłego 
zapotrzebowania pokryć. każ: 


Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


Jak holenderskie pisma donoszą, odby- 
wają się obecnie Hp eeg między For- 
dem a firnią W. R. Morris, znaną angielską 
aska, samochodów, mające na celu w 
ność interesów. Pertraktacje te ją 
ze skutecznej konkurencji firmy Morris prze 
ciw Fordowi, który w Anglii stracił najwięk- 
szą część swojego terenu zbytu i nie ma wi- 
doków ania dawniejszej pozycji 
Ostatnia podróż właściciela firmy Morris do 
dominjów angielskich pozostaje w związku 
z p. „ostrą walką konkurencyjną prze- 

iw Fordowi. ZZM 


W marcu wzrosła cyfra produkcji samo- 
chodów osobowych w Ameryce z 290,830 w 
lutym na 371,410. W tym samym okresie 
zbudowano 41,420 samochodów ciężarowych 
wobec 32,530 w lutym. 


£: * * 


Dochody netto amerykańskiej fabryki sa- 
mochodów General Motors Corporation wy 
nosiły w I kwartale r. b. 69,469,000 dol. wo- 
bec 32.591,000 dol. w tym 
r. ub. Dochody I kwartału 
widendzie na akcje załażyciels 
ści 3,86 dol. za sztukę wobec 2,90 DA Wr Z 
Gotówka, pożyczki onie i inne papie- 
ry wartościowe wykazane są według stanu 
z dnia 31 marca na 160,000,000 dol. Z okazji 
wydania sprawozdania prezes przędsiębior- 
stwa tego sytuację określił, jako zadowałnia 
jącą. 

s: 


Amerykańska Izba. Reprezeniatów przy 
jęła ustawę ô popieraniu farmerów, przewi- 
dującą wyłożenie pożyczki w wysokości 40 


śdy | duktów z zyskiem. 


mikonów dolarów na rzecz rolnictwa. Środ- 
ki te m, in. mają także służyć w tym celu, 
by rolnikom ułatwić pro 
en obecnie przyjęty 
projekt przedstawia się, jako ulepszona for- 
ma pierwotnego przedłożenia, przeciw. któ- 
remu prez. Coolidge podczas ostatniej ka- 
dencji kongresu założył swoje weto. 


Najwię koncem gae w Niem- 
czech I. G. . 
diug tego p, zaproponuje ogólnemü ze- 
braniu 


wypłacenie dywidendy i2 Lęk (w. | 


dpa zeszłym 10 proc.). Czysty 
po odpisaniu 74,741,809 mk, zk: salati 
100,8. 812,133 mk. niem. ie z przeniesie 
niem z r. ub. 2,396,739 mk, przeniesiono na 
nowy rachunek 4,426,777 mk. Jak donoszą, 
produkcja we wszystkich działach rozwinę” 
ła się zadowalająco, a zbyt zarówno w kra- 
ju, jak i zagranicą znacznie wzrów. 
* [3 * 
Rząd holenderski publikuje ustawę prze 
ciw podwójnemu opodatkowaniu, na 
wie której przy opodatkowaniu dochodów z 
zagranicy, holenderskiemu płatnikowi kon- 
cedujc się potrącenie z jego holenderskich 
podatków, a mianowicie zarówno z podatku 
dochodnvego, jak i majątkowego. Ustawa 
ta jest obowiązująca dla Holendrów, miesz- 
kających w Holandi, a także dla obcokra- 
jowców, zamieszkujących w Holardji, a mia- 
nowicie albo takich, którzy podczas ostat- 
nich 5 lat podatkowych już w Holandji za” 
mieszkiwali, lub takich, których kraj ojczye 
sty w tym przedmiocie wzajęczice 
ści. 
«= © 


Ciężka sytuacja gospodarcza młynów 


chomienia 49 młynów. Zjednoczone śląskie 
związki młynarskie niejednokrotnie zwraca» 
ły się do rządu w Berlinie o czasowe znie- 
sienie certyfikatów przywozu na zboże i o 
are nie A sgi SERES koleje 
szy. Próś jednak rząd mie uwzjlę- 
dni, naskutek czego śląski przemysł mły- 
narski popadł w ciężki kryzys. | 


s R 2 


Jak donoszą, a wa firmy o, Tow. 
drzewnego: Zakł Jewelowsky'ego, Tow. 


Ake. Pomorskie Si Przemysłu Drzewn 


para reran aoe kę się aoi, 

firma „Jadjcox vea nen S. A.” Kapitał ak- 

Rio kred nowej wynosi 600,000 guldenów 
s 


Ramsay BNA w Izbie Gmin zwrö= 
ea ws ę na to, że wskutek zniesienia ogra 
a wywozu gumy surowej cena 
Aay akcyj plantacyj gumowych zmni TŁ. 
ła się prawie do połowy. Sekretarz stan 
Amery stwierdził, że wskutek przepisów o= 
pg SAM holenderscy konkurenci 
mieli największe zyski, podczas gdy beyik 
scy producenci odczuwali wszystkie 
rzyści tych przepisów. Nadszedł czas, 
Ea p plan, który swego czasu pomy 
był tylko jako prowizorjum i który swe istot 
ne ie spełnił, a dzisiaj przedstawia się 
jako poważna. przeszkoda dla przemysłu bry. 
tyjskiego. W głosowaniu propozycja rządo- 
wa przyjęta została 194 głosami przeciw 94 


LJ >k ie 
Eea abin t Eteo Ta 
a ubezpieczenia kredytowego 


reprezentantów 14 ów; RENTI m 
ZAWADA RA 


ye: 


utworze- 
zbierania 
aie istnieja 
zakłady AR rrena SWE kredy towego. 


EERS PIOTROWO EEE 
WINOGRONA W CIEPLARNIACH. 


Belgja, teń kraj o chronicznym deszczu i mię 
jest wielkim eksporterem winogron luksusowych. Tyl- 
ko, że winogrona belgijskie dojrzewają, na urągowi- 
sko zimom i porom roku, w wielkich ciepłarniach, 

W okolicy Hoeylart, Overyssche i t d. jest 21.000 
szklarńi o powierzchni 2.500.000 metrów, Produku- 
ją one około 5.000.000 kilogramów winogron, z czego 
znaczna część przeznaczona jest na wywóz do boga- 
tych stolic świata, 

W roku 1926 wywieziono winogron ra 50 miko 
nów franków belgijskich. 

Oczywiście, cięplarnie zużywają znaczne ilości 
węśla na opał, Obliczają, że jeden tylko okręg Hosy- 
lart epotrzebuje 200,000 ton węgla rocznie, , 


Ee 


ae 
Śląsku niemieckim doprowadziła do unieru- 


. 
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' śmiowe. Zarówno m ludzi, 


ZRÓDŁO POWODZENIA JAZZBANDU. 


||| Źródłem muzyki jest tytm, tj. ruch równomierny. 

Wen rach rytmiczny, który najdobitniej przedstawia 
się w ruchu fal, stanowi podstawę wszystkich zjawisk, 
Rach — to życie według prawa nowożytnej tiio- 
zofjl przyrody, on bowiem jest jedną z najważniej- 


szych własności naszego org Rytmiczny od- 
dech, rytmiczne bicie serca, równomierny ruch przy 
chodzeniu, bieganiu, skokach — słowem cały ten ruch 
w normalnym stanie jest rytmiczny. Odstępstwo od 
rytmu w przytoczonych funkcjach będzie niewątpli- 
wie dowodem anormalności A więc, nieprawidło- 
wość w oddychaniu, czyli nierówny oddech, nierówno 
mierne bicie serca, są oznakami choroby. Jeżeli wi- 
dzimy człowieka, stawiającego kroki nierówno, np. 
dwa kroki większe, szybsze, potem mniejszy, powol- 
my, słowem człowieka, który się porusza nierytmicz- 
nie, to będzie to bezsprzecznie warjat lub człowiek 
pijany. Przyjemność sprawia nam prawidłowy, miaro- 
wy ruch wojska lub widok takiego ruchu w skokach 
rasowych zwierząt. Że rytmika ta nie ogranicza się na 
ruchach kończyn, lecz udziela się wszystkim czę- 
ciom ciała, jest rzeczą ogólnie wiadomą. 

Wszelkie ruchy, powstające ze skurczów mięśni 
iw równych odstępach czasu, a więc rytmicznych, są 
przyjemnym sposobem wyładowania nazewnątrz na- 
śromądzonej w nas energji. Rytm budzi się najwcze- 
śniej, uważany jest przeto za pra-żywioł muzyki w 
naturze, a bęben, towarzyszący do wymarszu wojsk, 
ten pierwszy instrument muzyczny, stanowi już muzy- 
kę w swoim rodzaju, bo ten dźwięczący i stale powta 
rzający się rytm działa podniecająco na skurcze mię- 
jak u zwierząt, zdolność 
uchwycenia rytmicznych ruchów jest wrodzona, a ra- 
są murzyńska jest specjalnie w tym kierunku z natury 
predysponowana, Tem tłumaczy się popularność i po- 
wodzenie tańca i jazzbandu, który jest emanacją mu- 
zyki ludowej murzynów północno - amerykańskich. 
W dalszym swym rozwoju ten pierwiastek folkloru 
murzyńskiego oczywiście uległ ewolucji i wpływom 
rodowiska białej rasy północnej Ameryki. 

Trupa Louis Douglasa (Chocolate Kiddes), o któ- 
rej niebywałem powodzeniu dochodziły nas odgłosy z 


Zachodu, a która gościła obecnie w Warszawie i Ło- 


dzi, obudziła i u nas niemniejszą sensację. Zespół 
składa się z 30 osób, mających rytm „w kościach” i 
stwarzających taniec przy egzotycznych dźwiękach 
 saxołonów; rytmizującej banjoli i jazzbandu. Szalona, 
niemal nadludzka zwinność kończyn, mimika, zapo- 
życzona od małp, komizm ruchów, a nadewszystko 
tą dosadność rytmiczna nietylko rąk i nóg, ale i 
wszystkich mięśni — są to atuty, którymi operuje 
zespół. 

Muzyka jazzbandowa ogranicza się pod wzglę- 
dem formy do krótkich tańców (ioxtrot, shimmy, błu- 
'es, Charleston, blackbottom), w których decydują o 
efekcie elementy rytmiczne oraz brzmienie wskutek 
użycia oryginalnych zestawień instramentalnych. Ta 
swoistość rytmiki stanowi najważniejszą cechę melo- 
dyki tych tańców, która nosi stygma sentymentu i 
hursoru północno - amerykańskiego, Świeżość i ory- 
ginalność brzmienia jazzbandowej orkiestry zasadza 
się na użyciu różnych często nowych instrumentów, z 
których przez stosowanie tłumików wydostaje się bu- 
morystyczny koloryt. 

Opinje muzyków o wartości muzyki jazzowej są 
sprzeczne, Najbardziej rozpowszechniona jest opinja 
ujemna, jakkolwiek są w tej muzyce i pozytywne 
wartości, które są wykorzystywane przez wybitnych 
kompozytorów współczesnych, Przeszczepienie zaś 
tańców do Europy jest wytworem powojennym, jest 
zresztą marnem naśladownictwem egzotycznego po- 
mysłu i objawem ogólnego obniżenia się poziomu i 
smaku estetycznego. Pędzimy na krawędź sensacji i 
w łańcu z radjową szybkością. Chyba pora jednak za- 
trzymać się w tych zapędach. 

Feliks Halpern. 


DZIAŁALNOŚĆ KASY MIANOWSKIEGO. 


Wszystkim chyba wiadomo, chociażby z 
licznych prospektów, że Kasa im. J. Mianow 
skiego, rektora b, Szkoły Głównej, została 
zalożona w r. 1881, w celu popierania pol- 
skiej twórczości nalikowej: przez wydawa- 
nie dzieł, przez udzielanie zasiłków instytu- 
cjom naukowym i uczonym na ich badania. 
Działalność swą Kasa rozciąga na całą Rzecz 
pospolitą i na polskie placówki naukowe za- 
granicą; Komitet, rządzący Kasą, składa 
się z 12 przedstawicieli: nauk humanistycz- 
nych i matematyczno - przyrodniczych, wy- 
bieranych przez Radę Naukową, do której 
należy nadzór nad działalnością Kasy. Rada 
Naukowa, składa się z 24 osób, delegatów 


Polskiej Akademji Umiejętności, towarzystw | 


naukowych, wyższych uczelni i członków Ko 
mitetu Kasy. W ciągu 45 lat swego istnie- 
mia, Kasa wydała około 8 miljonów zł. na 
potrzeby nauki i wydrukowała przeszło 1200 
tomów dzieł naukowych. 

O wielkiej pożyteczności Kasy i niepo- 
żytych jej zasługach wątpić niepodobna. 
Tymczasem sytuacja finansowa tej instytucji 
niestety pogorszyła się ogromnie, ze wzglę- 
du na układ stosunków międzynarodowych, 


w szczególności wskutek unieruchomienia 
znacznych w w Rosji i wstrzymania 
dochodu z eksploatacji terenów naftowych 
na Kaukazie. Trudne położenie materjalne 
Aj i kraju nie pozwala Rządowi pośpie- 
szyć Kasie z pomocą tak wydatną, na jaką- 
by zasługiwała. To też „A całego spo- 
łeczeństwa jest konieczne. pamię- 
tamy płomienny apel ae eromskiegó 
w tej sprawie, Składka członka popierają- 
cego wynosi 15 zł. rocznie; członka doży: 
wotniego — 375 zł. jednorazowo. Konto 
czekowe w P. K. O. nr, 1371. 

Kasa wydała niedawno sprawozdanie ze 
swej działalności w roku 1926, Sądzę, że 
krótkie tego sprawozdania streszczenie po- 
winno PORY zeza zainteresować. 

ukowa odbyła pierwsze posiedze- 
nie; na przewodniczącego wybrano K. Twar- 
dowskiego, na sekretarza K. Żórawskiego. 
Komitet Kasy odbył 14 posiedzeń, na któ- 
rych rozważono 180 referatów naukowych, 


Zapomógś pieniężnych udzielono: 
aj Rz wyc R 2 


moc osobistą A 25.763 zł. 
b) na ieranie działało. "tatw 

naukowych 3 « I r » « 6.300 „ 
©) ma naśrody: . > 6 6 5 «+. 24000-» 
d) na stypendja . , WEJSCIE 5 y ME 


Nagrodzeni zostali: 

prof. Aleksander Brückner za „Historję Kt, 
rosyjskiej, 

peon „Stanisław Kot za „Historję wychowa- 


ZEE Wacław Sierpiński za „Zarys teorji 
mnogości", 
prof. A. B. Dobrowolski za „Historje natu- 
M Jodu“, 
Na druk wydawnictw naukowych wyda- 
no 86,260 zł. 


pracowano nad oante „Poradnik 
dla samoukków'; wzięto udział w or si 
waniu odbytego pl Warszawie XXXV 
dzynarodowego kongresu prawa Goni 
go oraz VI zjazdu rS ich współ- 
pracy intelektualnej itd 

Stan posiadania Kasy w suma w RA a pole. 


cznych oraz w nieruchomościach nie eg 
zmianie. — Dochody wyniosły ogółem 
352.100.08; rozchody zł. 354.602.63. 
Zmarły w lutym 1926 śp. gen. Bronisław 
Grąbczewski zapisał na rzecz Kasy swe pra- 
wa autorskie, rękopisy prac niedrukowa- 
ij zbiory fotografi z goa podróży 


Wydawnictwa, drukowane w roku spra- 
wozdawczym z całkowitej lub częściowej 


zapomogi Kasy: 

Słownik Jeża Polskiego, t. II, III i VII 
— nowe wydania, 

Sar metodyczne dła  studjują- 
cych: 


Panuinik T.: Sztuka lotnicza. 

Sujkowski A.: Polska niepodległa. 

Tylbor S.: Próby reformy kodeksu cywil- 
nego polskiego. 

widzki Jan: Listy Filipa Waltera do 

Walerego alot swot 

Gutowski B.: Studjum doświadczalne nad 
ciałami czynnemi mózgu. 

Księga pamiątkowa ku czci Oswalda Bal- 
zera, 


Listy Fryderyka Chopina to Jana Biało- 
błockiego. 

Pamiętnik literacki, tt. XXII-XXUIL. 

Prace filologiczne, Ł Kd 

Prace matematyczno-fizyczne, t. XXXIV. 

Przegląd filozoficzny, rocznik XXIX. 

Wiadomości numizmatyczne za r. 1925. 


Nauka polska, t. VI i v 
Prochaska As Hetman Stanisław Ż6ł- 
kiewski. 


Smoleński Wł: Monteskjusz w Polsce 
w. XVIH. 

Witkowski A.: Fizyka, t. L odc V. 

Przegląd geograficzny, t VI 

Rocznik prawniczy wileński, & II. | 

Ruch prawniczy, ekonomiczny i socjoło- 

giczny, t. 
8 Księga pamiątkowa ku czci Stanisława 
taszica. 

Siemioński J. Symbolika wydawnicza. 

Suchodolski B., Seweryn Goszczyński. 


SRA PRACE BAY 


Pręzes — K. Lutostański. 

Wiceprezes — W. Porzeziński. 

Sekretarz — J. Ujejski, — 

Zast. sekretarza — F. Czubalski. 
i T. Kotarbiński 

Skarbnik — B. Markowski. 

Zast. skarbnika — J. Morozowicz. 


Członkowie — W. Baehr, Cz. Białobrze- 
ski, J. Jakubowski, W. Świętosławski, Cz. 
Waitoszyński, 

Podkomisja bibłjograficzna międzynaro- 
dowej komisji współpracy intelektualnej Li- 
gi Narodów przyjęła w lipcu 1924 propozy- 
cję d-ra Wrighta wydawania co .rok zwię- 
złej listy wybitnych dzieł, które ukazały się 
w różnych państwach, a które odpowiadają 
nast, warunkom: 1) należy wybierać prace, 
których temat i treść są dostępne dla kultu- 
ralnego ogółu; 2) lista ma obejmować dzieła 
ze wszystkich dziedzin nauki, literatury i 
sztuki, Polska ma prawo przedstawić 20 
dzieł, — W roku sprawozdawczym przed- 
stawiono m. in.: Dunin-Kozicka — Burza od 
Wschodu; Kaden-Bandrowski — Miasto mo- 
jej matki; St, Żeromski — Przedwiośnie; 
Wyspiański — Dzieła malarskie; Pawlikow- 
ski — Juljusz Słowacki i in. 


Dla szczupłości miejsca, nie możemy 
przytoczyć więcej szczegółów. Ale już i z 
tego, cośmy tu podali, czytelnik mógł się 
przekonać, jak wielostronna i doniosła jest 
działalność Kasy im. Mianowskiego. 


Jan Kaniowa, 


P. CHARLES S, DEWEY O POWSZECH- 
NEJ WYSTAWIE KRAJOWEJ, 


Amerykański doradca finansowy przy 
Rządzie Polskim p. Charles S. Dewey, który 
dnia 30 kwietnia b. r. wraz z małżonką i i sy- 
nem zwiedził gmach Dyrekcji i tereny budo- 
wlane PWK., udzielił przedstawicielowi Wy- 
działu Propagandy Wystawy wywiadu, w któ 
rym powiedział, co następuje: 


Czy zdaniem Pańskiem idea urządzenia 
PWK w roku przyszłym jest uzasadniona? 


Nietylko jest uzasadniona, ale Wystawa 
taka jest wprost koniecznością, a chwili nie 
można wogóle było wybrać odpowiedniej- 
szej. Przeciwnie możnaby nawet było kwe- 
stłonować e O chwili, gdyby Pol- 
ska urządziła Wystawę swą wcześniej, lecz 
dziesięciolecie, jako arytmetycznie zaokrą- 
glony okres czasu nadaje się doskonale, do 
tak wspaniałego pokazu, zwłaszcza, gdy kraj 
może wykazać się tak imponującym dorobk- 
kiem gospodarczym i kulturalnym, Z tego 
samego względu termin późniejszy byłby rów 
nież mniej korzystny, nie uwidoczniałby 
już tego szybkiego tempa postępu i odbudo- 
wy. Wogóle jestem zdumiony i mam najwyż 
sze uznanie dla metod organizacji Wystawy 
i dla jej naczelnego kierownictwa, szczegól- 
nie dla niezmordowanej energji Naczelnego 
Dyrektora D-ra Wachowiaka. Jego sposób 
ujęcia całokształtu prac przygotowawczych, 
mógłby służyć za wzór w każdym z krajów 
zachodnich. 


Czy sądzi Pan, że PWK wpłynie dodat- 
nio na ogólną sytuację gospodarczą Polski? 


Bezwątpienia. Tak poszczególni ludzie, 
jak narody zabierają się przecież do intere- 
sów, gdy widzą na własne oczy, gdzie inte- 
resa te mogą znaleźć. 


Czy można się spodziewać z powodu Wy- 
stawy rozwoju względnie rozbudowy stosun- 
ków handlowych między Polską a Ameryką? 


Znaczna rozbudowa stosunków _ polsko- 
amerykańskich po Wystawie i na skutek tej- 
że jest mojem zdaniem rzeczą nieuniknioną. 
Ameryka bada starannie, gdzie mogłaby na- 
wiązywać nowe stosunki handlowe, a po tem 
na co patrzałem i patrzę własnemi oczyma, 
nie wątpię, że stosunki handlowe polsko- 
amerykańskie doznają wielkiego ożywienia, 


Mamy wiadomości, że emigranci polscy 
w Ameryce przygotowują liczne wycieczki 
na PWK. Ale, czy zdaniem Pańskiem moż- 
na się także spodziewać prz ii pernych 


rodowitych Amerykan na P 


Sadke.. że tak. CA Polską 
wzmogło się ostatnim czasem w Ameryce 
nip znacznie, sy się z tego 

innemi w wysokiem stopniu cesy 
Polski w dziedzinach: gospodarczej i sporto- 
wej. Zresztą emigracja polska w Ameryce 
jako integralna część organizmu amerykań- 
skiego nie może nie oddziaływać na resztę 
tegoż organizmu, Sam fakt przyjazdu licz- 
nych Polaków amerykańskich będzie zachętą 
dla rodowitych Amerykan. Zwłaszcza zain- 
teresowanie dla morza polskiego i dla roz- 
woju Gdyni rośnie w Ameryce z każdym 
dniem, Chęć poznania bezpośredniej komu- 
nikacji Polski z Ameryką spowoduje niewąt- 
pliwie licznych Amerykan do wyjazdu do 
Polski. Pozatem oczywiście dużo zależy od 
umiejętnej propagandy. 


POWSZECHNE GŁOSOWANIE W LITE- 
RĄTURZE. © ; 


W numerze 242 tygodnika „Głos Prawdy” 
w dziale literackim, pozostającym pod redak 
cją Kaden-Bandrowskiego znajdujemy arty: 
kulik polemiczny w sprawie Akademii Pol- 
skiej. Artykulik jest niepodpisany i zapewne 
autorem jego jest sam p. Kaden-Bandrowski, 
który kruszy kopję w obronie projektu Aka- 
demji Polskiej, broniąc tego projektu przeciw 
atakom zwolenników „Izby Literatury" z Ka- 
rolem Irzykowskim na czele, 

W tym to artykuliku zatytułowanym „Ra- 
zy drągiem' czytamy: 

„Tak zwana opozycja, szczególnie pp. Irzy- 
kowski i Miller, walczyli znacznie prościej, nie- 
jednokrotnie zamiast szpady, używając pospoli- 
tych drąśów. Do takich właśnie razów drąga, za- 
liczyć chyba można inwektywy p. Millera, który 
rozprawiając się z pokoleniem starszych pisarzy, 
nazywa ich poprostu „ludźmi na żołdzie szalbier- 
czych instytucyj, uprawiających z lubością tema- 
ty, pomnażające w sposób doraźny klijentelę lu- 
panarów*, Do takich razów drąga: zaliczyć chy- 
ba też wypadnie chwyty autora Pałuby, p. Irzy- 
kowskiego, wielkiego rzecznika i orędownika 
Akademji Literatury Polskiej w 1922 roku, który 
obecnie przeciwników swych (w danym wypadku 
p. Wielopolską), okłada wyzwiskami od hyjen 
centkowanych, „kicha na dyskusję" i t, d. l 

Trzeżwy głos Boya-Żeleńskiego przyczyni się 
w tej sprawie może do jakiego takiego opamięta- 
nia? Albowiem Żeleński w feljetonie „Akademia, 
Izba, czy Figa z Makiem*', podważa umiłowaną za 
sadę izbowców, to jest literackiej równości demo 
kratycznej, dzieląc brać literacką na pisarzy i par 
taczy, czy pętaków, 

Zdaje się, że tu właśnie tkwi sedno sprawy: 
Nie dopuścić do wzrostu autorytetów, zbudować 
rzecz całą na głosowaniu, w którem Napierski 
będzie znaczył tyleż samo, co Berent." 


A więc w literaturze „równość drika, 
tyczna" przestała już być dogmatem nietykal- 
nym. Walka przeciw opieraniu rzeczy na gło- 
sowaniu, w którem „Napierski będzie zim 


pa musi być sprawa, która na- 
wet literatom każe posługiwać się drągiem.. 
aby nie dopuścić do wzrostu autorytetów. 

TRISTAN BERNARD A WYBORY. 


Czasopismo literackie „Candide*. w Pary- 
żu rozpisało ankietę na temat, czy pisarze po- 
winni wystawiać swoje kandydatury do- nid 
mentu. Od Tristana Bernarda nadeszła na- 
stępująca odpowiedź. 

„Pisarz i polityk, to dwa przeciwne bie- 
guny: Pisarz musi szukać ciągle nowych spo- 
sobów wyrażania swoich myśli, podczas gdy 
polityk powtarza zawsze jedne i te same slo- 
wa i jedne i te same formułki (które nazywa 
zasadami). W dodatku tylko wtedy cieszy 
się polityk dobrą opinją, jeżeli przez całe ży”, 
cie powtarza jedno i to samo, nie zmieniając 
ani jednej litery. W przeciwnym razie wro- 
gowie nazwą go zdrajcą i renegatem. Poli- 
tyka jest jedynym zawodem, w 
którym doskonalenie się į rozwój 
pojęć jest zakazanyi Pua qua za 
zbrodnię. Najlepszymi politykami są ci 
który wciąż te same komunały powtarzają. 
A komunały te tem łatwiej idą z ust do ust, 
że zazwyczaj nic nie znaczą i żadnej w nich 
niema treści... Prócz tego posiadam pewne 

ekonania, co nie mieć miejsca u 


człowieka, który chce się polityce poświęcić”, 


SBE N e e 
Dyrekcja Kolei Glekfrycznej bódzkiej 


podaje niniejszem do wiadomości, że z powodu ko- 
nieczności ograniczenia ruchu tramwajowego na ul 
Narutowicza w związku z prowadzonemi na tejże uli 
cy robotami kanałizacyjnemi 


kierunek linii Ae 12 


ulegnie zmianie na czas od 4 maja r. b. aż do ukofń- 
czenia robót kanalizacyjnych. 

W tym okresie pociągi linji Nr. 12 biec będą: Od 
Rynku Bałuckiego przez uL Nowomiejska, Plac Wol- 
ności, ul. Pomorską, ul. Nowo-Tar$ową, Plac Dąbrow- 
skiego, ul. Narutowicza i w. Skwerową do Dworca 
Fabrycznego i z powrotem. i 

Kierunek linij Nr. Nr. 2 i7 pozostaje bez zmiany, 


„Nr. 19 
Listy do „Prawdy“ 


NAWRĄCANIE ŻYDÓW. 


„Dzwon Niedzielny'* w Nr. 17-ym przynosi wia» 
domość, że w Polsce rozpoczyna się „misja żydow= 
ska”, celem nawracania żydów na chrześcijaństwo, 
Nawracanie jednostek ma jedną wadę poważną, bo 
gubi w masie słarowierców te nieliczne jednostki 
mawrócone, które własny typ duchowy w następnych 
pokoleniach zatracają, 

Badając oddawna zagadnienie żydowskie, dosze- 
dłem do przekonania, że nawracanie winno się odby= 
wać masowo, aby większa liczba naraz przyjmowała 
chrzest tak, iżby mógł powstać naród żydowsko = 
chrześcijański, któryby mógł własny typ psychiczny 
wysokowartościowy w najdalszych pokoleniach za» 
chować. 

Nawracanie masowe jest późniejszą metodą mie 


wyjną, która znalazła zastosowanie dopiero po zalewie 


państwa rzymskiego przez ludy niemieckie, 

Przykładem takiego masówego nawrócenia są 
Anglowie w Brytanji, których pozyskał dla wiary 
chrześcijańskiej św. Augustyn, wydany tam przez św. 
Grzegorza Wielkiego, 

Nawrócenie Żydów jako narodu jest dziełem bar» 
dzo trudnem, a przez Opatrzność zostawionem na ja- 
kieś czasy końcowe, bo Żydzi mają wejść do Kościo 


ła ostatni, Do tego czasu odkładają także Rosjanie 


4% 


dzi = 


swe nawrócenie do jedności kościelnej, czego dowor 
dem jest zbiorowa książka, wydana w Berlinie w ro» 
ku 1923: „Rosja a łaciństwo'* 

Jesteśmy świadkami ogromnego przewrotu w ise 
lamie, który przestał być panującym i możemy stwiere 
dzić, że dla islamu egzamin historyczny wypadł nie- 
korzystnie. Mozaizm przechodzi także ciężki prze- 
łom, ale jego czas krytyczny odwlecze się jeszcze do 
jakiegoś blisko wieku. Żydzi przechodzą rozkład cy» 
wilizacyjny, bo syanizm jako nacjonalizm żydowski 
przeszczepiony został z typu łacińskiego, 

Ż naszego stanowiska cywilizacyjnego musimy 
w judałzmie odróżnić stronę religijną i narodową, 
Żydzi, kształcąc się w szkołach europejskich, 7*tra- 
cają światopogląd biblijty, osłabiają się w mozai» 
zmie, szukają jakiejś „reformy judaizmu (książka 
z roku 1875), a nawet zarazili się nacjonalizmem, 
który z ich typem cywilizacyjnym jest niezgodny. Ży+ 
dzi swego typu cywilizacyjnego już nie utrzymają, bo 
za syonizmem inne nasze czynniki kulturalne wdzie« 
rać się będą coraz silniej do ich typu duchoweśo ł 
będą go rozsadzać. 


Żydzi najdzielniej ptzyczyniają się do rozkładu 


typów. cywilizacyjnych europejskich, ale sami nie mo» 


się uchronić ad ich wpływów i przychodzi na nich 
ta. konieczność, że albo muszą utwarzyć nowy, 
wyższy typ cywilizacyjny, który mógłby słać cię 
wspóltym dla kilku narodów — albo czeka ich kafa- 
klizm socjalny i zguba. Nowy tygodnik młodzieży 
żydowskiej „Dzwon** głosi właśnie to hasło współ- 
pracy cywilizacyjnej z Polakami, o co „Myśl naro- 
lowa" poczuła się urażona, 

Poseł socjalistyczny Diamand zabrał głos w 
„Dzwonie”* 6 kwestji żydowskiej, której rozwiązanie 
w Polsce widzi przez współpracę mas żydowskich 
g polskiem mieszczaństwem dla demokracji, dla 
wspólnego dobrobytu, dla potęgi państwowej, Po- 
dobną współpracę państwową widzimy u bolszewi- 
ków, tylko w odwrotnym kierunku. Coraz wyraże 
niej tworzą się w świecie dwa obozy: po obu stro- 
mach stają Żydzi i tak przygotowuje się wśród nich 
głęboki rozłam: jedni coraz bliżej pójdą z Polakami 
do nowego typu cywilizacyjnego, drudzy z bołszewi- 
kami (elementami destrukcji) ewentualnie i ludami 
azjatyckiemi do burzenia dotychczasowego porządku 
światowego. 

Nawracanie masowe Żydów robi się więc przez 
jamę pracę dla wzmacnienia państwa polskiego, któ» 


reby stało się ostoją dobrobytu dla każdego obywa- 
tela 


Żydzi, którzy z Polakami pragną współpracować 
dla takich celów, będą zmuszeni do pełnego ducho- 
wego zbrałania z nimi. 

Według prawa apostolskiego Żydzi masowo wstę- 
pujący do Kościoła mogą sobie obrać własny obrzą- 
dek i język. Tak się dziś wydaje, że najbliższy dla 


nich obrządek byłby syryjski, a język polski. Mieli» 


byśmy więc w Polsce obok łacińskiego, greckiego i 
ormiańskiego czwarty obrządek żydowski, Tak Ży- 
chrześcijanie zachówaliby się od wynarodowie- 
nia i zwyrodnienia, rozrośliby się w wielki naród 
mając podwójną siłę rozrodczą, ba nawet krzyżowani 
z Polakami swój typ duchowy jeszczeby wyżej pod- 
nieśli i udoskonalik, 

Na gruncie dzisiejszym mamy wyraźne zadanie 
państwo swoje tak umocnić przez przywiązanie doń 
każdego obywatela, by go żadne siły destrukcyjne 
nie mogły podważyć. Żydzi stanowią w Polsce ele- 
ment bardzo liczny i we własnym interesie musimy 
usilnie zabiegać, aby ich dla państwa pozyskać, 

Żeś. Jant 


, 
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Powiedz znajomym 
Ii że „PRAWDĘ“ można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDĘ* 
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„PRAWDA” z dnia 6 


* Kwiatki © 


KŁUJE i GADA». 


W czasopiśmie „Wiadomości Polsko-Sło- 
wackie" znajdujemy cy wiersz: 


POLSKO! 


Zaufawszy wrogów słow, 

Dałaś morze Niemcom rada, 

Dziś niebaczna, karmisz znowu 

W górach swoich Czecha — gadał... 


Małgorzata Starzyńska. 


Czech jest wrogiem. Zdradę knuje, 

Naszą skórę przebandluje... 

Próżno w niego cnołę wmawiać, 

W ślepą babkę się zabawiać, 

Trzeba prawdzie spojrzeć w oczy, 

Bo nas nożem w kark zaskoczy. 
Małgorzata Starzyńska. 


Niebezpieczna jest ta pani Małgorzata 
Starzyńska: LenS i gotowa nożem w kark 
zaskoczyć. Redakcji „Wiadomości Polsko- 
Słowackich" należy się wdzięczność, że o- 
strzega p. t. publiczność przed tą panią — 
ale kto to jest — jak ją poznać, jak się przed 
nią uchronić? 


„RECENZENT* 


W estatnim numerze A sipa „Nowo- 
ści jest recenzja z wysta ęcie. 
Recenzent tego organu, ni niejaki T T. Bulewski, 
pisze, o malarzu PE E E 


n0-odki malarskie co prawda proste i często 
„manieryczne, tematy cbraczją się w ciasnym za- 
kresie — sczn średniowiecznych egzekucji nad 
czarownicami, pustelnikami gdzie ermici lub po- 
stacie kobiece przebywają sam na sam z śobą, 

b z jakąś żądzą tajęmniczą upostaciowaną w 
węże pokrytemi iskrzącemi się łuskami o poły- 
skliwych oczach, który stanowi ulubiony motyw 
wielu jego obrazów. 

We wszystkich tych pracach widać talent i 
umiejętność malarską dużą. 

Rysunek choć t-ęsto manierycznie baroko- 
wy, jsst jednak mocny — zwłaszcza w ciele ludz- 
kiem; koloryt choć lubujący się w dekoracyjnych 
płaszczyznach, a unikający subtelnyeh odcieni 
światłocienia jest bogaty i czasami narret świetny 
i karmonijny. * 


Możeby tak redakcja „Nowości! poro- 
stawila p. amalar Tic sam na sam z sobą, 
dodając mu ewentua aby się nie za- 
a: — jakąś Kimit żądzą dla towa- 

twa, ędzie to może zbyt eg- 

zekucja dla takiego „krytyka“ — ale niechaj 
wie, że zawziętości w nas niema, mimo że 
w tej samej recenzji napisał jeszcze: 

„Prace Ireny Łuczyńskiej-Szymanowskiej dla 
tych co znają jej dawniejszą działalność, sie przy 
noszą sobą wcale nic nowego — dobry rysunek, 
przy braku głębszego poczucia koloru i niezdecy- 
dowany, przy pewnej pozornej łatwości i brawu- 
rze — sposób malowania, wszystkie te zalety i 
wady widoczne są we wszystkich obrazach na 
wystawie, Duże zalety kompozycyjne posiadają 


portrety; kolor względnie najlepszy widać w nie- |. 


których martwych naturach,'* 


Ten rysunek bez głębszego poczucia ko- 
loru i ten sposób malowania niezdecydowa- 
ny, ale brawurowy — kwalifikują autora 
na... martwą naturę. 


SPORTOWCY ZROBIĄ PORZĄDEK. 


„Gazeta Warszawska” zamieszcza p. t. 
„Sjoniści a Rząd" następującą sensacyjną 
wiadomość: 


„Onogdaj mia? są odbyć w Łódui. ogólnokra. 
jowy zjazd organizacyj sportowych. Na zjeździe 
tym miała być omawiana sprawa stosunku Koła 
żydowskiego do rządu premj, Piłsudskiego, sprawa 
wyboru prezesa Koła żydowskiego w Sejmie itd. 
Zjazd w Łodzi został odwołany i odbędzie się w 
Krakowie dnia 29 bież. mies," 


Chwała Bogu, nareszcie znalazł się ktoś 
kto zrobi porządek z żydami. Sportowcy o- 
kreślą stosunek koła żydowskiego do rządu 
i naznaczą prezesa koła, Czekajmy więc 
cierpliwie do 29-go, 


ŁÓŻKA DLA NOWOŻEŃCÓW. 


„Głos Lubelski" donosi: 

„W Ameryce dużem powodzeniem cieszyły 
się nowe modele łóżek, które na dzień zamykały 
się we wnęku ściany, dając wygląd drzwi lub 
boazerji, Dwoje mieszkańców Los Angelos pp. 
Bruce stali się ofiarami nowego wynalazku, Z 
chwilą, gdy położyli się do łóżek, mechanizm za- 
czął funkcjonować i znaleźli się uwięzieni į przy» 
śnieceni do ściany, 

Dopiero rana usłyszano ich krzyki i wydoby= 
to prawie uduszonych z przykrej pułapki. PP, Bru 
ce wystąpili na drogę sądową. domagając się od- 
szkodowania od wynalazcy w sumie 350.000 zło- 
tych“ 


Rzeczywiście „praktyczne“ łóżka, zwła- 
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MASZYNA URZĘDOWA. 

Krakowski „Nowy Dziennik” pisze: 

„Dnia 17 b. m. kilka minut po godz. S-ej ra- 
mo zbudził posterunkowy policji rodzinę pani R. 
H. przy ul. Bożego Ciała 17, wzywając gospody- 
nię domu do udania się na policję, Na zapytanie 
wystraszonych domowników, co takiego się stało, 
że nad ranem musi być starsza poważna kobieta 
i kupcowa pod eskortą posterunkowego sprowa- 
dzona na policję, odpowiedział posterunkowy, że 
chodzi o zapłacenie starej zalęgłej grzywny i że 
rozkaz musi być absolutnie wykonany. Na nsilne 
prośby, ażeby zamiast chorej gospodyni domu 
mogła w jej zastępstwie iść na policję jej córka, 
zgodził się wkońcu posterunkowy w drodze 
szczególnej łaski i ustępstwa. Na posterunku po- 
lic} przy ul. Grodzkiej 65, przesiedziała się cór- 
ka pani H. od godz. 5.30 rano do 8 rano. Przybyły 


godzinie pólicyjnej w roku 
1924 (1) zalega jej matka z grzywną w kwocie 5 
miljonów marek, co na dzisiejszą walutę wynosi 
2 złoże 80 groszy. Panna H, odetchnęła bądż- 
cobądź z ulga i udała się natychmiast do sądu dla 
wyrównania tej grzywny. W sądzie przetrząśnięta 
akta i papiery, a po skrupulatnem zbadaniu spra- 
wy oświadczono pannie H., żeby nie żawracała 
daremnie głowy, gdyż w sierpniu 1924 grzywna 
ta została w parządku zapłaconą. 

Ale niema to, jak dbała o interesy skarbowe 
policja: Ażeby płatnik przypadkiem nice umknął, 
wyciąga się go z łóżka i sprowadza na policję o 
godz, 5-ej rano..'' 


LIGA MOCARSTWOWEGO ROZWOJU 
POLSKI. 


W. dniach ostatnich został zorganizowany w Ło- 
dzi „ Komiiet Wojewódzki Ligi Mocarstwowego Roz- 
woju Polski" w następującym składzie: prezes — 
Stanisław Pawłowski, sekretarz — Miron Lewandow- 
ski, członkowie — kierownicy wydziałów: Aleksan- 
der Zaleski, Marja Więckowska, Antoni Tomaszew= 
ski, Romuald Petrykowski. 

Komitet Wojewódzki rozpoczął już swoje czyn- 
ności powołując Komitety Powiatowe i Koła miej- 
scowe „Ligi Mocarstwowego Rozwoju Polski". 

Zadaniem Ligi jest dążenie do zdobycia dfa Pol- 
ski mocarstwowego stanowiska przez pracę nad roz- 
budzeniem uśpionych sił twórczych w Narodzie i pod- 
niesieniem jego kultury zarówno duchowej jak ma- 
terjalnej, pracę nad wychowaniem  jaknajszerszych 


| warstw. społeczeństwa rozumiejących potrzebę ładu, 


karności, poszanowania i przestrzegania ustaw, bu- 
dzenie czynnego zainteresowania pośród najszerszych 
warstw społeczeństwa i utworzenie jednolitego fron- 
tu w sprawach obrony Narodowej, walkę z ujemnemi 
objawami partyjnictwa w Państwie, zwalczanie je- 
dnostek oraz ugrupowań żerujących na żywotnych 
interesach Państwa, tudzież tępienie przejawiających 
się w jakichkolwiek formach nadużyć uprawianych 
przez sprzedajne elementy. 

Do osiągnięcia wskazanych celów Liga dąży przez 
czynne poparcie i dopomaganie w zrealizowaniu idei 
państwowej czynników obecnie rządzących oraz sze- 
rzenie w szerokich warstwach społeczeństwa zrozu- 
mienia dla tej idei i zaufania do metod pracy tych 
czynników, a to za pomocą konferencyj, odczytów, 
wydawnictw i t p. 


Nowe wydawnictwa 


—— 


STATYSTYKA PRACY. 
Kwartalnik 
(nakładem Głównego Urzędu Statystycznego) ~ 


Ukazał się zeszyt 2 rocznika VII Statystyki Pra- 
cy zawierający następujące artykuły i dane liczbowe 
dotyczące poszczególnych zagadnień pracy, a miano- 
wicie: Brunon Balukiewicz. Stan rynku pracy i kón- 
junktury w przemyśle. Stan zatrudnienia. Bezrobocie 
i państwowe pośrednictwo pracy. Jan Derengowski, 
Płace robotnicze w Polsce w r. 1927 w górnictwie, 
hutnictwie i w przemyśle. Strajki i lokauty w III 
kwartale 1927 r. Działalność Funduszu Bezrobocia. 


WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE 
(nakładem Głównego Urzędu Statystycznego) 


Ukazał się zeszyt 8 Wiadomości Statystycznych 
ma treść którego złożyły się między innemi następu- 
jące zestawienia obejmujące aktualne dane z życia 
gospodarczego Polski, 

Produkcja górniczo - hutnicza w lutym r. b. Han- 
del Zagraniczny Polski w m. marcu r. b. Ruch stat- 
ków w porcie gdyńskim. Koszty utrzymania w/g obli- 
czeń Komisyj lokalnych. Ceny hurtowe artykułów 
przemysłowych. Ceny giełdowe zbóż — przegląd mię- 
dzynarodowy. Bezrobocie i państwowe pośrednictwo 
pracy. Kursy dewiz i papierów procentowych na gieł- 
dzie warszawskiej. Wskaźniki 45 akcyj, Sieć banków 
kredytu krótkoterminowego w Polsce. Wkłady w in- 
stytucjach kredytowych. Wydatki i dochody Państwa 
Pozatem zeszyt zawiera ciekawe dane z wyborów do 
Sejmu i Senatu z dnia 4 i 11 marca r. b. 


Całości zeszytu dopełniają wykresy oraz liczne 


z 


Str, 


Ach te Centusie 


„Ach, pan pułkownik.. Kopę lat. No, Sjeng 
jeszcze, my starzy“. 

„A, no, kolega widzi.. żółte gwizzdki. Cóż em- 
ryt ma robić? Chodel. dą do Louia U odl AACA 
spała E ai oh 
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„No, to chwała Bogu, pogratulować”, 

„Tak.. tak.. ale jakie nazwiska u tych galicja=. 
nuszków,. Mucha, Pająk, a jeden jego przyjaciel na« 
zywa się aż Kopyto, ha, ha, ha~ Gdzież to znaleść 
u nas na Kresach takie nazwisko, chyba u chłopa”, 

«No, u nas leż w pułku, kolega pamięta, każdy 
piąty był Iwanow albo Popow“. 

nZawszeto, jakby nie było, to to nie z zoolośji*,. 

„Tam to każdy chłop swojego syna posyła do 
gimnazji, no, a potem to wszystko taki inteligenty — 
pcha się na urząd, do pułku”. 

„Nie inaczej, a maniery jakie u nich... raz to kam- 
raci postawili jednemu z nich likier przed zakąską. 
I co kolega powie? Wypił, jakby nic, wypił. Nic 


nie pojął, U nas, toby takiego do klubu nie byli 


wpuścił. To taka i kultura u tych ceńtusiów”**... 
Te. 
ESAERA 


Wydział Rejesfru Handlowego 
Sądu Uzręgowego w kodzi. 


De Rejestru Handlowego w Łodzi, Działu A i B wale- 
siono następujące wpisy za Nr Nr: 


Nr. 12039JA. „Abram Godes“. Wyrób towarów 
jedwabnych, Łódź, ulica Gdańska 87. Firma istnieje 
od 1925 r. Łódź, ulica Gdańska Nr. 87. Właściciel, 
Abram Gades, zam w. Langówku, pow, Fanin 
intercyzy aie zawarł. 


Nr. 826/B. „Zakłady Ceramiczne Znicz, spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością*, Celem spółki jest. 
prowadzenie fabryki wyrobów ceramicznych. Firma 
istnieje od 1 stycznia 1928 roku, Łódź, ulica Wodna 
Nr, 12—14, Kapitał zakładowy spółki całkowicie 
wpłacony wynosi 5,000 złotych, podzielonych na 160 
udziałów po 50 złotych każdy, Zarządcami spółki są: 
Szlama Szereszewski i Dawid Opoczyński, obaj za- 
mieszkali w Łodzi przy ulicy Wodnej Nr. 12/14, któ- 
rzy mają prawe samodzielnie podpisywać wszelkie 
bez żadnęgo wyjątku dokumenty i zobowiązania oraz 
samodzielnie wykonywać wszelkie czynności. Spółka 
z ograniczoną odpowiedziałnością, Czas trwania spół- 
ki trzyleini z automatycznem przedłużaniem z roku 
na rok, Aki zawarcia spółki został sporządzony 30 
grudnia 1927 roku N. R. 11911 przez Stefana Jarzęb- 
skiego, Nołacjusza w Łodzi. 

Nr. 12038JA. „Józef Amster vel Birn“, Sprze- 
daż resztek manufaktury. Firma istnieje od 1 marca 
1928 roku. Łódź, ulica Południowa Nr. 18, Właściciel, 
Józef Amster vel Birn, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Południowej 18. Na mocy aktu intercyzy, zeznenego 
w dniu 22 grudnia 1923 r. N: R. 19643 przed Włady” 
sławem Jeżewskim, Notarjuszem w Łodzi, między 
Józefem Amster. vel Birn, a jego żoną Kajlą-Ruchel 
ze Szremów została ustalona wyłączność majątku i 
wspólność dorobku. 


Nr. 827/B. „Uniwersal, spółka z ograniczoną od» 


powiędzialnością'", Wyrób i sprzedaż wszelkiego ro» 


dzaja konfekcji, oraz towarów manufakturowych. 
Siedzibą firmy jest Łódź, ulica Nowomiejska 17. Spół- 
ka rozpoczęła czynności 10 marca 1928 roku, Kapitał 
zakładowy spółki całkowicie wpłacony wynosi 2,000 
zł. podzielonych na 50 udziałów po 40 zł. każdy. 
Wspólnicy odpowiadają za pasywa spółki do wysoko- 
ści 3,000 zł. Zarząd należy do obydwuch wspólników 
Lejba Berala z Łodzi, Gdańska 37 i Szai Bendera — 
Łódź, Nowomiejska 17, Weksle, czeki, przekazy, żyra 
i wszelkiego rodzaju zobowiązania podpisują obaj 
zarządcy łącznie pod stemplem firmowym. Natomiast 
wszeikie inne czynności w imieniu spółki, nie mają- 
ce treści zobowiązania, uprawniony jest załatwiać ka- 
żdy ze wspólników samodzielnie i każdy z nich ma 
prawo odbierać towary, pieniądze i inne należności 
oraz dokumenty. Spółka z ograniczoną odpowiedzial- 
nością. Akt spółki sporządzony został 6 marca 1928 
roku za N. R. 1145 przed Notarjuszem Krzemieniew- 
skim w Łodzi. Czas trwania spółki określony został 
na 2 lafa z Maryna dwuletniem przedłuża- 
niem. 

Nr, 828/B. „Fiaton, spółka z ograniczoną odpo- 
wiedziałnością”, Celem spółki jest sprzedaż samocho- 
dów. Siedzibą firmy jest Łódź, ul. Ewangelicka 5. 
Firma rozpoczęła czynności 1 lutego 1928 r. Kapitał 
zakładowy spółki, całkowicie wpłacony, wynosi 2,000. 
złotych, podzielonych na 20 udziałów po 100 zł. każe 
dy. Zarządcą jest Aleksander-Juljan Maczewski, zam. 
w Łodzi przy ulicy Orlej 25, który ma prawa wyko- 
nywania wszełkich czynności oraz podpisywania 
wszelkich dokumentów, nie wyłączając weksli, zobo 
wiązań, umów, aktów noiarjalnych i hipotecznych o= 
raz prokur. Spólka z”ograniczoną odpowiedzialnością. 
Akt spółki został sporządzony 6 lutego 1928 r. za 
N. 530 przez Notarjusza Jarzębskieżo w Łodzi. Czas 
trwania spółki trzyletni z automatycznem trzechleży 
niem przedłużaniem, 
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Nr, 829]B. „Bracia Lange, Fabryka Maszyn i Od- 
lewnia Żelaza, Spółka Akcyjna”, Celem spółki jest 
nabycie i prowadzenie fabryki maszyn dla przessysłu 
włókienniczego. Siedzibą firmy jest Łódź, ulica An- 
drzeja 21. Kapitał zakładowy spółki, całkowicie wpła- 


Ony, wynosi 1,200,000. złotych, podzielonych na 1,200 


akcyj po 1.000 zł, każda .Zarząd stanowią; Gustaw 


"Wilhelm Lange, Prezes Zarządu i Dyrektor Zarządza- 


jacy, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Gdańskiej 84, 
Berta Lange — w Łodzi przy ulicy Andrzeja 21, Karol 
Lange — w Łodzi przy ulicy Gdańskiej 84, Gustaw 
Kahlert — w Łodzi przy ulicy Gdańskiej 113 i Franci- 
szek Flacker — w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 135 
Wszelką korespondencję w imieniu firmy podpisuje 
jeden członek Zarządu lub dwaj prokurenci, Weksle, 
pełnomocnictwa, kontrakty, akty hipoteczne i notar: 
jalne, oraz żądania zwrotu sum od instytucyj kredyto 
wych podpisują dwaj członkowie Zarządu, lub jeden 
członek zarządu łącznie z prokurentem, Do odbioru 
z poczty, z kolei żelaznych, komór celnych i t, p. 
pieniędzy, przesyłek i dokumentów dostateczny jest 
podpis jednego członka Zarządu lub 2-ch prokuren- 
tów. Dyrektor zarządzający Gustaw Wilhelm Lange 
ma prawo samodzielnego wystawiania, akceptowania 
i żyrowania weksli, wydawania pełnomocnictw i pod- 
pisywania korespondencji oraz zawierania wszelkie- 


go rodzaju umów. Spółka Akcyjna: Statut spółki zo- 


stał zatwierdzony przez Ministrów Przemysłu i Han- 
dlu oraz skarbu w dniu 30 stycznia 1928 r. i ogłoszo- 
ny w „Monitorze Polskim" z dnia 6 lutego Nr. 29. 
Nr. 831/B. „Przędzapoł, Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością”, Celem spółki jest prowadzenie 
zarobkowej przędzalni. Siedzibą spółki jest ulica Sien 
kiewicza 113. Firma istnieje od 16 lutego 1928 roku, 
Kapitał zakładowy spółki, całkowicie wpłacony, wy- 
nosi 5,000 złotych, podzielonych na 100 udziałów po 
50 złotych każdy. Zarząd spółki stanowią: Abram- 
Benjamin Kon, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Zie- 
lonej 17 i lcyk Presburger, zamieszkały w Warsza- 
wie przy ulicy Młyńskiej 5 Weksle, przekazy i czeki 
z własnego wystawienia, oraz umowy i prokury pod- 


pisują obaj zarządcy pod stemplem firmowym. Do pod 


pisywania korespondencji, podań, dokumentów — nie 
zawierających treści zobowiązań, pełnomocnictw ad- 
wokackich, żyrowania weksli, przekazów i czeków o- 
raz odbioru pieniędzy, towarów, przekazów, listów, 
korespondencji zwykłej, poleconej, wartościowej i in 
nych należności upoważniony jest każdy ze wspólni- 
ków samodzielnie. Spółka z ograniczoną odpowie- 
dzjalnością. Czas trwania spółki nieokreślony. Akt 
zawarcia spółki został sporządzony 16 lutego 1928 
roku N. R. 874, przez Jana Krzemieniewskiego, No- 
tarjusza w Łodzi, 


OGŁOSZENIE Nr. 43. 
Nr. 12048/A. „Lajb Neuman“. Sprzedaż towarów 


Iokciowych, galanterji i kapelaszy. Firma istnieje od 


'31 stycznia 1928 roku. Łódź, ulica Napiórkowskiego 


Nr. 2. Właściciel Lajb Neuman, zamieszkały w Łodzi 


przy ulicy Napiórkowskiego 2. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 12040JA. „Łódzka fabryka pasów i pikierów 
Herman Opoczyński i S-ka", Firma istnieje od 1 sty- 
cznia 1928 roku. Łódź, ulica Wodna Nr. 12/14, Wia- 
ściciel Hersz vel Herman Opoczyński, zamieszkały w 
Łodzi przy ulicy Wodnej 12/14 i Hinda Szac, zamiesz- 


-kata w Łodzi przy ulicy Kilińskiego 48. Spółka firmo- 


wa. Czas trwania spółki określony został od 1 stycz- 
nia 1928 roku do 1 stycznia 1933 r. z automatycznem 
przedłużaniem z jednego pięciolecia na drugie. Zarząd 
należy do obydwuch wspólników. Weksle, żyra, prze- 
kazy, czeki, akty notarjalne, wszelkiego rodzaju zobo 
wiązania, rachunki, pokwitowania, korespondencję i 
dowody — nie mające charakteru zobowiązań, podpi- 
suje każdy ze wspólników oddzielnie pod stemplem 
firmowym. Każdy ze wspólników ma prawo osobiście 
otrzymywać pieniądze, a także upoważniać osoby 


trzecie do odbioru korespondencji zwykłej i poleco- 


nej, przekazów pieniężnych, przesyłek wartościowych 
i pieniężnych, towarów i ładunków oraz udzielać 
pełnomocnictw adwokatom dla prowadzenia spraw. 
Na mocy aktu intercyzy, zeznanego przed Notarju- 
szem Grabowskim w Łodzi dnia 2 marca 1899 r. za 
Nr 1277 ustalona została między Herszem Opoczyń- 
skim i żoną jego Ryfką z Altermanów wyłączność ma 
jątku i wspólność dorobku, Hinda Szac intercyzy nie 
zawarła, 

Nr. 12051JA. „Engel i Wolman"”, Fabryka wyro- 
bów włókienniczych, Firma istnieje od 1 stycznia 
1928 roku, Łódź, ulica Piotrkowska 110. Wiaściciel 
Abram Daniel Wolman, zamieszkały w Łodzi przy ul 
Południowej 30 i Edward Engel, zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Piotrkowskiej 117. Spółka firmowa. Czas 
trwania spółki określony na rok jeden z automatycz- 
nem przedłużaniem z roku na rok. Zarząd należy do 
obydwuych wspólników. Weksle, żyra, indosy, czeki, 
cesje, umowy, kontrakty, akty natorjałne i wogóle 
wszelkiego rodzaju zobowiązania podpisuje każdy ze 
wspólników samodzielnie pod stemplem firmy, któ- 
tzy również mają prawo podpisu korespondencji oraz 
adbioru wszelkich należności pieniężnych, korespon- 
dencji, przesyłek, bagaży, jak również udzielać adwo- 
katom pełnomocnictw. Na mocy aktu intercyzy, Ze- 
znanego 20 grudnia 1922 roku N. R. 5002 przed Janem 
Krzemieniewskim, Notarjuszem w Łodzi, między 
Jeraelem-Joskiem vel Edwardem Englem, a jego żoną 
Frymetą z Englów została ustalona wyłączność mająt 
ku i wspólność dorobku. Wspólnik Wolman intercyzy 
nie zawarł, 


Redakcja i Administracja w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina, 


"RADA 


Banka KANOIOWO-PrZEMYSIOWEDO 


w Łodzi, Sp. Akce. 


zawiadamia PP. Akcjonarjuszów, iż w dnin 23 maja 
1928 roku o godz. 5% po południu w lokalu Banku 
w Łodzi, przy ulicy Piotrkowskiej 96 odbędzie się 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Akcjonariuszów 


z następującym porządkiem dziennym 


1. Wybór przewodniczącego, 

2. Zastosowanie rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 22 marca 1928 r. o prze- 
rachowaniu bilansów (Dz, U. R. P. Nr. 38) i o 
powiększenie w związku z tem kapitału ak- 
cyjnego i zapasowego. 

3, Powiększenie kapitału energe drogą dal- 
szych emisyj. 

4, Scalenie akcyj na sztuki po zt. 100— nomi- 
nalnej wartości każda, zgodnie z przepisami 
ustawy bankowej. 

5,, Wolne wnioski. 

PP. Akcjonarjusze, pragnący uczestniczyć w Wal- 
nem Zgromadzeniu, winni w myśl 8 27 statutu najpó- 
źniej do dnia 16 maja 1928 r. Złożyć swe akcje, bądź 
dowody depozytowe lub zastawowe w Centrali Ban- 
ku w Łodzi, Piotrkowska 9%, lub Oddziałach w War- 
szawie i Sosnowcu. 

W razie nieprzybycia na Walne Zgromadzenie 
wymaganej § 32 statutu ilości Akcjonarjuszów, Zgro- 
madzenie odbędzie się w drugim terminie w dniu 6 
czerwca 1928 r. o godz, 5% po poł. w lokalu Banku 
w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej 96 z tym samym 
porządkiem dziennym i w myśl $ 33 będzie prawomo- 
cne bez względu na ilość przybyłych Akcjonarjuszów 
i wysokość reprezentowanego kapitału, 


FEE EEE LT ELEL ELET n 


Co zrobiłeś 
dla rozpowszechnienia 
„PRAWDY“? 


BGBEZZESDUZJEKUBOREZZCRSESZED 
Zarząd Spółki Akcyjnej 
Kolej Elektryczna Łódzka 


cp. ike 
ma zaszczyt zawiadomić PP. Adrcjonacjusrów, że w 
poniedziałek, dnia 21 maja 1928 r. o godz. 5-ej po 
południu odbędzie się w lokalu Banku Handlowego 
w Łodzi przy Al. Kościuszki Nr. 15 stosownie do 
§§ 30 i 31 statutu Spółki 


XAVI Zwyczajne Walne Zyromadzęnie 


z następującym porządkiem dziennym; 
1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania, 
bilansu oraz rachunku zysków i strat za 
rok 1927. 

2. Podział zysku za rok 1927. 

3. Uchwalenie budżetu na rok 1928. 

4. Rozpatrzenie przepisów, dotyczących przera- 

chowania biłansów. 

5, Wybór 2 członków Zarządu i 1 zastępcy na 

miejsce następujących. 

6, Wybór Komisji Rewizyjnej na rok 1928. 

PP. Akcjonarjusze, zamierzający uczestniczyć w 
tem Zgromadzeniu, winni stosownie do $ 38 statutu 
złożyć swe akcje lub kwity depozytowe w biurze Za- 
rządu Spółki w Łodzi przy ulicy Tramwajowej Nr 6 
najpóźniej do dnia 14 maja 1928 r. włącznie, 

Gdyby naznaczone na dzień 21 maja 1928 r, Wal- 
ne Zgromadzenie nie doszło do skutku z powodu 
przedstawienia niedostatecznej ilości akcyj, ta zgo- 
dnie z $ 46 statulu odbędzie się ono w drugim termi- 
nie w poniedziałek, dnia 11 czerwca 1928 r., o tej sa- 
mej godzinie i w tymże lokalu i będzie prawomocne 
bez względu na ilość złożonych akcyj. 

Ostateczny termin składania akcyj na Walne 
Zgromadzenie w drugim terminie upływa z dniem 4 
czerwca 1928 r. 


Od włamań 
gwarantowane 


FORTIS 


kasy stalowo -betonowe 


poleca 


J o ZEF LE Ż O I Przejazd Nr. 4. Telefon 2-23 


è wysokości w jednej szpalcie. 
w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 


zarząd 


Tow. Akt. Wyrobów ełnianych 30E 


F, Oilhelma Schweikert 
w m. todzi 


niniejszem ma EYE zaprosić pp. Asccjonarja- 
szów na 


Zwyczajne Walne Zebranie 


odbyć. się mające w dniu 23 maja 1928: r. o godzinie 
4-ej po poludnia w Łodzi, w lokalu: własnym przy ul. 
Piotrkowskiej 147. 


Porządek dzienny: 

1. Przejrzenie i zatwierdzenie sprawozdania i bi- 
lansu za rok 1927, jak również sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej. 

2, Budżet na rok 1928. 


3. Wybór dwuch członków Zarządu i jednego 


Zastępcy na miejsce ustępujących. 


4, Wybór członków Komisji Rewizyjnej na rok 
1928, 


5. Wnioski Zarządn i Akcjonarjuszów: 


MOTOR 


eiektr. na wszelkie wielkości i obroty 
Sprzedaż i zamiana, :: Najtańsze źródło. 
Warsztat reparacyjny. Naprawa i przewijanie. 


Inż. J. Reicher i S-Ka 
ui. Południowa Nr. 28. Telefon Nr. 30-00. 


Zarząd Spółki Akcyjnej 
zakłady Przemysłu Bawełnianego 


„LUDWIK GEYER“ 
w Łodzi 


miniejszem zaprasza pp. akcjonarjuszy - na 

- Zwyczajne Walne Zgromadzenie, 
odbyć się mające dnia 31 maja r. b. o godz. 4-ej po 
poł, w siedzibie Spółki Akcyjnej w Łodzi przy ulicy 
Piotrtowskiej Nr. 282. 


Porządek obrad obejmuje: 
i. Wybór przewodniczącego, 
2. Odczytanie sprawozdania Zarządu i Komisfi 
Rewizyjnej za 1927 r. 
3, Przejrzenie i zatwierdzenie bilansu na 31-go 
grudnia 1927 r. i rachunku zysków i strat za 
1927 rok, 
4. Podział zysku, 
5, Przejrzenie i zatwierdzenie etatu wydatków 
na 1928 r. 
6. Wybór 2-ch członków Zarządu i i zastępcy 
- na miejsce ustępujących podług statutu, 

7. Wybór członków Komisji Rewizyjnej, 

8. Wnioski akcjonarjtiszy. 

Prawo głosu na Walnem Zgromadzeniu mają ci 
akcjonarjusze, którzy złożą swoje akcje, kwity tym- 
czasowe, lub wzamian za nie kwity depozytowe lub 
zastawnicze instytucyj bankowych w biurze Spółki 
Akcyjnej w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 282, najpóźniej 
na 7 dni przed Walnem Zgromadzeniem. 

Zarząd zawiadamia jednocześnie, iż w razie, 
gdyby Walne Zgromadzenie w powyższym terminie 
nie było prawomocne, zwołdje się niniejszem drugie 
Zgromadzenie w myśl art, 54 Ustawy na dzień 14-go 
czerwca r, b. do tegoż lokat o godz. 4-ej po południu 
z tym samym porządkiem obrad. 

Wnioski i pełnomocnictwa należy przesłać Za- 
rządowi Spółki Akcyjnej nie później jak 7 dni przed 
Wałnem Zgromadzeniem. 


w ciągu 75 lat twórczości 
napisał 


232 powieści 
w 450 tomach 


i jest uznany za jednego 
z najpłodniejszych i naj- 
pracowitszych pisarzy 
świata, tembardziej, że 
prócz powieści pisał bajki, 
rozprawy, opisy podróży 
i niezliczone ilości arty- 
kułów. 
Zakłady Wydawnicze 
M. Arcta wybrały z jego 
| dzieł 
30 powieści 
historycznych 
obejmujących dzieje 
Polski i wydają je w 80 
tomach, na specjalnie do- 
godnych warunkach. 
Każdy tom na dobrym 
papierze, wyraźnym dru- 
kiem, w kolorowej 
okładce, zł. 1.40. W pre- 
numeracie kwartalnej (10 
tomów) zł. 9.—. Dla za- 
mawiających cały cykl 
przed Í czerwca 1928, 
warunki specjalne 


iam fylko 80 groszy. 
Przedpłatę przyjmuje 
KSIĘGARNIA 


M. ARCTA 


WARSZAWA 


Nowy Świat 35. P.K.0. 195 


oraz wszystkie- księgarnie- 


Ceny ogloszeń; Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za milimztr wysokości 


Odbito w Drukarni Państwowej w, Łodzi, Piotrkowska 85. 10728 


